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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Jeśli	 jest	 ja kaś	spra wiedliwość	na	świecie,	to	Sutton	La za rus
Winchester	dostał	to,	na	co	sobie	za służył.
Nora	 oparła	 się	 o	 ścia nę	 sterylnego	 pokoju	 szpitalnego,	 nie

mogąc	uwierzyć,	że	jej	pozornie	niezniszczalny	ojciec	na prawdę
umiera	na	raka.	Powinna	poczuć	ulgę.	Rzą dy	tyra na	dobiega ły
końca.	Mężczyzna,	który	nie	miał	ochoty	prowa dzić	jej	do	oł ta -
rza,	 leżał	wychudły	 i	bla dy	w	szpitalnym	 łóżku,	 tak	 jakby	 jego
dusza	już	ulecia ła	do	piekła,	opuszcza jąc	cia ło.
Nie	odczuwa ła	ulgi.	Wra ca ła	do	rodzinnego	domu	w	Chica go

z	na dzieją,	że	uda	jej	się	pogodzić	z	ojcem	przed	jego	śmiercią.
Teraz,	 gdy	 już	 tu	 była,	 to	 karkołomne	 za da nie	 dosłownie	 ją
przera ża ło.
–	Musia łam	sama	się	przekonać	–	szepnęła	do	swoich	sióstr,

Eve	 i	Gra ce,	które	sta ły	obok	niej,	spoglą da jąc	na	ojca.	Żadna
z	nich	nie	chcia ła	zbliżyć	się	do	łóżka	z	oba wy,	że	Sutton	może
mieć	w	sobie	więcej	siły,	niż	im	się	zda wa ło.	Teraz	wyglą da ło	na
to,	że	śpi,	ale	to	było	nieistotne.
Za wsze	czekał	jak	wąż,	aż	ktoś	znajdzie	się	w	jego	za sięgu,	by

za topić	 zęby	 w	 możliwie	 najczulsze	 miejsce,	 wstrzykując	 jad
i	spra wia jąc	ból	tak	długo,	jak	mu	to	odpowia da ło.
To	była	jego	sta ła	stra tegia	i	Nora	była	przekona na,	że	ojciec

nie	przesta nie	się	znęcać	nad	swoimi	bliskimi	na wet	zza	grobu.
–	My	też	–	mruknęła	Eve.	–	Lekarka	nie	była	zbyt	za dowolona,

kiedy	poprosiłam,	żeby	pozwoliła	innemu	specja liście	za poznać
się	z	wynika mi	ba dań.	Ale	chcia łam	być	pewna.
Uparta	i	metodyczna	Eve,	najstarsza	z	sióstr	Winchester,	lubi-

ła	rzą dzić	i	nigdy	nie	pozwa la ła,	by	coś	pokrzyżowa ło	jej	pla ny.
–	Chcia łaś	 zoba czyć	wyrok	 śmierci	 na	wła sne	oczy	 –	 stwier-

dziła	bez	złośliwości	Nora.
Sutton	 terroryzował	 wszystkie	 córki,	 ale	 Nora	 była	 jedyną,

która	mia ła	tak	dość	cią głych	utarczek	z	ojcem,	że	przeprowa -



dziła	się	szmat	drogi	da lej	do	Kolora do,	rezygnując	z	pieniędzy
i	przywilejów	na leżnych	członkom	rodziny,	w	której	się	urodziła.
Eve	spojrza ła	na	nią	spode	łba.
–	Musia łam	 sprawdzić,	 czy	 to	 nie	 jest	 sfa brykowa ne.	 Podej-

rzewa łam,	 że	 Newport	 mógł	 za pła cić	 leka rzowi	 za	 fał szywe
oświadczenie.
–	Na prawdę	myślisz,	że	Carson	zna la zł by	kogoś,	kto	chciał by

to	zrobić?	–	spyta ła	Gra ce.
Widać	było,	że	nie	żywi	niechęci	do	mężczyzny,	który	niedaw-

no	oka zał	się	ich	przyrodnim	bra tem.
W	 przeciwieństwie	 do	 Eve	 Gra ce	 za wsze	 widzia ła	 przede

wszystkim	za lety	 innych	 ludzi.	Młodsza	siostra	Nory	mia ła	 tak
dobre	 serce	mimo	 skanda lu,	 jaki	wywoła ły	 ostatnie	 rewela cje,
że	w	trakcie	jednego	ze	swych	romansów	Sutton	spłodził	syna	–
swojego	rywa la	w	biznesie,	Carsona	Newporta.
Teraz,	gdy	Nora	spotka ła	się	z	ojcem,	mogła	za jąć	się	Carso-

nem.	To	był	drugi	powód,	dla	którego	przyjecha ła	do	Chi ca go.
Och,	nie	za leża ło	jej	na	pienią dzach	Suttona	i	obojętne	jej	było,
czy	Carson	Newport	ma	 ja kieś	pra wa	do	 spadku.	Eve	 i	Gra ce
mogą	się	o	to	spierać,	ale	ona	uwa ża ła,	że	ten	człowiek	jest	jej
bra tem.	Była	 cieka wa,	 jaki	 jest.	Nie	 podoba ło	 jej	 się	 tylko,	 że
siostry	mogą	 stra cić	ma ją tek,	 który	 na leżał	 im	 się	w	 nagrodę
choćby	za	to,	że	tak	długo	były	córka mi	Suttona	Winchestera.
–	Wca le	 tego	 nie	wykluczam.	 Ludzie	 są	 gotowi	 zrobić	wiele

podłych	rzeczy	dla	pieniędzy,	leka rze	też.	A	zwłaszcza	Newport.
–	Eve	odrzuciła	do	tyłu	blond	włosy.	Były	dłuższe	niż	kiedyś,	ale
siostry	nie	widzia ły	się	aż	od	śmierci	Seana.
Żal	za	przedwcześnie	utra conym	mężem	i	szok	wywoła ny	wi-

dokiem	 ojca,	 wła ściciela	 imperium	 nieruchomości,	 le żą cego
w	bia łym	szpitalnym	łóżku	–	tego	było	już	za	wiele.
Raz,	dwa,	trzy…	Nora	doliczyła	do	dziesięciu.	Tyle	cza su	mo -

gła	się	nad	sobą	uża lać.	Seana	nie	ma.	Ona	musi	żyć	da lej,	zma -
ga jąc	się	z	życiem,	co	by	 jej	się	nie	uda ło,	gdyby	cią gle	 leża ła
skulona,	rozpa cza jąc,	tak	jak	to	było,	gdy	oficer	z	ponurą	twa -
rzą	przyniósł	jej	wia domość	o	śmierci	Seana	w	Afga nista nie.
Najgorsze,	że	Sean	na wet	nie	widział	synka.	Za	to	Nora	mia ła

pa miątkę	po	mężu	w	posta ci	ma łego	chłopczyka,	którego	ża den



terrorysta	z	ka ra binem	nigdy	jej	nie	odbierze.
Kobieta	w	okula rach	uczesa na	w	koczek	poja wiła	się	przy	łóż-

ku	Suttona.	Ubra na	w	bia ły	fartuch,	w	jednej	ręce	trzyma ła	ta -
blet,	 co	 ozna cza ło,	 że	 na leży	 do	 personelu	 medycznego.	 Naj-
pierw	sprawdziła	coś	w	komputerze,	a	potem	spojrza ła	na	sio-
stry	Winchester.
–	Jestem	doktor	Wilde.	Jeszcze	się	nie	zna my.	–	Okrą żyła	łóżko

i	uścisnęła	rękę	Nory.	–	Pani	chyba	nie	mieszka	w	Chica go?
–	Nie.	Nora	O’Malley.	–	Zmieniła	na zwisko	tak	szybko,	jak	mo-

gła,	kiedy	ona	i	Sean	wzięli	ślub,	i	za	nic	w	świecie	nie	za mieni-
ła by	go	na	inne.	–	A	więc	to	prawda?	Mój	ojciec	umiera	i	leka -
rze	nie	mogą	nic	dla	niego	zrobić?
–	Niestety	 tak.	To	prawda.	Nie	mogłam	operować	z	powodu

umiejscowienia	guza,	a	rak	rozwijał	się	zbyt	szybko,	żeby	za sto-
sować	 chemiotera pię.	 Pani	 ojciec	 ma	 przed	 sobą	 maksimum
pięć	miesięcy	życia.	Przykro	mi.
Pięć	miesięcy.	Mało.	 Jak	znajdzie	siłę,	by	 tak	szybko	przeba -

czyć	ojcu	to,	że	jej	nie	kochał?
–	Ojciec	 sam	 jest	 sobie	winny.	Wszyscy	mówiliśmy	mu,	 żeby

przestał	 pa lić,	 ale	 on	 chyba	 są dził,	 że	 pakt,	 jaki	 za warł	 z	 dia -
błem,	uchroni	go	od	śmierci.
Wiedzia ła,	 co	 powie	 lekarka.	 Ale	 co	 innego	 usłyszeć	 to	 na

wła sne	uszy.	Dla tego	Nora	zmusiła	się,	by	wsiąść	do	sa molotu,
choć	podróżowa nie	z	dwuletnim	ma luchem	było	bardzo	wyczer-
pują ce.	A	teraz	za padł	wyrok.
Ojciec	umrze	przed	Nowym	Rokiem.
Asystentka	 Suttona,	 Va lerie	 Smith,	 wsunęła	 głowę	 przez

drzwi,	prezentując	niena gannie	uczesa ną	fryzurę	z	popiela tych
włosów.
–	Czy	ojciec	już	się	zbudził?	–	spyta ła.	–	Mogę	przyprowa dzić

Decla na,	jeśli	sobie	życzysz.
Trzecie	za da nie	do	wykona nia:	za poznać	wreszcie	ojca	z	wnu-

kiem.
To	była	trudna	decyzja.	Trucizna,	którą	Sutton	aplikował	każ-

demu,	kto	się	do	niego	zbliżył,	nie	może	podzia łać	na	jej	synka.
Ale	 jego	 dzia dek	 jest	 umiera ją cy.	 Nora	 mia ła	 na dzieję,	 że	 na
łożu	śmierci	ojciec	zrobi	ra chunek	sumienia	i	posta ra	się	na pra -



wić	dawne	grzechy,	by	rodzina	mogła	się	z	nim	spokojnie	poże-
gnać.
–	Nie,	 jeszcze	 śpi	 –	 odparła	 z	 ulgą	Nora.	Czeka ła	 na	 chwilę

skruchy	 ojca,	 ale	 ku	 jej	 rozcza rowa niu	 ten	ma giczny	moment
nie	na stą pił.	–	Ale	wezmę	Decla na,	żebyś	chwilę	odpoczęła.
Va lerie	 za proponowa ła,	 że	 za bierze	 znudzonego	 chłopczyka

do	 baru	 na	 ga la retkę	 i	 kra kersy,	 jedyne	 rzeczy,	 na	 ja kie	 miał
ochotę.	Nie	chciał	pa trzeć	na	suszone	owoce	 i	chipsy	ba na no-
we,	 choć	 sam	 ka zał	 jej	 za pa kować	 to	 przed	 opuszczeniem
domu.
Kiedy	Declan	wpadł	do	pokoju,	ze	wzruszeniem	spojrza ła	na

jego	 rudą	 czuprynę.	Oczywiście	 był	 podobny	 do	Seana.	Co	 za
błogosła wieństwo,	a	za ra zem	i	przekleństwo	mieć	żywy	dowód
na	to,	co	stra ciła.
–	Hej,	Bobiku.	Dosta łeś	ga la retkę?	–	spyta ła	wesoło.
Nora	 odsunęła	 się	 od	 sióstr,	 kła dąc	 rękę	na	 ra mieniu	Gra ce

i	uśmiecha jąc	się	do	Eve.	Czuła	się	winna,	że	chce	za jąć	się	syn-
kiem,	za miast	siedzieć	 tu	z	 rodziną.	Od	sa mego	początku	czu-
wa ły	ra zem	przy	łóżku	ojca,	wspiera jąc	się	na wza jem,	ale	dłużej
nie	mogła	już	wytrzymać.
Declan	skinął	głową.	Błyszczą ce	apa ra ty	w	pokoju	szpitalnym

przycią gnęły	 jego	uwa gę	 i	z	wycią gniętą	rączką	ruszył	ku	naj-
bliższemu	z	nich.	Nora	chwyciła	go	i	poca łowa ła	w	czoło.
–	Nie	tak	szybko,	pa nie	ciekawski.	Czy	opowia da łam	ci	histo-

rię	o	kocie?
–	Kot.	–	Declan	za miauczał	po	swojemu,	co	ra czej	przypomi-

na ło	wycie	psa.	Był	tak	za bawny	i	rozkoszny,	że	serce	ścisnęło
jej	się	z	żalu,	że	nie	może	go	zoba czyć	jego	ojciec.
Szybko,	 za nim	 ktokolwiek	 zdą żył	 zoba czyć	 łzy	w	 jej	 oczach,

Nora	za bra ła	synka	i	wyszła.	Sean	zmarł	pra wie	dwa	lata	temu.
Powinna	już	się	z	tym	pogodzić,	za cząć	uma wiać	się	na	randki.
Ale	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mogła by	spotykać	się	z	kimś	innym
niż	Sean,	który	był	największą	miłością	jej	życia.	I	to	od	pierw-
szego	dnia,	gdy	zoba czyła	go	na	meczu	pił ki	nożnej,	kiedy	była
na	pierwszym	roku	studiów.
Szuka jąc	 spokojnego	 miejsca,	 dostrzegła	 wnękę	 z	 dwoma

krzesła mi	 z	boku	głównego	koryta rza.	Usia dła	 ra zem	z	Decla -



nem,	ale	chłopczyk	po	chwili	zerwał	się	z	krzesła	i	rzucił	się	pę-
dem	przed	siebie,	jakby	pa liły	się	na	nim	spodenki.	Nora	się	ro-
ześmia ła.
–	Ja kiś	problem	z	pieluchą,	Bobiku?
Ten	przydomek	nadał	dziecku	Sean,	kiedy	zoba czył	pierwsze

zdjęcia	USG,	 które	 poka za ła	mu	 podczas	 rozmowy	 przez	 Sky-
pe’a.	Nora	za chowa ła	ten	przydomek	po	na rodzinach	synka,	bo
na dal	przypominał	zia renko	bobu,	gdy	leżał	za winięty	w	brą zo-
wy	kocyk,	który	dostał	w	prezencie	od	matki	Seana.
Oczywiście	teraz	energiczny	dzieciak	rzadko	leżał	tak	spokoj-

nie.
–	 Pani	Winchester?	 –	Młoda	 pra cownica	 szpita la	 za trzyma ła

się	obok	Nory.	Identyfika tor	na	jej	bluzce	informował,	że	dziew-
czyna	ma	na	imię	Amanda.
–	O’Malley	–	popra wiła	ją	Nora.	–	Ale	tak,	z	domu	Winchester.
Przyzna ła	 się	 do	 swego	 pierwszego	 na zwiska.	Może	 uda	 się

jej	 jeszcze	 przezwyciężyć	 złość	 i	 rozcza rowa nie	 za chowa niem
ojca.
Amanda	się	uśmiechnęła.
–	Jeśli	pani	chce,	poka żę	pani	specjalny	sa lonik	przezna czony

dla	rodziny	pa cjenta.
–	Och,	tak.	Oczywiście.
Jak	mogło	jej	nie	przyjść	do	głowy,	że	ma ją tek	i	wpływy	Sutto-

na	 sięga ją	 na wet	 do	 szpita la.	 Nora	 już	 dawno	 nie	 korzysta ła
z	przywilejów,	ja kimi	dysponował	jej	boga ty	ojciec,	i	wca le	tego
nie	ża łowa ła,	ale	możliwość	schronienia	się	w	spokojnym	miej-
scu	z	dala	od	za tłoczonych	koryta rzy	bardzo	jej	odpowia da ła.
Amanda	wystuka ła	kod	na	kla wia turze	przed	drzwia mi	sa loni-

ku.	 Nora	 otworzyła	 drzwi	 i	 za parło	 jej	 dech	w	 piersi.	 Ale	 nie
z	powodu	wystroju	wnętrza.	W	domu	jej	matki	były	piękniejsze
dywa ny	 i	 meble	 niż	 tutaj.	 Nie,	 jej	 uwa gę	 przykuł	 stoją cy	 pod
ścia ną	 stół,	 na	 którym	 znajdowa ło	 się	 tyle	 jedzenia,	 że	można
by	wykarmić	cztery	rodziny	Winchesterów.	Na	pustych	torbach
pod	 stołem	widnia ło	 logo	 Iguazu,	 nowej	modnej	 argentyńskiej
restaura cji,	o	której	było	głośno	na wet	w	Kolora do.
Kilku	pra cowników	w	uniformach	usta wia ło	podgrzewa cze	do

srebrnych	tac,	więc	najwyraźniej	jedzenie	zosta ło	wła śnie	przy-



wiezione.
–	Co	to	jest?	–	za pyta ła	Nora.
–	Ktoś	przysłał	ca tering	dla	pani	rodziny.	–	Amanda	sięgnęła

do	kieszeni.	–	Tu	jest	dla	pani	kartka.
Za intrygowa na	Nora	wzięła	kopertę,	podtrzymując	synka	dru-

gą	ręką.
–	Dziękuję.
Amanda	za pisa ła	na	kartce	kod	do	sa loniku	i	poma cha ła	No-

rze	na	pożegna nie.
Nora	 usia dła	w	 fotelu	 i	 przytrzymując	 Decla na,	 żeby	 się	 jej

nie	wyrwał,	otworzyła	kopertę.
Notatka	była	krótka:
„Dobre	 jedzenie	 poma ga	przetrwać	 trudne	 chwile.	Moc	 ser-

deczności”.	Bez	podpisu.
Nora	 zmarszczyła	 brwi,	 czyta jąc	 kartkę	 jeszcze	 raz.	 Coś	 jej

się	przypomina ło.	Tak!	„Moc	serdeczności”	to	był	zwrot,	które-
go	używa li	w	żartach	Nora	i	jej	dawny	przyja ciel	–	Reid	Cham-
berla in.
Nie	myśla ła	o	nim	od	 lat.	Reid,	 jego	brat	Nash	 i	 siostra	So-

phia	chodzili	do	tych	sa mych	prywatnych	szkół	co	siostry	Win-
chester.	Reid	i	Nora	byli	w	tym	sa mym	wieku	i	często	znajdowa -
li	 się	w	tej	sa mej	kla sie.	 Ich	rodzice	na leżeli	do	elity	Chica go,
więc	było	na turalne,	że	spotyka li	się	prywatnie,	a	także	na	nud-
nych	imprezach	dla	dorosłych.
Wła ściwie	Nora	 powinna	 przyjaźnić	 się	 ra czej	 z	 Sophią,	 ale

tak	nie	było.	Fa scynował	ją	Reid.
Ra zem	pła ta li	figle,	znajdowa li	kryjówki	w	szafkach	w	kuchni,

dopóki	nie	przegonili	ich	służą cy,	i	ba wili	się	w	chowa nego	z	ro-
dzeństwem	na	rozległej	posesji	Chamberla inów.	Nora	uwielbia -
ła,	kiedy	siedzieli	na	ga łęziach	drzewa,	chichocząc,	a	Nash	albo
Gra ce	 sta li	 pod	 nimi,	 zrozpa czeni,	 że	 nie	 mogą	 ich	 zna leźć.
Przez	ja kiś	czas	Nora	durzyła	się	na wet	w	Reidzie.
Ale	to	było,	za nim	Reid	stał	się	rosłym	na stolatkiem	i	za czął

za da wać	się	z	młodymi	ludźmi	z	elitarnych	kręgów	Chica go,	co
odebra ło	Norze	palmę	pierwszeństwa.	Reid	i	jego	towa rzystwo
wyzna wa li	 kult	 pienią dza,	 prestiżu	 i	 szybkich	 sa mochodów.
Nora	nie	mia ła	mu	tego	za	złe.	Dziewięćdziesiąt	dziewięć	pro-



cent	ludzi	z	jej	otoczenia	kie rowa ło	się	filozofią	„kto	ma	najwię-
cej	za ba wek,	 ten	wygrywa”.	 Ich	dro gi	się	 rozeszły.	To	się	zda -
rza.
Ostatnio	 słysza ła	 o	nim	wtedy,	gdy	powiększył	 swój	ma ją tek

i	 prestiż	 dzięki	 serii	 sprytnych	 posunięć	w	 przemyśle	 hotelar-
skim.	Opa nował	cały	rynek	w	Chica go	i	paru	innych	mia stach.
Na	pewno	Reid	nie	 za mówił	 tego	 ca teringu	do	 szpita la.	Nie

rozma wia li	z	sobą	od	 lat,	a	podpis	„Moc	serdeczności”	nie	był
żadnym	 ta jemnym	ha słem.	Tak	mówili	 do	 siebie,	 kiedy	wygłu-
pia li	 się,	 przedrzeźnia jąc	 dorosłych.	 Wielu	 ludzi	 używa	 tego
zwrotu.
Nora	wysła ła	do	Eve	esemesa	 i	po	chwili	 siostry	zebra ły	 się

w	sa loniku,	by	obejrzeć	anonimowy	prezent.	Nora	była	głodna,
więc	 najpierw	 na łożyła	 na	 ta lerz	 kilka	 frytek	 dla	 Decla na,	 co
było	jego	ulubionym	jedzeniem,	a	potem	poczęstowa ła	się	przy-
sma ka mi	od	niezna nego	dobroczyńcy.	Na	pół miskach	były	stosy
gorą cego	jedzenia:	argentyńskie	steki	z	sosem	chimichurri,	em-
pa na das	i	różne	grillowa ne	wa rzywa	i	sery.
Nora	 na łożyła	 sobie	 wszyst kiego	 po	 trochu,	 za mierza jąc

wziąć	później	dokładkę	tego,	co	za sma kuje	jej	najbardziej.	Eve
i	 Gra ce	 poszły	 za	 jej	 przykła dem,	 ale	 na wet	 po	 upływie	 kwa -
dransa	stół	wyglą dał	jak	nietknięty.
–	To	jedzenie	jest	pyszne	–	oznajmiła	Nora	–	ale	nie	może	dłu-

go	stać.	Tego	jest	tyle,	że	powinnyśmy	podzielić	się	z	persone-
lem.
–	Świetny	pomysł	–	ucieszyła	się	Gra ce.	–	Oni	tak	ciężko	pra -

cują.	Cieka wa	jestem,	jak	często	ktoś	z	nich	ma	oka zję	zjeść	coś
w	ta kiej	restaura cji	jak	Iguazu,	gdzie	stolik	za ma wia	się	po	zna -
jomości.	Byłam	tam	tylko	raz	i	wiem,	że	to	nie	jest	ła twe.	Popro-
szę	Amandę,	żeby	za wia domiła	wszystkich.
Trzeba	mieć	zna jomości,	by	pójść	do	Iguazu?	Nora	była	coraz

bardziej	za intrygowa na.	Kto	mógł	za mówić	jedzenie	dla	rodziny
Winchesterów	w	tak	ekskluzywnym	miejscu?	Ktoś	ze	zna jomych
Suttona?	Ludzie	tolerowa li	go	dla tego,	że	miał	wła dzę.	Oczywi-
ście	wiele	osób	przysyła ło	mu	prezenty,	ale	rzadko	ktoś	wysilał
się	 na	 coś	 oryginalnego	 czy	 bardziej	 skomplikowa nego.	 Nora
była	pod	wra żeniem	tego	gestu.



Pielęgniarki,	 leka rze	 i	 personel	 szpita la	 zja wili	 się	 wkrótce
w	 sa loniku,	 za chwyca jąc	 się	 ucztą	 i	 dziękując	 siostrom	 za	 za -
proszenie.	 Ha łas	 na ra stał,	 gdy	 ludzie	 zajmowa li	 miejsca	 i	 na -
wią zywa li	rozmowę.
Nora	poczuła,	 że	 za czyna	boleć	 ją	głowa	po	długiej	podróży

sa molotem.
Po	 drugiej	 stronie	 pokoju	 Declan	 usiadł	 na	 kola nach	Gra ce,

która	 śmia ła	 się,	 gdy	podbierał	 frytki	 z	 jej	 ta lerza.	Declan	był
w	dobrych	 rękach,	pod	opieką	cioci,	 co	dało	Norze	oka zję,	by
zna leźć	kilka	minut	dla	siebie.
Spojrza ła	na	Gra ce	i	wska zując	drzwi,	rozpostarła	palce	pra -

wej	ręki.
–	Pięć	minut?
Gra ce	uśmiechnęła	się	i	poma cha ła	do	niej.
Za dowolona	Nora	 poszła	 do	 toa lety,	 by	 umyć	 twarz.	 Później

uświa domiła	sobie,	że	obok	sa loniku	na	pewno	jest	ła zienka.	Już
dawno	nie	korzysta ła	z	 luksusów,	 ja kie	mia ła	do	dyspozycji	 jej
rodzina.	Zresztą	i	tak	nie	lubiła	robić	użytku	z	ma jątku	na leżą -
cego	do	Winchesterów	i	ku	nieza dowoleniu	matki	wybra ła	stu-
dia	na	publicznym	uniwersytecie	sta nu	Michigan.	Tam	wła śnie
pozna ła	Seana,	więc	uzna ła,	że	to	było	przezna czenie.
Na gle	 przypomnia ła	 sobie	 znów	 o	 Reidzie.	 O	 ile	 dobrze	 pa -

mięta ła,	studiował	na	Yale.	To	nie	zna czy,	że	śledziła	jego	losy,
ale	prywatna	szkoła	średnia,	do	której	chodzili,	była	tak	mała,
że	wszyscy	wiedzieli,	 co	za mierza ją	 robić	 ich	koleżanki	 i	kole-
dzy.
Dotknęła	kartki,	którą	mia ła	w	kieszeni.	A	jeśli	to	Reid	za mó-

wił	dla	nich	ten	lunch?	Powinna	mu	podziękować.	Gra ce	i	Eve
oczywiście	 zna ły	Reida,	 ale	nie	przyjaźniły	 się	 tak	blisko	 z	 ro-
dzeństwem	Chamberla inów	jak	Nora.
Tylko	dla czego	Reid	miał by	zrobić	taki	miły	gest	i	się	nie	pod-

pisać?	Na gle	za pra gnęła	za spokoić	swą	cieka wość.
Nigdy	nie	bra kowa ło	jej	pomysłów.	W	końcu	porzuciła	boga tą

rodzinę	i	zdecydowa ła	się	żyć	skromnie	w	Kolora do	z	renty,	jaką
przyzna no	 jej	 po	 żoł nierzu	 poległym	 na	 polu	 bitwy.	 Życie	 na -
uczyło	ją	da wać	sobie	radę	w	różnych	okolicznościach.
Wyjęła	telefon,	zna la zła	witrynę	Iguazu	i	za dzwoniła.	Po	chwi-



li	usłysza ła	miły	kobiecy	głos.
–	Iguazu.	W	czym	mogę	pomóc?
–	Tu…	Nora	O’Malley	z	biura	pana	Chamberla ina.	–	Nie	lubiła

oszukiwać,	ale	cel	uświęcał	to	niewinne	kłamstwo.	–	Pan	Cham-
berla in	prosi	o	potwierdzenie,	czy	jego	za mówienie	na	ca tering
dla	rodziny	Winchesterów	w	szpita lu	Midwest	Regional	zosta ło
zrealizowa ne.
–	Oczywiście,	już	sprawdzam.
W	telefonie	rozległy	się	dźwięki	muzyki.	Nora	się	uśmiechnę-

ła.	To	było	bardzo	ła twe.
Po	chwili	asystentka	Iguazu	mia ła	już	odpowiedź.
–	 Pani	 O’Malley?	 Tak,	 ca tering	 został	 dostarczony	 ra zem

z	 kartką	 dla	 pani	 Nory	 Winchester.	 Proszę	 przeka zać	 panu
Chamberla inowi,	że	cieszymy	się,	że	wybrał	na szą	firmę,	i	cze-
ka my	na	na stępną	taką	oka zję.
Nora	bąknęła	krótkie	„Dziękuję”	drżą cym	z	wra żenia	głosem.
Reid	 nie	 tylko	 za mówił	 ca tering,	 ale	 ka zał	 też	 jej	 przysłać

kartkę.	Dla czego?	 „Moc	 serdeczności”	 to	 był	 kod,	 który	 powi-
nien	coś	dla	niej	 zna czyć.	 I	 tak	było.	Na gle	ogarnęły	 ją	wspo-
mnienia	z	dawnych	cza sów,	za nim	pozna ła	Seana	i	zrozumia ła,
ja kim	dra niem	jest	jej	ojciec.
Reid	chciał,	by	się	domyśliła.	Musi	wiedzieć	dla czego.
Po	długiej	podróży	 i	 szoku,	 ja kim	był	widok	ojca	w	 szpita lu,

kiedy	Nora	zrozumia ła,	że	nie	ma	szans	na	przeba czenie	dozna -
nych	krzywd,	powinna	chcieć	wrócić	do	domu	i	za pomnieć	o	ca -
łym	świecie.	Ale	za chowywa ła	się	tak	przez	dwa	lata	i	czuła	się
przez	to	jeszcze	bardziej	zdruzgota na	i	sa motna.
Ostatnio	dzia ło	 się	niewiele	 rzeczy,	na	które	mia ła by	 istotny

wpływ.	Jej	życie	nie	ukła da ło	się	wca le	tak,	jak	by	sobie	tego	ży-
czyła.	Pora	zrobić	coś	pozytywnego.
I	ważnego.	Na	przykład	podziękować	dawnemu	przyja cielowi

za	uprzejmość.



ROZDZIAŁ	DRUGI

W	drodze	do	biura	Reida	Chamberla ina	Nora	zna la zła	w	te le-
fonie	kilka	artykułów	na	jego	te mat.	Skoro	chcia ła	iść	do	ja skini
lwa,	 to	 przynajmniej	 powinna	 wiedzieć,	 kim	 stał	 się	 ten	 czło-
wiek	w	cią gu	ostatnich	lat.
Gra ce	za proponowa ła,	że	za bierze	Decla na	do	gościnnej	re zy-

dencji	Winchesterów,	gdzie	Nora	mia ła	za mieszkać	podczas	po-
bytu	 w	 Chica go,	 a	 potem	 za dzwoniła	 po	 sa mochód,	 którym
Nora	 mogła by	 pojechać	 w	 ta jemnicze	 miejsce.	 Utrzy mywa nie
sekretów	nie	leża ło	w	na turze	Nory,	ale	nie	chcia ła	wspominać
o	Reidzie,	przynajmniej	dopóki	nie	dowie	się,	z	ja kich	pobudek
zdobył	się	na	tak	miły	gest.
Zwłaszcza	że	wszystkie	artykuły,	ja kie	zna la zła,	uka zywa ły	go

w	zupeł nie	nowym	świetle.	Nigdzie	nie	było	zdjęć	z	wyjątkiem
jednej	niewyraźnej	fotogra fii,	na	której	Reid	wysia dał	z	ciemne-
go	sa mochodu,	kierując	się	w	stronę	na leżą cego	do	niego	hote-
lu.	 Choć	 odwrócił	 głowę	 od	 ka mery	 i	 fotograf	 uchwycił	 tylko
jego	profil,	widać	było,	że	 jest	nieza dowolony,	że	ktoś	robi	mu
zdjęcie.	Pod	spodem	widniał	podpis:	„Miliarder	sa motnik,	Reid
Chamberla in”.
Sa motnik?	Reid?	Nora	pa mięta ła,	że	za wsze	był	duszą	towa -

rzystwa.	Do	dia bła,	przecież	wła śnie	dla tego	stra cili	z	sobą	kon-
takt.	Był	tak	popularny,	że	bra kowa ło	mu	cza su	dla	wszystkich.
Coraz	 bardziej	 za intrygowa na	 podniosła	 głowę,	 gdy	 sa mo-

chód	 powoli	 się	 za trzymał	 i	 kierowca	 w	 uniformie	 otworzył
przed	nią	drzwi.	Wysia dła,	sta jąc	przed	nowym	hotelem	Metro-
pol	w	sa mym	centrum	Chica go.
Dra pacz	chmur	ze	sta li	i	ze	szkła	sięgał	aż	do	nieba.	O	Boże!

A	więc	 to	 jest	biuro	Reida?	Czyta ła,	 że	Nash	Chamberla in	 za -
projektował	 ten	za piera ją cy	dech	w	piersi	budynek	o	krętej	 li-
nii,	 liczą cy	kilka dziesiąt	pięter.	 Jego	budowa	wyma ga ła	niesły-
cha nie	rozległej	wiedzy	i	umiejętności.



Weszła	 do	 wieżowca	 za dowolona,	 że	 włożyła	 dziś	 kla syczne
letnie	spodnium	oraz	szpilki,	 i	podeszła	do	portiera.	Gdy	męż-
czyzna	uśmiechnął	się,	poczuła	na gle	pustkę	w	głowie.	Potra fiła
okła mać	asystentkę	z	firmy	Iguazu,	ale	teraz	mia ła	przed	sobą
mężczyznę,	który	wpa trywał	się	w	nią	wyczekują co.	Powinna	le-
piej	się	do	tego	przygotować.
A	jeśli	Reida	tu	nie	ma?	Albo	jeśli	nie	chciał,	by	go	odszuka ła?

To	 tylko	 jej	domysły,	 że	Reid	 chce,	by	wiedzia ła,	 kto	 zrobił	 jej
niespodziankę.	Może	będzie	na wet	zły,	że	go	odna la zła.
No	to	co.
Wyprostowa ła	się.	Nie	mia ła	za mia ru	się	tłuma czyć.
–	Chcia łam	zoba czyć	się	z	pa nem	Chamberla inem.	Proszę	po-

wiedzieć	mu,	że	przyszła	Nora	O…	Winchester.	Na	pewno	za raz
mnie	przyjmie.
Ojej!	Ale	jest	odważna.	Wprost	bezczelna.	W	artykułach	pisa -

no,	 że	 Reid	 jest	 sa motnikiem,	 a	 ona	 doma ga	 się,	 by	 ją	 za raz
przyjął?	To	na prawdę	głupi	pomysł.
Portier	skinął	głową.
–	Oczywiście,	pani	Winchester.	Pan	Chamberla in	czeka	na	pa -

nią.
Nora	odetchnęła	z	ulgą.
–	Dziękuję.
Portier	 za dzwonił	dzwonkiem	 i	na tychmiast	 zja wił	 się	młody

mężczyzna	w	rdza wym	uniformie	dostosowa nym	do	ko lorystyki
hotelu.
–	William	za prowa dzi	pa nią	do	ga binetu	pana	Chamberla ina	–

oznajmił	portier.
Nora	posłusznie	 ruszyła	 za	boyem	hotelowym.	Kiedy	wsie dli

do	windy,	William	przesunął	kartę	przed	czytnikiem	 i	na cisnął
guzik	na	czterdzieste	siódme	piętro.
–	Piętro	czterdzieści	siedem	i	czterdzieści	osiem	są	specjalnie

za bezpieczone	–	wyja śnił	z	uśmiechem.	–	Tylko	VIP-y	spotyka ją
się	z	pa nem	Chamberla inem.	Już	dawno	nie	mieliśmy	ta kich	go -
ści.
Tylko	VIP-y.	To	zna czy,	że	Nora	Winchester	za licza	się	do	naj-

ważniejszych	 osób.	 Co	 by	 było,	 gdyby	 przedsta wiła	 się	 jako
Nora	O’Malley?



Zdenerwowa na	dyskretnie	zerknęła	na	swoją	 fryzurę	 i	ma ki-
jaż	 w	 lustrze	 pokrywa ją cym	 ścia nę	 windy.	 Ja snoblond	 włosy
uczesa ła	 rano	 w	 kok.	 Kilka	 kosmyków	 opa da ło	 jej	 teraz	 na
twarz	i	wyglą da ła	cał kiem	nieźle.
W	 windzie	 za brzmiał	 gong,	 a	 po	 chwili	 William	 wprowa dził

Norę	 do	 recepcji.	 Dostojna	 kobieta	 o	 sta lowych	 włosach	 mo-
mentalnie	za mknęła	laptopa	na	widok	gościa.
–	Na	pewno	pani	Nora	Winchester	–	powiedzia ła.	–	Pan	Cham-

berla in	prosił,	żeby	pa nią	na tychmiast	wprowa dzić.
Asystentka	szybko	przeprowa dziła	Norę	przez	szkla ne	drzwi,

po	czym	dyskretnie	zniknęła.
Mężczyzna	 za	 szerokim	 szkla nym	 biurkiem	 podniósł	 głowę

w	chwili,	gdy	Nora	przestą piła	próg	ga binetu.
Czas	sta nął	w	miejscu,	gdy	ich	spojrzenia	się	spotka ły.
Nora	wstrzyma ła	oddech,	czując,	jak	widok	Reida	zelektryzo-

wał	 ją.	Reid	wstał	 i	 podszedł	 do	niej	 bez	 słowa.	 Im	był	 bliżej,
tym	 bardziej	 rosła	 ma gnetyczna	 siła,	 która	 przycią ga ła	 ją	 do
niego.	Wyglą dał	bardzo	elegancko	i	poważnie	w	ciemnosza rym
garniturze	 i	 trochę	 za wa diacko	 z	 brą zowymi	włosa mi	 długimi
na	tyle,	że	za czyna ły	się	kręcić.
Sta nął	tak	blisko,	że	dostrzegła	złote	cętki	w	jego	brą zowych

oczach.	Bił	od	niego	dziwny	ta jemniczy	za pach	cytrusów	zmie-
sza nych	 z	 egzotycznymi	 przypra wa mi.	 Nora	 czuła,	 że	 przyśni
się	jej	ten	za pach	w	nocy.
–	Cześć,	Nora.
Wycią gnął	do	niej	rękę.	Przez	chwilę	mia ła	wra żenie,	że	przy-

tuli	 ją	do	 siebie.	Ale	on	 tylko	 za mknął	drzwi	 i	 oparł	 się	o	nie,
muska jąc	ra mieniem	jej	rękę.
Omal	nie	podskoczyła,	słysząc	trzask	drzwi.	Czy	Reid	ma	za -

miar	zrobić	coś,	czego	nie	powinien	nikt	widzieć?
Serce	za biło	jej	mocno.
–	Cześć,	Reid.
Przyglą dał	jej	się,	krzyżując	ręce	na	piersi.
–	Dosta łaś	moją	kartkę.
–	 Tak.	 –	 Pod	 wpływem	 impulsu	 wycią gnęła	 dłoń,	 chcąc	 do-

tknąć	jego	ra mienia,	by	mu	podziękować.
Ale	w	ostatniej	chwili	coś	ją	powstrzyma ło.	Gdyby	go	dotknę-



ła,	mogłoby	to	wyglą dać	na	za proszenie	do	czegoś,	czego	wca le
nie	chcia ła	robić.
O	Boże.	 Jak	zwykłe	podziękowa nie	może	stać	 się	 ta kie	dwu-

znaczne?
Reid	spojrzał	na	jej	opa da ją cą	dłoń.
–	Co	mogę	dla	ciebie	zrobić?	–	za pytał.
To	nie	 był	 ten	 sam	chłopak,	 którego	 za pa mięta ła.	 Z	 postury

przypominał	 dawnego	 na stolatka,	 ale	 jego	 wzrok	 był	 surowy
i	posępny.	Zda wa ło	się,	że	odgrodził	się	od	reszty	świa ta	i	niko-
go	do	siebie	nie	dopuszczał.	Nora	za wsze	lubiła	 jego	uśmiech,
ale	teraz	na	jego	twa rzy	nie	było	ani	śla du	uśmiechu.
W	ga zetach	pisa no,	że	ten	człowiek	jest	odludkiem	bogatszym

niż	król	Sa lomon,	Krezus	 i	Bill	Ga tes	 ra zem	wzięci.	Ale	 to	nie
spra wia,	że	jest	szczęśliwy.
Co	 faktycznie	 mógł by	 dla	 niej	 zrobić?	 Pewnie	 niewiele.	 Ale

może	to	ona	może	mu	ja koś	pomóc.
–	Możesz	się	uśmiechnąć,	Reid.	Dzięki	temu	atmosfera	będzie

mniej	na pięta.

O	dziwo,	ką ciki	jego	ust	drgnęły.	Sta rał	się	ukryć	uśmiech,	by
Nora	Winchester	nie	myśla ła,	że	może	dyktować	mu,	co	ma	ro-
bić.
Poza	tym	on	się	nie	uśmiecha.	To	pa suje	do	ludzi,	którzy	mają

pogodne	usposobienie.	On	 jest	 inny.	Ale	kiedy	Nora	weszła	do
jego	biura,	 spojrzał	 na	nią	 i	 poczuł	 się	 tak	 jak	kiedyś	 –	 za nim
mrok	za gościł	w	jego	duszy.
Nie	chciał	dra ma tyzować,	dla tego	za miast	rozmyślać	nad	wła -

snym	losem	pra cował	po	osiemna ście	godzin	dziennie,	by	paść
na	łóżko	wyczerpa ny,	gdy	za padnie	noc.	Kiedy	człowiek	śpi	jak
za bity,	nie	ma	żadnych	ma rzeń.	Nie	musiał	leżeć,	za sta na wia jąc
się	 nad	 decyzja mi,	 które	 podjął,	 i	 przeklina jąc	 geny,	 które	 nie
pozwoliły	mu	zostać	ojcem	osieroconej	siostrzenicy	i	siostrzeń-
ca.
Obecność	 Nory	 nie	 powinna	 tu	 nic	 zmienić.	 Ale	 zmieniła.

Nora	wniosła	powiew	życia	do	jego	biura,	on	zaś	nie	miał	poję-
cia,	jak	się	za chować.
Przede	wszystkim	był	za kłopota ny,	że	go	odna la zła.	Ale	czekał



na	jej	przyjście	tak	bardzo,	jak	od	dawna	na	nic.
–	Uśmiechy	są	dobre	dla	polityków	i	ludzi,	którzy	mają	spra -

wy	do	za ła twienia	–	powiedział	wreszcie.
Atmosfera	zrobiła	się	na pięta.	Po	obu	stronach.	Reid	potra fił

dobrze	odczytać	na stroje	swych	przeciwników.	A	w	jego	świecie
każdy	był	przeciwnikiem,	na wet	Nora	Winchester,	kobieta,	któ-
rej	 nie	 widział	 od	 pra wie	 piętna stu	 lat	 i	 która	 najwyraźniej
uzna ła	jego	kartkę	za	powód,	by	go	niepokoić.
Powinien	być	zły,	ale	nie	był.	Dla tego	Nora	jest	dla	niego	nie-

bezpieczna.	Intrygowa ła	go.	Ja kaś	ma gnetyczna	siła	przycią ga -
ła	go	do	niej.	Poczuł	się	nieswojo,	bo	żadna	kobieta	nie	dzia ła ła
na	niego	tak	jak	ona,	odkąd	przestał	być	na stolatkiem.
–	Och,	tak?	A	ty	nie	masz	żadnej	spra wy?	–	Nora	skrzyżowa ła

ręce	na	piersi.	–	W	ta kim	ra zie	skąd	ta	kartka?
–	Uprzejmość	na ka zuje,	żeby	dołą czyć	bilecik	do	prezentu.	–

Znów	próbował	powstrzymać	uśmiech.
Nie	spodziewał	się,	że	tak	spodoba	mu	się	dorosła	Nora.	Co

ma	teraz	zrobić?
Gdy	jego	pra cownica	za dzwoniła	do	Iguazu,	by	sprawdzić,	czy

za mówione	 jedzenie	 zosta ło	 dostarczone,	 z	 wielkim	 zdziwie-
niem	 dowiedział	 się,	 że	 ta jemnicza	 kobieta	 „z	 jego	 biura”	 już
dzwoniła	w	tej	spra wie.	Potem	wystarczyło	skontaktować	się	ze
szpita lem,	by	sprawdzić,	czy	Nora	otrzyma ła	jego	kartkę.	Ła two
było	zgadnąć,	że	domyśliła	się,	kto	przysłał	lunch	i	wkrótce	go
odwiedzi.
–	Uhm.	A	czy	to	ładnie	umieścić	na	bileciku	sta ry	greps	i	uda -

wać,	że	nie	chcia łeś,	żebym	domyśliła	się,	kto	mi	go	przysłał?
Ką ciki	jej	pięknych	peł nych	ust	uniosły	się	w	uśmiechu.	Nora

bawi	się	z	nim.	Może	na wet	flirtuje.	Kobiety	z	reguły	z	nim	nie
flirtowa ły.	Zwykle	były	znacznie	bardziej	bezpośrednie,	za cią ga -
jąc	go	do	łóżka,	za nim	zdą żył	dowiedzieć	się,	jak	się	na zywa ją.
Cza sem	korzystał	 z	 ta kich	oka zji.	Przecież	nie	był	mnichem.

Ale	 nigdy	 z	 nimi	 długo	 nie	 rozma wiał	 ani	 nie	 dzwonił	 po	 raz
drugi.	Nie	po	tym,	jak	ojciec	pozba wił	życia	ponad	połowę	jego
rodziny,	w	tym	także	siebie.
Nora	jest	inna.	Jego	cia ło	da wa ło	mu	sygna ły.	Była	tak	blisko,

że	mógł by	pra wie	 jej	 dotknąć.	Ale	nie	wycią gnął	 ręki.	 Jeszcze



nie.	 Zrobi	 to	 dopiero,	 gdy	 będzie	 umiał	 nad	 sobą	 za pa nować.
Nora	z	pewnością	nie	przyszła	po	to,	by	dać	się	uwieść	prezeso-
wi	Chamberla in	Group.	Ale	 to	 nie	 ozna cza,	 że	 nie	 spodobał by
się	jej	ten	pomysł.	Jednak	lepiej	sprawdzić	grunt,	za nim	zechce
zbliżyć	się	bardziej	do	przyja ciół ki	z	dzieciństwa.
–	Oskarżasz	mnie	o	to,	że	specjalnie	za mieściłem	dwa	słowa

na	tym	bileciku?	–	Pomyślał,	że	od	dawna	nie	spra wiła	mu	ta kiej
przyjemności	rozmowa	z	kobietą.
–	Wypierasz	się	tego?
„Moc	serdeczności”.	Już	tyle	lat	nie	używał	tych	słów.	Jak	ona

to	za pa mięta ła?	Albo	ra czej:	dla czego	umieścił	go	na	bileciku?
Może	dla tego,	by	mógł	porozma wiać	z	nią	teraz	w	cztery	oczy.
Gdy	dowiedział	się,	jaką	dia gnozę	posta wiono	Suttonowi	Win-

chesterowi,	 od	 razu	 pomyślał	 o	 Norze.	 Od	 dawna	 nie	 mieli
z	 sobą	 kontaktu,	 ale	 kiedyś	 odegra ła	 w	 jego	 życiu	 niezwykle
ważną	rolę.	Bardzo	ciepło	ją	wspominał,	choć	nigdy	nie	podzię-
kował	jej	za	to,	co	zrobiła	dla	niego	w	domu	i	w	szkole.
Powinien	 wyrównać	 ra chunki.	 Nie	 lubił	 być	 nikomu	 dłużny.

Na	pewno	nie	wysłał	jedzenia	po	to,	by	zrobić	przyjemność	sta -
remu	 Winchesterowi.	 Ten	 człowiek	 mógł	 zginąć	 w	 piekle	 –
i	z	pewnością	to	go	spotka	–	za nim	Reid	ruszył by	ręką,	by	mu
pomóc.	Sutton	miał	więcej	podejrza nych	interesów	i	skorumpo-
wa nych	 polityków	 w	 kieszeni,	 niż	 rekin	 ma	 zębów.	 Reid	 nie
mógł	za pomnieć,	ja kie	kłopoty	mia ła	jego	firma	przez	Suttona.
–	To	był	tylko	prezent	na	pa miątkę	dawnych	cza sów.	Nie	ocze-

kiwa łem	żadnych	podziękowań.
Kiedy	roześmia ła	się,	poczuł	dreszcz	na	plecach.	To	jego	przy-

ja ciół ka	z	dzieciństwa,	a	on	nie	miał	wielu	przyja ciół.	Poza	tym
zna ła	jego	siostrę,	Sophię.
Tak,	nie	mógł	pozwolić	jej	odejść.	Chciał	jeszcze	usłyszeć,	jak

się	śmieje.
–	Wiem,	że	na	mnie	czeka łeś.	Twoi	pra cownicy	mi	 to	powie-

dzieli.	Skąd	wiedzia łeś,	że	przyjdę?
–	 Kiedy	 moja	 asystentka	 za dzwoniła	 do	 Iguazu,	 powiedzieli

jej,	że	pani	O’Malley	z	mojego	biura	pyta ła,	czy	za mówienie	zo-
sta ło	zrealizowa ne.
Nora	speszona	odwróciła	głowę.



–	Nie	podpisa łeś	kartki.	Skąd	mogłam	wiedzieć,	że	to	ty	zrobi-
łeś	ten	miły	gest?
–	Nie	 robię	miłych	gestów	–	obruszył	 się.	 –	Są dziłem,	 że	 się

nie	domyślisz.	Czy	O’Malley	to	fał szywe	na zwisko,	którego	uży-
wasz,	popeł nia jąc	niecne	postępki?
Nie	mógł	się	oprzeć,	by	się	z	nią	nie	droczyć,	kiedy	odkrył,	że

Nora	 lubi	posuwać	się	do	drobnych	oszustw.	Flirty,	przekoma -
rzanki	i	śmiech	–	od	dawna	mu	tego	bardzo	bra kowa ło.
Ale	tylko	z	Norą.	Jak	to	dobrze,	że	go	odna la zła.
–	Tak	–	odparła	za dziornie.	–	To	na zwisko,	którego	często	uży-

wam	na	co	dzień.	Wyszłam	za	mąż.
Poczuł	 się	 rozcza rowa ny.	 Dla czego?	 Czy	 na prawdę	 miał	 na -

dzieję,	że	Nora	sta nie	w	jego	drzwiach	i	będzie	mógł	ją	poca ło-
wać,	 skoro	wia domość	 o	 jej	mał żeństwie	 spra wiła	mu	 taki	 za -
wód?
To	 śmieszne.	 Nie	 powinien	 tak	 w	 ogóle	 o	 niej	 myśleć.	 Jest

jego	dawną	przyja ciół ką,	która	wkrótce	zniknie	z	jego	życia	i	ni-
gdy	już	o	niej	nie	usłyszy.	Tak	będzie	najlepiej.	Ja kie	zna czenie
ma	to,	że	wyszła	za	mąż?	Kobieta	tak	piękna	i	dobra	jak	ona	nie
może	być	sa motna.
Z	 Reida	 opa dło	 nieco	 na pięcie,	 ale	 nie	 do	 końca.	 Uśmiech

Nory	wpra wiał	go	w	podniecenie	i	nie	było	sposobu,	by	nad	tym
za pa nować.
–	Moje	gra tula cje	–	rzucił	gładko.	–	Nic	o	tym	nie	wiedzia łem.
–	Nic	dziwnego.	Sean	sta cjonował	w	Fort	Carson	w	Kolora do.

Pobra liśmy	 się	 w	 ba zie	 ku	 przera żeniu	 mojej	 matki.	 To	 była
skromna	uroczystość	pra wie	siedem	lat	temu.	–	Machnęła	ręką.
–	Sta ra	historia.	Teraz	i	tak	jestem	wdową.
–	Przykro	mi,	że	spotka ło	cię	ta kie	nieszczęście.
Ale	Nora	wdową?	Osłupia ły	spojrzał	na	 jej	 twarz,	szuka jąc…

sam	 nie	 wiedział	 czego.	 Powiedzia ła	 to	 tak	 spokojnie,	 jakby
przeżyła	 ża łobę	 i	 pogodziła	 się	 z	 losem.	 Jak	 jej	 się	 to	 uda ło?
Skoro	to	ta kie	ła twe,	on	powinien	umieć	zrobić	to	samo.
Widma	Sophii	i	matki	wciąż	go	prześla dowa ły.	Miał	wątpliwo-

ści,	czy	kiedykolwiek	będzie	mógł	powiedzieć	o	ich	śmierci	tak
spokojnie,	jak	Nora	wła śnie	poinformowa ła	go	o	utra cie	męża.
–	Dziękuję.	–	Skinęła	głową.	–	Za	wyra zy	współ czucia	i	za	nie-



spodziankę.	 Chcia ła bym	 na prawdę	 ci	 podziękować.	 Porozma -
wiać	z	tobą.	Pozwól,	że	za proszę	cię	na	kola cję.
Nic	 gorszego	 nie	mogło	 go	 spotkać.	Miał	 reputa cję	 odludka

i	 nie	 za mierzał	 wzbudzać	 sensa cji,	 poka zując	 się	 publicznie
z	kobietą.	 Już	sobie	wyobra żał,	 jaki	rozgłos	by	wywołał,	gdyby
wybrał	się	z	Norą	na	kola cję	w	ta kim	ma łym	mieście	jak	Chica -
go.
–	Nie	chodzę	do	restaura cji.	Może	pozwolisz	za prosić	się	tutaj

na	 kola cję?	 Mieszkam	 w	 aparta mencie	 piętro	 wyżej.	 Mój	 ku-
charz	jest	najlepszy	w	swoim	fa chu.
Nie,	to	dopiero	kiepski	pomysł.	Sam	na	sam	z	Norą.	Śmiech,

flirty…	wia domo,	do	czego	to	może	doprowa dzić.	Jeszcze	przed
kola cją	weźmie	ją	w	ra miona,	chcąc	poznać	jej	skrywa ne	ta jem-
nice.	Zwłaszcza	to,	jak	uda ło	jej	się	pogodzić	z	bólem	i	tra gedią,
która	ją	spotka ła.
Jednak	już	za	późno.	Za proszenie	pa dło	i	Reid	wca le	tego	nie

ża łował.	Tylko	nie	wia domo,	jak	będzie	później.	Nikt	ni gdy	nie
przekroczył	 progu	 jego	 domu	 z	 wyjątkiem	 sta rannie	 dobra nej
grupy	pra cowników,	dobrze	opła ca nych,	by	nie	rozma wiać	z	ni-
kim	na	temat	swojego	szefa.
Mimo	to	krą żyły	plotki	o	tym,	co	się	dzieje	w	jego	„piecza rze”

–	jak	na zywa no	jego	aparta ment.	Niektórzy	na wet	twierdzili,	że
Reid	urzą dził	 tam	 ja skinię	 rozpusty	 i	 zwa biał	 niewinne	dziew-
czyny,	by	wypra wiać	orgie.
Prawda	 była	 znacznie	 smutniejsza.	 Przygnębiony	 poczuciem

winy,	 że	 nie	 uda ło	 mu	 się	 ura tować	 matki	 i	 siostry,	 Reid	 nie
chciał	się	z	nikim	spotykać,	więc	po	prostu	siedział	w	domu.
Sa motność	 pozwa la ła	 mu	 za chować	 zdrowy	 rozsą dek.	 Nikt

nie	 wiedział,	 w	 jak	 fa talnym	 sta nie	 psychicznym	 się	 znajduje.
Czuł	w	 sobie	mrok,	 który	 za lewał	 go	 jak	magma.	 Ludzie	 tego
nie	rozumieli.	A	on	nie	miał	ochoty	niczego	im	wyja śniać.
–	 Nie	 chodzisz	 do	 restaura cji?	 Czyta łam,	 że	 jesteś	 sa motni-

kiem.	Myśla łam,	 że	 przesa dza ją	 z	 tymi	 plotka mi.	Zupeł nie	 nie
zga dza ło	mi	się	to	z	tym,	jaki	byłeś	kiedyś.
–	Wszystko	się	zmienia.	Teraz	mam	wła dzę	i	pienią dze.	Ludzie

łakną	jednego	i	drugiego.	Lepiej	się	z	nikim	nie	za da wać.
To	 była	 jego	 sta ła	 odpowiedź.	Wszyscy	 da wa li	 się	 na	 to	 na -



brać.
–	To	smutne.
–	Ale	bardzo	użyteczne.	–	Odchrząknął.	–	Za rzą dzam	wielomi-

liardowym	imperium.	Nie	mam	cza su	na	za ba wę.
–	Przecież	chcia łeś	za prosić	mnie	na	kola cję.	Nie	 jesteś	 taki

nietowa rzyski.
Spojrzeli	na	siebie.	Reid	nie	wiedział,	co	ma	odpowiedzieć.
–	To	nic	wielkiego.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Jednak	miał	ochotę	odnowić	dawną	przyjaźń.	Nora	to	jego	ko-

leżanka	z	cza sów,	gdy	wszystko	było	jeszcze	cał kiem	normalne.
–	Och,	daj	spokój,	Reid.	–	Znów	się	roześmia ła.	–	Oboje	jeste-

śmy	 już	 dorośli.	 Dosta łam	 tę	 kartkę,	 a	 potem	 tak	 szybko	 za -
mkną łeś	drzwi,	kiedy	tutaj	weszłam,	że	chyba	można	na zwać	to
spotka nie	randką.
Zerknął	na	 szczelnie	 za mknięte	drzwi	 i	 kiedy	 już	miał	odpo-

wiedzieć,	 że	 po	 prostu	 ceni	 sobie	 prywatność,	 na	 jego	 twa rzy
bezwiednie	poja wił	się	uśmiech.
–	Masz	ra cję,	to	randka.
Znów	 niespodzianka.	 Reid	 Chamberla in	 nie	 uma wia	 się	 na

randki.	Nie	po	tym,	gdy	 jego	ojciec	za mordował	najważniejsze
osoby	w	jego	życiu,	a	on	musiał	pogodzić	się	z	myślą	o	tym,	że
spokrewniony	jest	z	potworem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sukienka,	którą	Nora	wybra ła	na	randkę	z	Reidem,	a	ra czej
ta,	którą	Eve	i	Gra ce	ka za ły	jej	włożyć,	mogła	uchodzić	za	nie -
przyzwoitą.
Wystarczyło,	by	Nora	zrobiła	nieodpowiedni	ruch.
Głęboki	dekolt	sięgał	poniżej	 linii	piersi,	ma teriał	opinał	cia -

sno	jej	figurę.	Prosta	mała	czarna	nie	była	zwykłą	sukienką	kok-
tajlową.	Ta	sukienka	mówiła:	„Przyszłam	po	to,	żeby	zostać	po
kola cji”.
Norze	nie	 odpowia da ło	 to	 przesła nie.	A	może	 tak?	Nie.	 Jed-

nak	nie.
–	Nie	mogę	tego	włożyć	–	za protestowa ła	znowu.
–	Możesz	 i	włożysz	–	odparła	Eve.	Po	raz	drugi.	–	Mia łam	 ją

na	sobie	tylko	raz.	Nikt	jej	nie	pozna.
Tak	jakby	na	tym	polegał	problem	z	wydekoltowa ną	sukienką.

Z	 jednej	 strony	 Nora	 podoba ła	 się	 sobie	 w	 tej	 sukience,	 ale
z	drugiej	na wet	gdyby	chcia ła,	nie	mogła	zostać	u	Reida	po	ko-
la cji.	 Ma	 synka.	 Declan	 wszystko	 komplikuje,	 na wet	 kola cję
z	dawnym	przyja cielem.
Przyja cielem,	 którego	 wzrok	 przenikał	 ją	 na	 wskroś.	 Do	 tej

pory	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak	miło	być	obiektem	za -
interesowa nia	męskich	spojrzeń.
Sean	kochał	 ją	 i	 oczywiście	 lubił	 na	nią	pa trzeć,	 ale	 to	było

coś	 innego.	Coś	grzesznego,	 czysto	 zmysłowego.	 Jed nocześnie
miłego	i	przera ża ją cego.
Przeszła	 ka wa łek,	 przeglą da jąc	 się	 w	 wielkim	 lustrze	 na

drzwiach	 sza fy	 w	 gościnnej	 rezydencji	 ojca.	 Tak.	 Jeśli	 się	 po-
tknie,	to	poka żą	się	jej	sutki.	Nie	może	się	potknąć.
Eve	 za pięła	 na	 jej	 szyi	 inkrustowa ny	 brylantem	 na szyjnik

z	łezką.
–	Świetnie.	Przycią ga	wzrok	na	dekolt.
–	To	jest	jak	wielka	strzał ka	wska zują ca	na	piersi.	–	Nora	sta -



ra ła	się	skrócić	łańcuszek,	ale	Eve	wyjęła	go	z	jej	rąk	i	brylant
spoczął	w	rowku	między	piersia mi.
–	Tak.	Nie	idziesz	na	randkę	z	chłopa kiem,	którego	pozna łaś

w	 kościele	 –	 stwierdziła	 Eve.	 –	 Reid	 Chamberla in	 jest	 zna ny
z	tego,	że	nie	za pra sza	kobiet	do	swojego	królestwa.	Te	nielicz-
ne,	z	którymi	się	spotykał,	nie	chcą	pisnąć	ani	sło wa	na	jego	te-
mat	i	nie	trzeba	być	wielkim	filozofem,	żeby	wiedzieć,	że	musiał
im	sowicie	wyna grodzić	dyskrecję.	Jesteś	piękną	i	wartościową
kobietą.	Uświa dom	mu	to	i	niech	zrobi	wszystko,	żeby	na	ciebie
za służyć.
Gra ce	pokiwa ła	głową.	Nora	przełknęła	ślinę.
–	To	nie	tak.	Jesteśmy	sta rymi	przyja ciół mi.
Eve	wzięła	lokówkę	z	toa letki	i	za częła	ukła dać	fryzurę	Nory.
–	Znam	Reida	bardzo	długo,	 nigdy	 jednak	nie	 za prosił	mnie

na	kola cję.
Ale	Eve	i	Reid	nie	byli	sta rymi	przyja ciół mi.
Tak,	Nora	mia ła	przewa gę	nad	wszystkimi	kobieta mi,	którym

Reid	nie	za proponował	randki.	Czuła,	że	coś	za iskrzyło	między
nią	i	Reidem.	Tego	wieczoru	może	stać	się	coś	ważnego.
Nie	chodziła	na	randki.	Nie	umówiła	się	z	żadnym	mężczyzną,

odkąd	pra wie	dziesięć	 lat	 temu	pozna ła	Seana.	Teraz	zgodziła
się	tylko	dla tego,	że	Reid	był	jej	dawnym	przyja cielem.
Tylko	że	on	tak	na	nią	pa trzył…
Za drża ła.	W	jego	chmurnym	ta jemniczym	spojrzeniu	było	coś

więcej	niż	przyjaźń.	Dzisiaj	będzie	oka zja	przekonać	się,	jak	to
jest	być	nie	 tylko	 jego	dawną	przyja ciół ką.	Pyta nie,	czy	da	się
porwać	 na miętności,	 czy	 też	 stchórzy.	 Żyła	 w	 celiba cie	 przez
dwa	lata.	Może	za pomnia ła,	na	czym	polega	seks?
–	Reid	nie	jest	podejrza nym	typem,	który	ma	złą	opinię	–	po-

wiedzia ła,	by	przekonać	samą	siebie.
Zmienił	się.	Za uwa żyła	to	już	dzisiaj.	Był	posępny,	bardziej	za -

myślony.	Ale	mia ła	wra żenie,	że	potrzebował	z	kimś	kontaktu	–
może	 z	 nią?	Chyba	dla tego	 zgodziła	 się	 na	 randkę.	 Tak	 długo
się	 zna ją.	 W	 jego	 towa rzystwie	 czuła	 się	 tak	 dobrze.	 Wróciły
dawne	wspomnienia.	Nie	ma	powodu,	by	z	tego	zrezygnować.
–	Nora,	kocha nie,	bardzo	długo	nie	było	cię	w	Chica go.	–	Eve

na winęła	kolejne	pa smo	włosów	na	lokówkę.	–	Uwierz	mi,	mia -



łam	oka zję	spotkać	się	z	nim	parę	razy,	teraz,	gdy	uczestniczę
w	ważnych	pra cach	Elite.	Za chowywał	się	szorstko	i	oficjalnie.
Mowa	była	tylko	o	 interesach.	Taki	 jest	ze	wszystkimi.	Pewnie
z	wyjątkiem	ciebie.
–	On	 kieruje	wielomiliardową	 firmą	 –	 odparła	 cicho	Nora.	 –

Sama	 powinnaś	wiedzieć,	 że	 nie	można	 pozwolić	 sobie	wtedy
na	żarty,	zwłaszcza	na	spotka niach	biznesowych.
Gra ce	potrzą snęła	głową.
–	Uwa żaj.	Moja	ma nikiurzystka	mówi,	 że	 on	 pła ci	 dziewczy-

nom,	 z	 którymi	 się	 uma wia.	 Podobno	 ma	 bardzo	 dziwne	 za -
chcianki	w	sypialni.	Ta kie	rzeczy,	o	których	nie	mówi	się	w	do-
brym	 towa rzystwie.	Dla tego	 te	kobiety	milczą	 jak	za klęte.	Do-
brze	pła ci	 im	za	dyskrecję,	żeby	nikt	się	o	 jego	sprawkach	nie
dowiedział.
–	To	tylko	plotki	–	parsknęła	Nora,	czując,	jak	przyspiesza	jej

tętno.
Co	to	za	za chcianki?	Niestety	Nora	mia ła	bujną	wyobraźnię.

Zda wa ło	jej	się,	że	widzi	na giego	Reida	w	peł nej	chwa le.	Oczy-
wiście	 nigdy	nie	widzia ła	 go	 bez	 ubra nia,	 ale	 prezentował	 się
tak	 wspa nia le	 w	 garniturze,	 że	 można	 było	 się	 domyślać,	 jak
wyglą da	bez	niego.
A	jego	posępne	i	ta jemnicze	spojrzenie	doda wa ło	mu	seksa pi-

lu.	I	jeszcze	bardziej	ją	denerwowa ło.
–	Zresztą	to	kola cja	sta rych	przyja ciół	–	dorzuciła.	I	tak	pew-

nie	 się	nie	dowie,	 ja kie	upodoba nia	Reid	ma	w	sypialni.	 –	Nic
poza	tym.	Jestem	matką.	My	nie	podnieca my	mężczyzn.
Powinna	przede	wszystkim	myśleć	o	Decla nie.	Nie	będą	noco-

wać	u	niej	żadni	mężczyźni,	skoro	ma	dwuletniego	synka,	który
budzi	się	w	środku	nocy,	woła jąc	mamę.	To	 tylko	zwykła	kola -
cja,	 by	 oderwać	 się	 od	problemów	zwią za nych	 z	 chorobą	ojca
i	podzia łem	spadku.
Eve	uniosła	brwi,	odwra ca jąc	Norę	twa rzą	do	lustra.
–	Kocha nie,	wyglą dasz	jak	z	bajki.	Jesteś	wspa nia łą	piękną	ko-

bietą.	Ża den	mężczyzna	ci	 się	nie	oprze	dzięki	 temu,	co	masz
tutaj	–	dotknęła	czoła	Nory	–	i	tu.
Siostry	Winchester	 skierowa ły	 spojrzenia	 na	 tors	Nory.	 Ona

sama	też	musia ła	przyznać,	że	suknia	świetnie	podkreśla	jej	fi-



gurę	oraz	że	ża den	mężczyzna	nie	mógł by	odmówić	jej	rozumu.
–	 Będę	 w	 domu	 przed	 dziesią tą	 –	 obieca ła.	 –	 Najpóźniej

o	wpół	do	jedena stej.
Poca łowa ła	Decla na,	poda jąc	go	Gra ce.	Siostra	i	synek	usiedli

przed	telewizorem,	by	oglą dać	filmy	rysunkowe,	a	potem	poma -
cha li	Norze	na	pożegna nie.
W	drodze	do	Metropolu	Nora	siedzia ła	 sztywno	w	sa mocho-

dzie,	nie	mogąc	 się	 zrelaksować.	 Jej	wyobraźnia	 znów	za częła
dzia łać.	 Jeśli	 Reid	 będzie	miał	 ja kieś	 dziwne	 za chcianki…	 czy
powinna	powiedzieć	nie?	Na	myśl	o	tym,	że	mogła by	za chować
się	odważniej	niż	zwykle	z	kimś,	komu	ufa ła,	zrobiło	się	jej	go-
rą co.	Bo	oczywiście	Reid	to	przecież	Reid.	Nikt	 jej	nie	przeko-
na,	 że	 stał	 się	 potworem,	 który	 na ma wia	 kobiety	 do	 niecnych
praktyk.
Poza	 tym	 jej	 serce	 na leży	 do	 Seana.	O	wszystkim,	 co	 robiła

z	Reidem,	za pomni	po	powrocie	do	Kolora do.
Kiedy	portier	za dzwonił	po	boya	hotelowego,	by	odeskortował

ją	do	aparta mentu	Reida,	Nora	z	za partym	tchem	pa trzyła,	jak
za myka ją	się	drzwi	windy.
To	bilet	w	 jedną	stronę,	a	ona	nie	wie,	czy	ma	ochotę	na	 tę

podróż.
Jesteś	 głupia,	 skarciła	 siebie	 w	 duchu.	 To	 muszą	 być	 tylko

plotki.	Może	Reid	miał	na	myśli	zwykłą	kola cję?	Poza	tym	prze-
cież	jej	nie	uwięzi.	Jeśli	nie	będzie	się	 jej	coś	podoba ło,	to	wy-
starczy	wyjść.
Oczywiście	może	chodzić	nie	tylko	o	kola cję.	Nie	wia domo.
Drzwi	 windy	 otworzyły	 się,	 uka zując	 wnękę	 z	 olśniewa ją co

bia łą	 marmurową	 podłogą.	 Nora	 wysia dła	 i	 sta nęła	 przed
drzwia mi	aparta mentu	Reida.
–	 Życzę	 pani	 miłego	 wieczoru.	 –	 Drzwi	 windy	 za mknęły	 się

z	cichym	szelestem,	boy	hotelowy	zniknął,	więc	Norze	pozosta -
wa ło	tylko	za pukać.
Ale	 drzwi	 otworzyły	 się,	 za nim	 zdą żyła	 to	 zrobić.	 Reid	 stał

przed	 nią	 w	 ciemniejszym,	 bardziej	 dopa sowa nym	 garniturze
podkreśla ją cym	jego	szerokie	ra miona.	Jego	twarz	przyciemniał
za rost,	na da jąc	mu	nieco	groźny	wygląd.	A	może	 tak	 tylko	się
jej	zda wa ło…



–	Cześć,	Reid.
Obrzucił	ją	spojrzeniem,	za trzymując	wzrok	na	najbardziej	in-

teresują cych	mężczyzn	miejscach.	Nora	czuła,	że	robi	się	jej	go-
rą co,	lecz	powstrzyma ła	się,	by	nie	skrzyżować	rąk	na	piersi.
–	Ta	suknia	warta	była	długiego	czeka nia	–	rzucił	wreszcie.
–	Długiego	czeka nia?	–	Zmarszczyła	brwi,	kryjąc	podniecenie.

Minęły	dwie	sekundy	i	Reid	już	za czyna	ją	uwodzić?	–	Nie	spóź-
niłam	się.	Przyszłam	punktualnie.
W	jego	oczach	błysnęły	iskierki.
–	Jeśli	się	nie	mylę,	to	czeka łem	na	to	piętna ście	lat.
O	 Boże!	 To	 dopiero	 niespodzianka.	 Za wsze	 mia ła	 do	 niego

sła bość.	Czy	on	też	po	kryjomu	da rzył	ją	uczuciem?
Niemożliwe.	Nigdy	się	do	niej	nie	za lecał.
–	 O	 czym	 ty	 mówisz?	 Za pomnia łeś	 o	 moim	 istnieniu,	 kiedy

skończyłeś	 szesna ście	 lat	 i	 rodzice	 kupili	 ci	 na	 urodziny	 po-
rsche.
Skrzyżował	ręce	na	piersi,	opiera jąc	się	o	fra mugę.
–	Chcesz	rozma wiać	przy	drinku	czy	wolisz	zostać	w	holu?
–	Nie	za prosiłeś	mnie	do	środka.
–	Nie	mia łem	kiedy.
Znów	obrzucił	ją	wzrokiem,	od	którego	za biło	mocniej	jej	ser-

ce.	Mimo	to	wciąż	nie	wpuszczał	jej	do	środka.	Odniosła	wra że-
nie,	że	za prosił	ją,	ale	teraz	nie	wie,	co	ma	zrobić.	Może	powin-
na	mu	pomóc.
–	 Chce	 mi	 się	 pić	 –	 powiedzia ła	 chłodno	 –	 więc	 wybieram

drinka.	 Chyba	 nie	 jesteś	 gościnny,	 bo	 ina czej	 na lał byś	 mi	 już
kieliszek	wina.
Uśmiech	za igrał	na	jego	ustach.
–	Przepra szam.	Rzadko	przyjmuję	gości	i	moje	ma niery	są	fa -

talne.	Za pra szam	do	środka,	pani	O’Malley.
Odsunął	 się	 na	 bok	 i	 wycią gnął	 rękę.	 Oczywiście	 powinna

ująć	jego	dłoń.	Tak	też	zrobiła.
Momentalnie	poczuła	dreszcz	na	plecach.	Drzwi	za mknęły	się

z	 szelestem,	 odgra dza jąc	 ją	 od	 świa ta.	A	potem	przez	 szkla ną
ścia nę	wielkiego	sa lonu	zoba czyła	Chica go	oświetlone	nocą.
–	Och,	jaki	wspa nia ły	widok!	–	westchnęła.
Jak	okiem	sięgnąć	neony	 i	gwiazdy,	szkło	 i	stal.	Świat	został



gdzieś	w	dole,	a	oni	byli	wysoko	w	górze.
–	To	prawda	–	odparł	cicho.
Spojrza ła	na	niego.	Wpa trywał	się	w	nią	z	uporem.
–	Przecież	wca le	 tego	nie	widzisz.	 –	Na gle	 zorientowa ła	 się,

co	Reid	miał	na	myśli,	i	za czerwieniła	się.
–	Czy	nie	obieca łeś	mi	drinka?
–	Tak.	Chodź	ze	mną,
Wciąż	 trzyma jąc	 ją	 za	 rękę,	 za prowa dził	 ją	 do	 barku,	 gdzie

sta ła	otwarta	butelka	czerwonego	wina	i	dwa	kieliszki.	Stąd	wi-
dać	było	ja dalnię,	w	której	stał	stół	na kryty	na	dwie	osoby.
–	Twoi	służą cy	mieli	dużo	pra cy	–	powiedzia ła,	kiedy	wreszcie

puścił	jej	dłoń,	by	na lać	wino	do	kieliszków.
–	Da łem	 im	dziś	wolne.	 –	Podał	 jej	 kieliszek,	a	potem	uniósł

swój.	–	Za	sta rą	przyjaźń.
Skinęła	 głową	 i	 wypiła	 duży	 łyk.	 Ledwie	 mogła	 przełknąć

wino,	bo	Reid	przez	cały	czas	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Byli
sami	w	aparta mencie,	do	którego	nikt	nie	mógł	wejść,	nie	ma -
jąc	karty	do	windy.	Cudownie	sami.	Czy	się	bała?	Nie.
–	Wytłumacz	mi	coś	–	powiedzia ła,	przypomina jąc	sobie	na gle

treść	rozmowy	w	holu.	–	Powiedzia łeś,	że	czeka łeś	na	mnie	pięt-
na ście	lat.	Jak	mam	to	rozumieć?
Przechylił	głowę,	kilka	kosmyków	opa dło	mu	na	twarz.	Podo-

ba ło	jej	się,	że	nie	używał	produktów	do	ukła da nia	włosów.	Tak
przyjemnie	byłoby	za nurzyć	palce	w	jego	włosy.	Kiedy	o	tym	po-
myśla ła,	zrobiło	się	jej	gorą co.	Co	by	było,	gdyby	to	zrobiła?
–	Nigdy	ci	nie	mówiłem,	ile	zna czy	dla	mnie	na sza	przyjaźń.
–	Aha!	–	Za skoczona	dostrzegła	zmarszczki,	które	poja wiły	się

wokół	 jego	ust	 i	 były	bardziej	wymowne	niż	 słowa.	Na prawdę
ża łuje,	że	jej	tego	nie	powiedział?
–	Nie	szkodzi,	Reid.	Mieliśmy	wielu	innych	przyja ciół.
–	Ty	mia łaś.	Ja	nie.
–	Jak	to?	Przecież	za wsze	byłeś	duszą	towa rzystwa.	Po	szkole

rozbija liście	się	sa mochoda mi,	jeździliście	na	tańce	i	mecze	fut-
bolowe.	Świetnie	się	ba wiliście.	Przynajmniej	 tak	mi	się	wyda -
wa ło.
Wzruszył	lekko	ra miona mi.
–	Przecież	trzeba	było	coś	robić.	To	wszystko.



A	więc	nie	było	 tak,	 jak	 jej	 się	wyda wa ło?	Serce	ścisnęło	 jej
się	z	żalu.
–	Mówisz,	jakbyś	już	wtedy	miał	za datki	na	sa motnika.
Reid	spochmurniał.
–	W	pewnym	sensie.	Nigdy	nie	mia łem	szczęścia	do	ludzi.
–	Z	wyjątkiem	mnie.
Odważnie	powiedzia ne.	Ale	nie	za mierza ła	się	wycofać.	Spoj-

rzał	na	nią,	popija jąc	wino,	i	nie	potwierdził	ani	nie	za przeczył.
Bądź	odważna	albo	wra caj	do	domu.	To	była	jej	nowa	mantra,

która	jej	się	spodoba ła.
–	Czy	dla tego,	że	czujesz	się	sa motny,	za prosiłeś	mnie	na	ko-

la cję?
–	Co	 innego	być	sa motnym	 i	co	 innego,	kiedy	ktoś	chce	być

sam.
–	To	nie	jest	odpowiedź	na	moje	pyta nie,	prawda?
Nora	 była	 tak	 blisko,	 że	 Reid	widział	wszystkie	 odcienie	 jej

włosów	–	pszeniczne,	złote,	pia skowe	i	pla tynowe	pa sma	opa da -
ją ce	jej	na	ra miona.
Na gle	 pomyślał,	 jak	 cudownie	 byłoby	 za nurzyć	 palce	 w	 jej

włosy.	Kola cja	to	był	błąd.
Myślał,	 że	 porozma wia ją	 z	 Norą	 o	 przeszłości,	 że	 to	 będzie

niewinna	 oka zja,	 by	 powspominać	 dobre	 cza sy.	 Za nim	 jego
świat	runął.	Ma rzył	o	tym,	bo	przyniosłoby	mu	to	ulgę.
Tymcza sem	Nora	jest	u	niego	dopiero	dziesięć	minut,	a	on	już

musi	 powstrzymywać	 się,	 by	 nie	 wziąć	 jej	 w	 ra miona	 i	 nie
sprawdzić,	czy	jej	smak	jest	równie	pocią ga ją cy	jak	za pach.	Zo-
ba czyć,	 co	 kryje	 się	 pod	 czarną	 sukienką,	 która	 okrywa	 to
wspa nia łe	cia ło.
Nie	 można	 rzucać	 się	 na	 dawną	 przyja ciół kę	 w	 chwili,	 gdy

przekroczy	próg	twojego	domu.	To	była by	ozna ka	bra ku	dobre-
go	wychowa nia.	Człowiek	 z	 jego	opinią	nie	powinien	 robić	 ta -
kich	 rzeczy.	 Reid	 pozwa lał	 na	 plotki	 o	 swoich	 perwersyjnych
upodoba niach	przede	wszystkim	dla tego,	że	go	to	ba wiło.
Nora	za sługuje	na	coś	lepszego.
Wca le	 nie	 miał	 ochoty	 jeść.	 Jego	 wzrok	 przycią gał	 dekolt

Nory	i	ledwie	okryty	ma teria łem	biust.
Nie	wypa da	tak	się	ga pić	na	wdzięki	dawnej	przyja ciół ki,	na -



wet	jeśli	ona	go	do	tego	za chęca.
Pewnie	są	jeszcze	inne	za sa dy,	których	nie	powinien	teraz	ła -

mać,	ale	za	żadne	skarby	nie	mógł	sobie	ich	przypomnieć.
Problem	w	tym,	że	od	dawna	nie	był	w	łóżku	z	kobietą.	Nora

nie	 powinna	 być	 kochanką,	 z	 którą	 przerwie	 złą	 passę.	 Skoro
zdecydował	 się	 spędzić	wieczór	 z	dawną	przyja ciół ką,	 to	musi
trzymać	się	tego	pla nu.
–	Masz	ra cję.	–	Skinął	głową.	–	Nie	odpowiedzia łem	na	twoje

pyta nie.	Za prosiłem	cię	na	kola cję	dla tego,	że	chcia łem	podzię-
kować	ci	za	to,	że	byłaś	moją	najlepszą	przyja ciół ką.	Czułem,	że
jestem	ci	to	winien.
–	Aha!	–	Z	trudem	ukryła	rozcza rowa nie.	–	A	więc	kola cja	była

po	to,	żebyśmy	mogli	sobie	podziękować?
–	Tak.
Teraz	powinien	przestać	się	podniecać.	O	to	mu	chodziło.	Ale

Nora	uśmiechnęła	się	tak	miło,	że	poczuł	ciepło,	którego	bra ko-
wa ło	mu	od	cza su	ka ta strofy	 lotniczej,	 która	 zmieniła	 jego	 ży-
cie.
–	Jestem	za dowolona	z	podziękowa nia.	A	ty?
–	Za	co	mia ła byś	mi	dziękować?
–	Za	 lunch	z	 Iguazu,	głupta sie.	–	Oparła	ręce	na	biodrach.	–

Za pomnia łeś,	że	dla tego	chcia łam	za prosić	cię	na	kola cję?
No	 tak.	 Są	 sta rymi	 przyja ciół mi.	 To	 wszystko.	 Powinien	 pa -

miętać,	że	słowo	„randka”	może	zna czyć	dla	niej	co	innego	niż
dla	niego.
–	 A	więc	 oboje	 jesteśmy	 za dowoleni	 z	 podziękowań.	 –	Dopił

wino	i	spojrzał	na	Norę.	–	Masz	ochotę	coś	zjeść?
–	Za leży,	co	za proponujesz.	–	Przyjrza ła	mu	się	z	uwa gą.	Może

Reid	 nie	ma	 ra cji	 i	 powinien	 pozwolić,	 by	 w	 ten	wieczór	 dali
upust	swoim	żą dzom.
Ale	gdyby	tak	się	sta ło,	stra cił by	to,	na	czym	tak	mu	za leża ło

–	przyjaźń.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Reid	zdołał	opa nować	podniecenie	 i	za prowa dził	Norę	do	 ja -
dalni.	Miał	na dzieję,	że	kiedy	coś	zje,	ła twiej	będzie	mu	zorien-
tować	się,	o	co	toczy	się	gra.	I	jak	wygrać.
Ponieważ	ka merdynerzy	mieli	wolne,	wystą pił	w	roli	gospoda -

rza	 i	 podał	 gaz pa cho,	 które	 jego	 ku charz	 przyrzą dził	 po	 połu-
dniu.
–	Wyglą da	wspa nia le	–	powiedzia ła	Nora,	za biera jąc	się	do	je-

dzenia.
Reid	obserwował	ją	ką tem	oka,	kiedy	usia dła	na przeciw	niego

przy	długim	stole	z	 tekowego	drewna,	który	kupił	podczas	po-
dróży	do	Banga lore.
Niestety	 jego	cia ło	nie	chcia ło	za akceptować	faktu,	że	za sie-

dli	do	kola cji.	Wiedział,	że	wkrótce	będzie	musiał	podjąć	decy-
zję:	przyjaźń	czy	romans?
–	Sma kowa ło	ci?	–	za pytał,	gdy	skończyła	jeść.
–	Wspa nia łe.	Za zdroszczę	ci	kucha rza.	Niestety	muszę	sama

gotować.	Na wet	to	lubię,	ale	są	dni,	kiedy	z	chęcią	po wierzyła -
bym	komuś	to	za da nie.
–	Dla czego	kogoś	nie	za trudnisz?	Warto	za troszczyć	się	o	to,

ile	spożywa	się	tłuszczu	i	soli.
–	Kiedy	sta łeś	się	pa sjona tem	zdrowego	odżywia nia?
–	Wtedy	 gdy	 zrozumia łem,	 że	 nie	 będę	 żyć	wiecznie,	 a	 nie-

zdrowe	jedzenie	przyspieszy	mój	pogrzeb.
Reid	mówił	poważnie.	Kiedy	spędza	się	dużo	cza su	w	sa mot-

ności,	trzeba	mieć	ja kieś	hobby.	Dla	niego	to	było	zdrowie.	Czy-
tał	mnóstwo	artykułów	na	ten	temat,	a	potem	stosował	za leca -
ne	rady	w	praktyce.	Kiedyś	na wet	za trudnił	dietetyka,	ale	zwol -
nił	go,	gdy	się	zorientował,	że	sam	wie	więcej	niż	ów	pseudoza -
wodowiec.
Chciał	 być	 zdrowy,	 bo	myślał	 o	 matce	 i	 siostrze,	 które	 żyły

krótko,	 więc	 posta nowił,	 że	 będzie	 żyć	 jak	 najdłużej.	 I	 chciał



być	w	dobrej	formie.
–	Słuszna	uwa ga.	Szkoda,	że	to	nie	jest	ta kie	proste.	Niestety

moje	konto	w	banku	nie	pozwa la	mi	na	ta kie	za chcianki	jak	pry-
watny	kucharz.
–	Czy	coś	się	sta ło	z	ma jątkiem	ojca?
Na	 pewno	 nie.	 Skandal	 zwią za ny	 z	 pochodzeniem	 Carsona

Newporta	nie	przybrał by	ta kich	rozmia rów,	gdyby	Sutton	zban -
krutował.	 Mówiono,	 że	 Newport	 chce	 za garnąć	 cały	 ma ją tek
Winchesterów.	 Reid	 widział	 go	 kilka	 razy,	 ale	 nie	 rozma wiał
z	nim	nigdy	o	prywatnych	spra wach,	więc	mógł	tylko	snuć	do-
mysły.	Nie	są dził	 jednak,	by	Newportowi	chodziło	o	pienią dze.
Prawdopodobnie	powodem	była	chęć	zemsty,	ale	to	ozna cza ło,
że	ucierpi	także	Nora.
Może	Newport	położył	już	łapy	na	jej	akcjach?
Nora	potrzą snęła	głową.
–	Och,	nie.	Pienią dze	taty	są	nietknięte.	Ale	ja	nic	nie	dziedzi-

czę.	Odcięłam	się	od	wszystkiego,	wyjeżdża jąc	z	Chica go.	Zre-
zygnowa łam	także	z	funduszu	powierniczego.
Reid	zmarszczył	brwi.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Nie	chcę	ani	grosza	z	tych	pieniędzy.	Jest	na	nich	krew

ludzi,	których	ojciec	skrzywdził	przez	te	wszystkie	lata.	Zresztą
pienią dze	to	źródło	zła,	prawda?	 Jestem	znacznie	szczęśliwsza
bez	tego.
–	Żą dza	zysku	to	źródło	wszelkiego	zła	–	popra wił	 ją	Reid.	–

Pienią dze	nie	powinny	nikim	rzą dzić.
–	Czy	to	aluzja	do	mojego	taty?
Reid	myślał	ra czej	o	wła snym	ojcu.
–	Nie.	Ale	dotyczy	także	jego.
Sutton	Winchester	niewątpliwie	jest	ulepiony	z	tej	sa mej	gli-

ny	 co	 John	 Chamberla in.	 Ojciec	 Nory	 tylko	 nie	 był	 uprzejmy
uwolnić	świa ta	wcześniej	od	swej	koszmarnej	obecności,	tak	jak
ojciec	Reida.
–	Och,	a	więc	mia łeś	do	czynienia	z	moim	tatą?
Jej	uśmiech	świadczył	o	tym,	że	dobrze	wiedzia ła,	ja kim	dra -

niem	 jest	 jej	 ojciec,	 ale	 to	 nie	 ozna cza,	 że	 powinna	 usłyszeć
o	 tym	od	Reida.	Dopiero	 się	 oka że,	 czy	 dzisiejszy	wieczór	 bę-



dzie	odnowieniem	sta rej	przyjaźni,	czy	też	początkiem	nowego
związku,	 ale	 oczernia nie	 ojca	 Nory	 nie	 pa suje	 do	 żadnego
z	tych	dwóch	scena riuszy.
–	Powiedzmy,	 że	 za warliśmy	rozejm	 i	dopóki	 twój	ojciec	 stoi

w	swoim	na rożniku,	ja	zosta nę	w	swoim.
To	było	 ła godne	 i	dyploma tyczne	określenie.	Ale	Winchester

stosował	bardzo	podłe	chwyty	w	 interesach.	Do	 jego	niecnych
postępków	za licza ło	się	przekupienie	sędziego,	by	wydał	wyrok
przeciwko	Chamberla in	Group,	umieszczenie	szpiega	na	wyso-
kim	sta nowisku	w	orga niza cji	Reida	i	próba	zniszczenia	reputa -
cji	Reida	przez	fał szywe	oskarżenia	o	powią za nia	z	ma fią.	Win-
chester	miał	tupet,	ale	Reid	w	końcu	wygrał	dzięki	swojej	cier-
pliwości,	wpływom	i	pienią dzom.
–	Mój	 ojciec	 to	 dobry	 przykład	 tego,	 co	 dzieje	 się	 z	 ludźmi,

którzy	kocha ją	bardziej	pienią dze	niż	rodzinę.	Dla tego	wyjecha -
łam	z	Chica go.	Zmęczyło	mnie	 życie	celebrytki,	która	 jest	bez
przerwy	 fotogra fowa na	na	poka zach	mody	albo	 imprezach	do-
broczynnych.	Nic	wartościowego	nie	można	kupić	za	pienią dze.
Reid	 na lał	 wino	 do	 kieliszków	 i	 podał	 ja gnięcinę	 z	 ma ka ro-

nem,	a	potem	kontynuował	rozmowę.
–	Odpowiednio	użyte	pienią dze	są	dobrym	na rzędziem,	które

podnosi	ja kość	życia.
–	Tobie	ja koś	nie	pomogły.	Za mkną łeś	się	w	luksusowym	wię-

zieniu.	Spotyka my	się	teraz	po	raz	drugi	i	wciąż	nie	widzę,	żeby
pienią dze	przyniosły	ci	szczęście.
Co	powiedzia ła by,	gdyby	się	z	nią	zgodził?	Gdyby	przyznał,	że

pienią dze	pozwoliły	jego	ojcu	odebrać	mu	duszę?	Najpierw	po-
zba wiły	 ojca	autorytetu,	 a	potem	doprowa dziły	 sta rego	Cham-
berla ina	i	jego	rodzinę	do	zguby.	John	Chamberla in	wybrał	od-
rzutowiec	 Eclipse	 550	 za	 trzy	 miliony	 dola rów	 na	 na rzędzie
zbrodni,	umyślnie	rozbija jąc	sa molot	 i	za bija jąc	żonę	oraz	cór-
kę.
Reida	 nie	 było	 wtedy	 na	 pokła dzie.	 Był	 zbyt	 za jęty	 uga nia -

niem	się	za	kolejnym	dola rem.
To	 przera ża ją ce,	 jak	 bardzo	 był	 podobny	 do	 ojca.	 Nie	 ma

ucieczki	 przed	 gena mi.	Dla tego	Reid	 nie	wa hał	 się,	 gdy	Nash
szukał	 kogoś,	 kto	 za opiekował by	 się	 bliźnia ka mi	 Sophii.	 Reid



nie	nada wał	się	na	ojca.	Nie	był	do	tego	zdolny.
Pienią dze	 nie	 ochroniły	 go	 przed	 bólem.	 Pomogły	 mu	 tylko

stworzyć	to,	co	Nora	na zwa ła	więzieniem.	Dla	niego	to	był	azyl.
–	Lubię	być	sam	–	powiedział	wreszcie.	–	Pienią dze	pozwa la ją

mi	wyrzucać	za	drzwi	ludzi,	których	nie	chcę	widzieć.
–	 Czy	 to	 ostrzeżenie?	 Za chowuj	 się	 grzecznie	 albo	 będziesz

oglą dać	drzwi	z	drugiej	strony?
Nie,	 nie	 to	 miał	 na	 myśli,	 zwłaszcza	 kiedy	 się	 tak	 ładnie

uśmiecha ła.	Bo	teraz	za sta na wiał	się,	 jaki	smak	mogą	mieć	 jej
usta.	Nora	na	pewno	umie	świetnie	się	ca łować.
–	Tak	po	prostu	jest	–	powiedział	ochrypłym	głosem,	bo	na gle

zrobiło	 mu	 się	 sucho	 w	 gardle.	 –	 Możesz	 rozumieć	 to,	 jak
chcesz.	 Ale	 musisz	 wiedzieć,	 że	 niewiele	 osób	 przekroczyło
próg	tego	mieszka nia,	więc	nie	obiecuję,	że	szybko	odprowa dzę
cię	do	holu.
–	Hm.	Chcesz	powiedzieć,	że	to	jest	niezwykłe	wyda rzenie?
–	Wła śnie.
Nora	przesta ła	jeść.	On	też.	Trzymał	ręce	przy	sobie,	by	przy-

padkiem	nie	wziąć	jej	w	ra miona.
–	Słysza łam	coś	innego.	–	Oparła	łokieć	na	stole,	przysuwa jąc

się	do	niego,	aż	poczuł	za pach	truska wek	i	wa nilii.
Ten	 za pach	 za wrócił	 mu	 w	 głowie.	 Inne	 kobiety	 pachnia ły

seksem.	 Nora	 pachnia ła	 niewinnością.	 Za pra gnął	 jej	 tak	 bar-
dzo,	jak	jeszcze	nigdy	niczego.
–	Na prawdę?	Co	słysza łaś?
Plotki	 i	 kłamstwa.	Wiedział,	 co	opowia da ją	o	 jego	życiu	ero-

tycznym.	 Jeśli	 przyszła	 tu	 po	 to,	 by	 posma kować	 za ka za nego
owocu,	to	wyjdzie	rozcza rowa na.
–	Nic,	w	co	mogła bym	uwierzyć.
–	Na prawdę?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Znam	cię.	Ci,	co	rozgła sza ją	te	plotki,	wca le	cię	nie	zna ją.
Może	to	i	prawda.	Byli	przyja ciół mi,	powiernika mi,	a	cza sem

wspólnika mi	w	występkach.	Nora	rozumia ła	go	jak	nikt.	Na gle
uświa domił	sobie,	w	 jak	pa ra doksalnej	zna lazł	się	sytuacji.	Te-
raz	 problem	 sta nowiło	 już	 nie	 to,	 czy	wybrać	przyjaźń	 czy	 ro-
mans	–	na gle	Reid	za pra gnął	jednego	i	drugiego.



Nora	czuła	się	nieswojo,	kiedy	tak	ją	obserwował.
Dla tego	za miast	jeść	wspa nia łą	ja gnięcinę,	którą	mia ła	przed

sobą	na	ta lerzu,	piła	już	trzeci	kieliszek	wina,	przez	co	za pewne
niedługo	będzie	mia ła	kłopoty.
Bo	mia ła	ochotę	poca łować	Reida	w	na dziei,	że	się	uśmiech-

nie.
Czuła,	 że	 ukrywa	 przed	 nią	 ja kieś	 ta jemnice.	W	 jego	 brą zo-

wych	 oczach	 było	 tyle	 bólu.	 Czy	 to	 źle,	 że	 bardzo	 chcia ła,	 by
znów	był	szczęśliwy?
Kiedy	wziął	kieliszek	do	 ręki,	 za uwa żyła,	 że	on	 także	nie	 je.

Zbyt	pochła nia	go	rozmowa	czy	po	prostu	nie	 jest	głodny?	Za -
kręcił	kieliszkiem,	a	potem	spojrzał	na	nią	niespokojnie.
–	 Jesteś	 chyba	 jedyną	 osobą	 na	 świecie,	 która	może	 powie-

dzieć,	że	mnie	zna.
–	Myśla łam,	że	za przeczysz	i	powiesz,	że	to	było	dawno	temu.
–	Tak.	Ale	 nie	 tak	dawno,	 żebym	za pomniał,	 jak	ważna	była

dla	mnie	na sza	przyjaźń.	Za wsze	byliśmy	z	sobą	szczerzy.	Mo-
głem	ci	powiedzieć	wszystko.	To	było	bardzo	cenne	 i	zrobiłem
głupio,	że	nie	sta ra łem	się	tego	za chować.
Coś	ta kiego!	Nora	była	za skoczona.	Ona	też	kiedyś	ża łowa ła,

że	ich	przyjaźń	się	skończyła.
–	To	było	dawno.	Nie	ma	co	wra cać	do	przeszłości.
–	Jesteś	dla	mnie	bardzo	wyrozumia ła.	–	Wstał	i	wycią gnął	do

niej	rękę.	–	Nie	mam	ochoty	już	jeść.	Chodź	ze	mną.
Norze	za biło	mocniej	serce.	Czy	na deszła	chwila,	kiedy	dowie

się,	co	będzie	po	kola cji?
Poda ła	mu	rękę	 i	wsta ła.	Trochę	ugina ły	się	pod	nią	kola na,

kiedy	szła	z	ja dalni	do	sa lonu,	skąd	rozta czał	się	wspa nia ły	wi-
dok	na	Chica go.
Reid	za trzymał	się	przy	oknie	i	oparł	dłonie	na	jej	ra mionach.

Potem	obrócił	ją	twa rzą	do	okna	i	pochylił	się.
–	Podoba	mi	się	ten	widok	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Ty	i	pa nora -

ma	mia sta.
Jego	oddech	muskał	jej	skórę,	wywołując	dreszcze.	Czuła	się

bezpiecznie,	wiedząc,	że	może	Reidowi	za ufać.	Przypomnia ły	jej
się	dawne	chwile,	kiedy	byli	z	sobą	blisko.	Żar	biją cy	od	niego
pa rzył	jej	plecy,	ale	mimo	to	mia ła	ochotę	się	przytulić.



–	Ty	też	mi	się	podobasz	–	powiedzia ła.	–	Jeśli	mam	być	szcze-
ra,	za sta na wiam	się,	co	by	było,	gdybyś	mnie	poca łował.
Drgnął	i	za nurzył	palce	w	jej	włosy,	a	potem	odgarnął	je	i	po-

ca łował	ją	w	szyję.	Nora	jęknęła,	przyglą da jąc	się	w	szybie,	jak
Reid	pieści	jej	cia ło.
To	było	niesa mowite.	I	nierealne.
Reid	 oparł	 dłonie	 na	 jej	 ra mionach	 i	 przesunął	 je	 w	 górę,

przyciska jąc	 ją	do	szyby.	Przysunął	tors	 i	biodra	do	 jej	pleców,
aż	poczuła	jego	pobudzony	członek.	No	tak,	to	potwierdza	jego
za mia ry.	Jeśli	tego	nie	chce,	to	powinna	teraz	o	tym	powiedzieć.
Otworzyła	usta.	A	potem	je	za mknęła.
Czy	nie	 za sługuje	na	upojny	wieczór	 z	mężczyzną,	przy	któ-

rym	po	raz	pierwszy	od	dawna	jest	podniecona?	Nie	ma	w	tym
nic	złego,	dopóki	oboje	wiedzą,	że	to	tylko	przygoda	i	nic	wię-
cej.	Jej	serce	jest	za mknięte,	ale	cia ło	nie.
–	Reid	–	szepnęła.
W	odpowiedzi	przytulił	się	do	niej	mocno.	Jedną	ręką	odwró-

cił	 ją	w	swoją	stronę,	a	potem	poca łował.	Poca łunek	oszołomił
ją.	 Reid	 powoli	 odchylił	 jej	 głowę	 do	 tyłu	 i	 za czął	 rytmicznie
wsuwać	język	do	jej	ust.	Ten	poca łunek	był	pa lą cy.	Ledwie	mo-
gła	ustać,	gdy	Reid	wsunął	kola no	między	 jej	nogi,	 pociera jąc
udem	o	jej	 łono.	Wygięła	się	w	tył,	wysuwa jąc	na przód	biodra,
by	zna leźć	ukojenie	tego	słodkiego	bólu.
Chłodne	powietrze	owia ło	jej	plecy,	kiedy	Reid	uniósł	w	górę

jej	suknię	i	za czął	gła dzić	pośladki,	pociera jąc	na dal	udem	o	jej
cia ło.
Jedną	ręką	pieścił	jej	brzuch,	przesuwa jąc	się	coraz	niżej,	po

czym	wsunął	 palce	 do	 jej	majtek.	Westchnęła,	 gdy	 jego	 pa lec
dotknął	łechtaczki	w	najbardziej	czułym	miejscu.	Wszystko	było
ina czej	niż	zwykle.	Mężczyzna	za zwyczaj	rozpoczyna	pieszczoty
od	góry	i	przesuwa	się	w	dół,	kocha jąc	się	z	kobietą.	I	pa trzy	jej
w	twarz.
Reid	wszystko	 zmienił,	 co	 obserwowa ła	w	 szybie.	 Pewnie	 to

mieli	na	myśli,	mówiąc	o	 jego	dziwnych	za chciankach.	Bardzo
jej	się	to	podoba ło.
Nieubła ga nie	unosił	 ją	coraz	wyżej,	aż	w	którymś	momencie

za woła ła	jego	imię.	Za mknęła	oczy,	gdy	zsunął	z	jednego	ra mie-



nia	jej	suknię.	Jej	sutek	stwardniał,	wydosta jąc	się	na	zewnątrz,
i	dotknął	szyby.	Zetknięcie	rozpa lonego	cia ła	z	zimnym	szkłem
i	jego	ręka	między	noga mi…	Tego	było	już	za	wiele.
Krzyknęła	głośno,	przeżywa jąc	orgazm.	Upa dła by	na	ziemię,

gdyby	 nie	 przytrzymał	 jej	 w	 pa sie,	 przyciska jąc	 ją	 do	 siebie
z	 palca mi	 znajdują cymi	 się	 wciąż	 w	 niej.	 To	 było	 najbardziej
erotyczne	przeżycie	w	jej	życiu	i	gorą co	pra gnęła	więcej.
–	Cudownie	–	szepnął	jej	do	ucha,	po	czym	odwrócił	ją	twa rzą

do	siebie,	opiera jąc	znów	o	szybę.
–	 To	 chyba	 ja	 powinnam	 to	 powiedzieć.	 –	 Za mruga ła,	 na gle

za wstydzona,	że	ma	przed	sobą	jego	twarz.
Przeżyła	najwspa nialszy	orgazm	w	życiu,	pra wie	nie	zdejmu-

jąc	ubra nia,	 i	 teraz	chcia ła	mu	się	zrewanżować.	Nie	czeka jąc
na	za chętę,	poca łowa ła	go	na miętnie	w	usta.	Potem	przesunęła
ręce	w	dół,	wycią gnęła	koszulę	ze	spodni	i	za częła	pieścić	gład-
ką	skórę	jego	pleców.
Reid	jęknął,	ca łując	ją	gorą co.
Biip.	Usłysza ła	sygnał	i	odsunęła	się.
–	Czy	to	mój	telefon?
Reid	zmrużył	oczy.
–	Mój	jest	wyłą czony.
Oczywiście.	Reid	nie	chciał,	by	ktoś	mu	przeszka dzał,	ale	ona

nie	mogła	wyłą czyć	 telefonu.	Co	 by	 było,	 gdyby	Declan	 na gle
za chorował?	Przera żona	odsunęła	się	od	Reida.
–	Przepra szam.	Muszę	to	sprawdzić.
Za częła	szukać	torebki,	którą	zna la zła	przy	barku	na	gra nito-

wym	bla cie.	Wyjęła	telefon	i	serce	za marło	w	niej,	gdy	zoba czy-
ła	na	ekra nie	imię	Gra ce.
Poczuła	wyrzuty	sumienia,	że	za ba wia	się	z	mężczyzną,	pod-

czas	gdy	jej	synkowi	sta ło	się	coś	złego.	Sa motna	matka	nie	po-
winna	uma wiać	się	na	randki,	kiedy	ma	ta kie	małe	dziecko.	To
niewyba czalne.	 Jednak	 kiedy	 przeczyta ła	 esemesa,	 odetchnęła
z	ulgą.
–	Przepra szam	–	za woła ła	przez	ra mię.	–	Declan	jest	w	nowym

domu	i	siostra	chcia ła	mnie	za wia domić,	że	bez	kłopotu	za snął.
Dzięki	 Bogu!	Wciąż	 rozdygota na	 na pisa ła	 szybko	 do	 Gra ce.

Była	 już	 pra wie	dziesią ta,	 a	 obie cywa ła,	 że	 o	 tej	 porze	będzie



w	domu.
Jak	to	dobrze,	że	przyszedł	ten	esemes.	Nora	zupeł nie	stra ciła

głowę.	 Kiedy	 tylko	 Reid	 jej	 dotknął,	 od	 razu	 za pomnia ła
o	wszystkich	obowiązkach.
Schowa ła	telefon	do	torebki	i	wsta ła.	Reid	miał	dziwny	wyraz

twa rzy.
–	Kim	jest	Declan?
Zniknął	wspa nia ły	podnieca ją cy	mężczyzna,	który	był	tu	jesz-

cze	przed	chwilą.	Teraz	wyraz	jego	twa rzy	był	twardy	i	bezlito-
sny.
–	Declan	ma	dwa	lata.	To	mój	syn.
Reid	spochmurniał.
–	Nie	mówiłaś,	że	masz	dziecko.	Chcia łaś	to	ukryć?
–	Jak	to?	–	Roześmia ła	się.
Nie	mówiła	nic	o	Decla nie?	On	był	promykiem	słońca	w	jej	ży-

ciu.	Po	prostu	ona	 i	Reid	nie	rozma wia li	 tak	 jak	sta rzy	przyja -
ciele,	którzy	spotyka ją	się	po	la tach.
–	Byłam	mężatką	pięć	 lat,	 za nim	umarł	Sean.	To	chyba	nor-

malne,	że	mieliśmy	dziecko.
–	Ta	kola cja	to	był	błąd.	–	Reid	szybko	ujął	ją	za	łokieć,	prowa -

dząc	w	stronę	drzwi.
Mia ła	ochotę	się	rozpła kać,	tak	bardzo	się	zmienił.	Zdumiona

oswobodziła	rękę.
–	Co	się	sta ło,	Reid?	Nie	jestem	już	atrakcyjna,	bo	mam	dziec-

ko?
–	Tak.
Pa trzyła	na	niego	z	otwartymi	usta mi.
–	To	bardzo	dziwne.	Wiele	atrakcyjnych	kobiet	ma	dzieci.
–	Ale	 ja	 się	 z	nimi	nie	uma wiam.	Ani	 z	 tobą.	Nici	 z	na szego

ukła du.	Dzieci	nie	wchodzą	w	grę.
Nora	 skrzyżowa ła	 ręce	 na	 piersi.	 Ze	 zdenerwowa nia	 zrobiło

się	jej	niedobrze.
–	 Nie	 wiedzia łam,	 że	 mamy	 ja kiś	 układ.	 Chcia łam	 tylko	 się

z	 tobą	 spotkać,	 skoro	 zna la złam	 się	w	 Chica go.	Myśla łam,	 że
zoba czymy	 się	 raz	 albo	 dwa.	 Co	 mój	 syn	 może	 mieć	 z	 tym
wspólnego?
Chyba	wszystko.	Ale	Reid	już	nie	odpowiedział.



Z	za ciśniętymi	usta mi	wycią gnął	rękę,	wska zując	drzwi,	przez
które	mia ła	wyjść.	Sympa tia,	jaką	do	niego	czuła,	za fa scynowa -
nie	i	miłe	wspomnienia	z	przeszłości	–	wszystko	zniknęło	w	jed-
nej	chwili.	Poczuła	się,	jakby	zosta ła	okra dziona.
Jej	pięta	Achillesowa	–	wrażliwość	–	dozna ła	dotkliwego	cio-

su.	Ale	nie	musi	się	na	wszystko	zga dzać.	Jest	pa nią	wła snego
losu.	Ten	nieprzyjemny	typ	nie	jest	człowiekiem,	którego	kiedyś
zna ła.
–	 Świetnie.	 Nic	 dziwnego,	 że	 cieszysz	 się	 taką	 reputa cją.	 –

Odwróciła	się,	rusza jąc	w	kierunku	drzwi,	za nim	mógł by	zoba -
czyć,	jak	jest	jej	przykro.	–	Nie	martw	się,	nie	powiem	nikomu,
że	jesteś	zbyt	okropny,	żeby	z	tobą	spać	–	doda ła,	za trza skując
za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pra cownicy	Reida	omija li	go	z	da leka	przez	dwa	dni.	To	było
zupeł nie	normalne,	ale	zwy kle	wynika ło	z	sza cunku	dla	jego	sa -
motności.	Teraz	chodziło	o	to,	by	nie	ścią gnąć	gromów	na	swoją
głowę,	bo	Reid	był	w	fa talnym	humorze.
Po	 raz	 czwarty	 tego	 ranka	miał	 dowód	 niekompetencji,	 gdy

wysiadł	z	windy	na	czterdziestym	siódmym	piętrze.	Wra cał	wła -
śnie	ze	spotka nia,	w	którym	uczestniczyło	mnóstwo	pom pa tycz-
nych	głupków	nie	ma ją cych	pojęcia	o	tym,	na	czym	polega	kom-
promis.
Po	drodze	były	straszne	korki,	a	teraz	to	–	szyld	wita ją cy	go -

ści	w	holu	upadł	na	podłogę.
Wzburzony	Reid	wpadł	do	recepcji	hotelu	Metropol.
–	Pani	Grant…
Asystentka	podniosła	głowę	znad	komputera.
–	Tak,	pa nie	Chamberla in…
Przewrócił	 ocza mi.	Pani	Grant	była	 jedyną	osobą,	 której	 po-

zwa lał	odnosić	się	do	siebie	z	ta kim	sarka zmem,	i	to	tylko	dla te-
go,	że	była	nieza stą piona.
–	Proszę	za dzwonić	do	dzia łu	technicznego.	Niech	pani	spyta,

czy	chcą	dostać	wypła tę	pod	koniec	miesią ca.	Spadł	szyld	wi ta -
ją cy	gości.	To	nie	do	przyjęcia,	żeby	hotel	tak	wyglą dał.	Go ście
mogą	 zna leźć	 pokój	 nie	 tylko	w	Metropolu.	 Potrzebujemy	 ich.
I	co	się	pani	tak	pa trzy?
Pani	Grant	spoglą da ła	na	niego	jak	na	dwugłowego	smoka.
–	Czy	pan	już	skończył?
–	Dopiero	za czą łem.
Syknęła.
–	 Niech	 pan	 się	 nie	 kłóci	 z	 dzia łem	 technicznym,	 chyba	 że

chce	pan	robić	wszystko	sam.
–	 Co	 pani	 mówi?	 W	 dzia le	 technicznym	 Metropolu	 pra cuje

setka	ludzi.



–	I	ta	liczba	stopnieje	do	jednego	opryskliwego	prezesa,	jeśli
będzie	pan	za chowywać	się	tak	da lej.	Tylko	dzisiaj	dwie	osoby
złożyły	 wymówienie.	 Nie	 za dzwonię	 do	 dzia łu	 technicznego,
więc	niech	pan	przesta nie	mówić	głupstwa.	Za raz	pan	zoba czy.
Pani	 Grant	 wsta ła	 i	 okrą żyła	 go,	 wychodząc	 do	 holu.	 Czy

wszyscy	zmówili	się	dziś,	by	go	denerwować?	Po	okropnym	ze-
bra niu,	które	było	kolosalną	stra tą	cza su,	chciał	wreszcie	pójść
do	ga binetu	i	odpocząć.
Pani	Grant	otworzyła	szkla ne	drzwi	i	czeka ła,	by	do	niej	pod-

szedł.	Westchnął	ciężko	i	ruszył	za	nią.
Potem	schyliła	się	i	za wiesiła	szyld	we	wła ściwym	miejscu.
–	 Widzi	 pan?	 Niepotrzebny	 do	 tego	 dział	 techniczny,	 pa nie

Chamberla in.	Na wet	małe	dziecko	pora dziłoby	sobie	z	tym	pro-
blemem.
Małe	dziecko.	To	nie	była	aluzja,	bo	pani	Grant	nie	mia ła	po-

jęcia,	co	za szło	dwa	dni	temu	między	nim	i	Norą.	Mimo	to	znów
przypomniał	sobie	ten	wieczór.
Nie	podoba ło	mu	się	to.	Bardzo	sta rał	się	za pomnieć	o	Norze

Winchester	–	czy	Norze	O’Malley,	czy	jak	też	tam	się	teraz	na -
zywa ła,	i	czuł	się	źle,	kiedy	coś	mu	o	tym	przypomina ło.
–	 Ma	 pani	 ra cję.	 Mogłem	 zrobić	 to	 sam,	 ale	 cała	 reszta

spraw…
–	To	normalna	rzecz	w	biznesie.	–	Spojrza ła	na	niego,	krzyżu-

jąc	ręce	na	piersi.	–	Chyba	ma	pan	ja kieś	kłopoty.	Co	się	z	pa -
nem	ostatnio	dzieje?
Skąd	ona	to	wie?	Zerknął	na	nią	podejrzliwie.
–	Nie	mam	pojęcia,	o	czym	pani	mówi.
–	Daj	spokój,	mój	drogi.	Ty	i	ja	dobrze	wiemy,	że	pod	tą	ma ską

gbura	 kryje	 się	 cał kiem	 miły	 fa cet.	 Ktoś	 pana	 zdenerwował
i	musi	pan	się	uspokoić.
Pani	Grant	spoglą da ła	na	niego	z	sympa tią.
–	Przepra szam.	Przyzna ję,	że	trochę	przesa dziłem.
–	Może	pan	zrobi	sobie	dzisiaj	wolne.	I	tak	jest	już	pra wie	pią -

ta.	Wiem,	że	lubi	pan	pra cować	do	późnej	nocy,	ale	obiecuję,	że
pana	imperium	się	nie	rozpadnie,	jeśli	opuści	pan	swój	posteru-
nek	kilka	godzin	wcześniej.
Pra cował	do	późna	po	to,	by	nie	rozmyślać	o	kłopotach.



Skinął	 głową,	ma jąc	 ochotę	wyzwolić	 się	 od	 jej	 ba dawczego
spojrzenia.
–	W	ta kim	ra zie	do	widzenia.
Zajmie	się	jego	mejla mi	i	odbierze	w	jego	imieniu	telefony.	To

była	korzyść	z	posia da nia	kompetentnej	asystentki	–	mógł	znik-
nąć	 na	 parę	 godzin,	 a	 ona	 pokieruje	 statkiem	w	 odpowiednią
stronę.
Gdy	jednak	wszedł	do	aparta mentu,	poczuł	delikatny	za pach

truska wek	i	wa nilii	i	przypomniał	sobie,	jak	trzymał	Norę	w	ra -
mionach.	 Jej	 obraz	 jak	 za cza rowa ny	 uka zał	mu	 się	 na	wszyst-
kich	szybach.
Tak,	 miał	 zły	 humor,	 bo	 był	 rozcza rowa ny,	 że	 tak	 świetnie

ukła da ło	mu	się	z	Norą,	gdy	na gle	dowiedział	się,	że	ma	dziec-
ko.	Bardzo	dobrze.	I	tak	wolał	być	sam.
Kobieta	 tylko	 skomplikowa ła by	 mu	 życie	 do	 n-tej	 potęgi,

a	wca le	nie	jest	mu	to	potrzebne.
Z	ponurą	miną	odwrócił	się	od	okna	i	wyjął	butelkę	pięćdzie-

sięcioletniego	dalmore’a.	Whisky	 rozgrza ła	mu	gardło,	 ale	 na -
wet	 ciężki	 za pach	 toffi	 i	 alkoholu	 nie	 mógł	 przysłonić	 wspo-
mnień	o	kobiecie,	 z	którą	dwa	dni	 temu	miał	ochotę	 się	prze-
spać.
Nie	doszło	do	tego	dzięki	szczęśliwemu	zbiegowi	przypadków,

który	zdra dził	kłamstwa	Nory.
Powiedzia ła	mu,	 że	 była	mężatką.	 To,	 że	 jest	wdową,	wca le

mu	 nie	 przeszka dza ło.	 Ale	matką	 –	 tak.	Nie	 uprzedziła	 go,	 że
ma	dziecko.
Nie	chciał	zajmować	się	dziećmi.	Czuł	się	winny,	że	nie	umiał -

by	 za troszczyć	 się	 o	 dziecko.	 Gdyby	 chciał	 się	 przekonać,	 jak
kiepskim	 jest	 ojcem,	 wziął by	 na	 wychowa nie	 bliźnia ki	 Sophii,
ale	nie	miał	na	to	ochoty.
Whisky	 podzia ła ła	 na	 niego	 ina czej,	 niż	 oczekiwał.	 Za miast

zdusić	 jego	 myśli,	 spra wiła,	 że	 na bra ły	 koloru,	 kiedy	 przypo-
mniał	sobie	Phoebe	i	Jude’a.	Jego	siostrzenica	i	siostrzeniec	byli
bardzo	do	siebie	podobni,	bo	przypomina li	Sophię.
Teraz	dopiero	poczuł	podły	na strój.
Zmęczony	 sobą	 i	 wyrzuta mi	 sumienia,	 które	 odczuwał	 nie-

ustannie,	wyjął	telefon	i	za dzwonił	do	Na sha.



Brat	odebrał	telefon	po	pierwszym	dzwonku.
–	Reid?	Wszystko	w	porządku?
Głos	Na sha	był	za troska ny,	co	zwiększyło	poczucie	winy,	ja kie

dręczyło	Reida.	Był	winny,	że	nie	ura tował	matki	i	siostry.	Win-
ny	tego,	że	nie	był	w	sta nie	poświęcić	się	jak	Nash.	Winny	tego,
że	 zra nił	 Norę,	 kiedy	 bezceremonialnie	 wyrzucił	 ją	 za	 drzwi.
I	na	doda tek	czuł	się	winny,	że	źle	traktował	swoich	pra cowni-
ków	przez	ostatnie	dni.
–	Tak.	Czy	musi	być	coś	źle,	żebym	za dzwonił?
–	Zwykle	 tak.	Ale	 jeśli	 dzwonisz	ot	 tak	 sobie,	 to	dobrze.	 Jak

się	czujesz?
Sa motny.
Reid	za klął	w	duchu.	Co	go	na szło?	Nora	wca le	nie	mia ła	ra -

cji.	 Lubił	 być	 sam.	 Tylko	 że	 cieszyło	 go	 jej	 towa rzystwo.	 Przy
niej	 znika ły	 jego	 mroczne	 myśli.	 Zwłaszcza	 gdy	 go	 ca łowa ła.
Kiedy	przytula ła	się	do	niego.	No	i	potem	to	rozcza rowa nie.
–	Dobrze	–	skła mał.	–	Jak	bliźnia ki?
–	Rozra bia ją,	jakby	była	ich	trójka.	Tak	pewnie	będzie,	dopóki

nie	dorosną.	–	Nash	za śmiał	się.	 –	Gina	za groziła,	że	odda	 ich
do	szkoły	wojskowej,	ale	oczywiście	uzna li,	że	to	była by	świetna
przygoda.	Spyta li,	czy	na uczą	się	tam	strzelać.	Oboje.
–	Phoebe	też?	–	Reid	opadł	na	sofę,	z	której	widać	było	Sears

Tower,	 i	 przyciska jąc	 do	 ucha	 telefon,	 sięgnął	 po	 drinka.	 –	 To
dziwne	u	dziewczynki.
–	W	zeszłym	tygodniu	chcia ła	być	ninją.	Chyba	nie	za pomnia -

łeś,	że	Sophia	nie	traktowa ła	jej	ina czej	dla tego,	że	jest	dziew-
czynką.	Phoebe	chce	robić	to	samo	co	Jude.	Musisz	nas	odwie-
dzić.	Przekonasz	się.
Powinien.	To	także	jego	rodzina.	Ale	nie	mógł.	Bliźnia ki	przy-

pomina ły	mu,	że	nie	potra fił	się	nimi	za opiekować.	Czegoś	mu
bra kowa ło,	żeby	mógł	być	ojcem.	Miał	za pisa ny	w	genach	brak
umiejętności	opiekowa nia	się	innymi	ludźmi,	który	pogłębił	się,
gdy	 stra cił	 członków	najbliższej	 rodziny.	Nie	 chciał	 już	nikogo
kochać.
Nie	mógł	 ryzykować.	 Z	 dziećmi	 Sophii	 ani	 Nory.	 Ani	 na wet

z	samą	Norą.
–	 W	 Chamberla in	 Group	 za chodzą	 teraz	 duże	 zmia ny,	 więc



trudno	będzie	mi	się	wyrwać.	–	Cią gle	uspra wiedliwiał	się	pra -
cą,	którą	sta wiał	na	pierwszym	miejscu.	Tak	było	najbezpiecz-
niej.
–	 Za wsze	 tak	 mówisz.	 –	 Nash	 za krył	 głośnik	 i	 rozma wiał

z	kimś	w	pokoju.	–	Gina	cię	pozdra wia	–	dodał	po	chwili	–	i	pyta,
czy	się	z	kimś	spotykasz.
–	Co?	Dla czego	o	to	pyta?	–	Reid	za sta na wiał	się,	skąd	bra to-

wa	mogła	dowiedzieć	się,	że	spotkał	się	z	Norą.	Czy	Nora	roz-
głosiła	tę	wia domość?	Chyba	nie	jest	taka	niedyskretna.	–	Z	ni-
kim	się	nie	spotykam,	a	w	mediach	lubią	trą bić	o	moich	wyima -
ginowa nych	 romansach.	 Czy	 Gina	 coś	 słysza ła?	 Powiedz,	 kto
opowia da	o	moich…
–	Uspokój	się.	Ona	nic	nie	słysza ła.	Powiedział bym	ci	o	 tym.

Wiem,	 jak	 cenisz	 prywatność.	 Gina	 ma	 przyja ciół kę,	 z	 którą
chcia ła	cię	poznać,	jeśli	nikogo	nie	masz.	To	wszystko.
Reid	wyobra ził	sobie,	jak	inna	kobieta	sia da	na przeciwko	nie-

go	przy	stole	i	pije	wino,	spoglą da jąc	na	niego	znad	kieliszka.
Nie.	 Te	wspomnienia	 na leżą	 do	Nory.	 Przede	wszystkim	 nie

za pra szał	 kobiet	 do	 domu,	 a	 teraz	 jej	 postać	widział	w	 ca łym
mieszka niu.	Dla tego	wolał	być	sam.
–	 To	miło	 z	 jej	 strony.	 Ale	 powiedz	 jej,	 że	 nie.	 Jestem	 teraz

bardzo	za jęty.
–	A	więc	jednak	się	z	kimś	spotykasz.	Tak	mi	się	zda wa ło,	że

zbyt	gwał townie	za reagowa łeś	na	zwykłe	pyta nie.	Kim	ona	jest?
–	Nie	spotykam	się	z	nikim.	–	Reid	westchnął.	Kogo	on	oszu-

kuje?	Był	w	ta kim	złym	na stroju,	bo	nie	podobał	mu	się	koniec
tamtego	wieczoru.	–	Oka za ło	się,	że	ona	ma	dziecko.
–	Widzę,	 że	wciąż	 trzymasz	 się	 tej	 głupiej	 za sa dy.	Nie	masz

pojęcia,	co	 tra cisz.	Dzieci	 są	wspa nia łe	 i	 jeśli	podoba	ci	 się	 ta
kobieta,	 powinieneś	 spędzić	 z	 nią	 więcej	 cza su,	 za nim	 podej-
miesz	taką	decyzję.	Co	przez	to	stra cisz?	Najwyżej	dojdziesz	do
wniosku,	 że	nie	 znosisz	dzieci,	 i	 powiesz	 jej,	 że	nic	 z	 tego	nie
będzie.	Ale	przynajmniej	spróbujesz.
–	To	nie	jest	ta kie	proste.
Ale	mogłoby	być.	Gdyby	nie	oświadczył	 tak	brutalnie,	że	nie

będzie	się	spotykać	z	kobietą,	która	ma	dziecko.	Za chował	się
idiotycznie.	Może	bał	 się,	 że	 to	 spotka nie	 za kończy	 się	w	nie-



oczekiwa ny	sposób.
Poczuł	się	winny.	Powinien	przeprosić	Norę.	Za chował	się	ka -

rygodnie,	zwłaszcza	że	ani	jemu,	ani	Norze	nie	chodziło	o	sta ły
zwią zek.	Nora	na wet	powiedzia ła,	że	mia ła	na	myśli	 jedną	 lub
dwie	 randki,	 a	 poza	 tym	 nie	 mieszka	 w	 Chica go.	 Jak	 mogło
przeszka dzać	mu	jej	dziecko,	skoro	nie	mieszka ją	w	tym	sa mym
mieście?
–	Dla czego?	–	spytał	Nash.
–	 Powiedzia łem	 coś,	 czego	 nie	 powinienem	 był	 powiedzieć.

Ona	pewnie	nie	odbierze	ode	mnie	telefonu.
–	 To	 nie	 dzwoń.	 Idź	 do	 niej	 z	 ogromnym	 bukietem	 kwia tów

i	przeproś,	że	za chowa łeś	się	tak	głupio.
–	Na prawdę?	I	to	pomoże?
–	Gina	kiwa	głową,	że	tak.
Reid	poczuł	się	nieco	raźniej.
–	Dziękuję.	Spróbuję	tak	zrobić.
Z	Norą	było	mu	dobrze.	Nie	chciał	z	nią	zrywać	i	jeśli	ją	prze-

prosi,	może	do	tego	nie	dojdzie.

Sutton	Winchester	się	zbudził.
Nora	wola ła,	 kiedy	 ojciec	 spał.	Mogła	wtedy	 uda wać,	 że	 jej

ma rzenie	się	speł niło,	że	się	pogodzili.	Ale	kiedy	był	przytomny
i	mógł	mówić?	Wykluczone.
Gdy	 ojciec	 oświadczył,	 że	 chce	 zoba czyć	 Decla na	 –	 po	 raz

pierwszy	w	życiu	–	cierpliwie	czeka ła	na	ozna ki	miłości	w	sto-
sunku	do	wnuka.	Ale	oczywiście	było	tak,	 jak	się	spodziewa ła:
usłysza ła,	 że	 chłopiec	 nie	 jest	 podobny	 do	 Winchesterów,	 co
było	jej	winą,	bo	poślubiła	mężczyznę	o	irlandzkich	korzeniach.
Potem	ojciec	za rzucił	jej,	że	nie	przyjęła	czeku	na	kilka set	tysię-
cy	dola rów	po	to,	by	odpowiednio	edukować	jego	wnuka.	Poto-
mek	 Winchesterów	 powinien	 korzystać	 tylko	 z	 prywatnych
szkół.	I	tak	da lej.
Jej	ma rzenia	 legły	w	 gruzach.	 Po	 kłótni	 z	 Reidem	mia ła	 już

wszystkiego	dosyć.	Bez	słowa	wyszła	z	synkiem	ze	szpita la.	Per-
sonel	 medyczny	 omijał	 ją,	 kiedy	 za trzyma ła	 się	 na	 chwilę
w	holu.	Nie	 chcąc	 przeszka dzać,	 schroniła	 się	we	wnęce.	Na -
przeciwko	 spostrzegła	 drugą	 wnękę	 i	 mignęła	 jej	 zna joma



twarz.
Eve.	Nie	była	sama.	Stał	z	nią	ja kiś	mężczyzna.	Był	odwróco-

ny	pleca mi	do	Nory,	więc	nie	mogła	być	pewna,	kto	to	jest,	ale
jego	długie	blond	włosy	i	potężna	sylwetka	pozwa la ły	przypusz-
czać,	że	to	Brooks	albo	Gra ham	New port,	 jeden	z	przyrodnich
bra ci	bliźnia ków	Carsona.	Spotka ła	 ich	przelotnie	wczoraj,	ale
zbyt	krótko	z	nimi	rozma wia ła,	żeby	odróżniać	ich	od	siebie.
Wyraz	 twa rzy	 siostry	 świadczył	 o	 tym,	 że	 rozmowa	 jest	 oży-

wiona.	 Za intrygowa na	 Nora	 przyglą da ła	 się	 im	 przez	 chwilę.
Nie	było	słychać,	o	czym	mó wią,	gdyż	znajdowa li	się	w	odległo-
ści	dobrych	pięćdziesięciu	metrów	i	oddziela ło	ich	od	Nory	mo-
rze	 ludzi.	Ale	 język	ich	ciał	wska zywał	na	coś	cieka wego:	tych
dwoje	 zna ło	 się	 lepiej,	 niż	 można	 by	 się	 domyślać.	 Ich	 torsy
i	 biodra	 dotknęły	 się	 co	 najmniej	 trzy	 razy	 w	 cia snej	 wnęce
i	żadne	z	nich	nie	mia ło	ochoty	się	odsunąć.
Co	się	dzieje?	Eve	spiskuje	z	którymś	z	Newportów	przeciwko

Carsonowi?	 Siostra	 była	 oburzona,	 że	 Carson	 chce	 za garnąć
ma ją tek	 Winchesterów.	 Może	 próbowa ła	 przekonać	 jednego
z	bliźnia ków,	by	Carson	się	wycofał.	Na	pewno	tak.	Norze	mu-
sia ło	się	tylko	zda wać,	że	rozma wia ją	z	sobą	poufa le.
Declan	pocią gnął	Norę	za	spódnicę,	wycią ga jąc	do	niej	rącz-

ki.	 Szybko	 podniosła	 go	 i	 przytuliła	 do	 siebie.	 To	 jest	 najważ-
niejsze.	Trzyma ła	synka	w	ra mionach	i	wiedzia ła,	że	ochroni	go
przed	każdym	złem,	które	mogłoby	go	spotkać.	Mężczyźni	tacy
jak	jej	ojciec	mogliby	go	zepsuć,	a	tacy	jak	Reid	–	zra nić.
Dla tego	będzie	opiekować	się	nim	sama.	Nic	się	nie	zmieniło.

Kola cja	 z	 Reidem	 stwa rza ła	 tylko	 pozory,	 że	może	 ich	 coś	 łą -
czyć,	i	to	wszystko	zniknęło.
–	Przepra szam,	że	dzia dek	oka zał	się	taki	okropny	–	szepnęła,

przytula jąc	się	do	synka.	–	I	tak	damy	sobie	radę.
–	Do	domu	–	poprosił	Declan.
–	Tak.	Niedługo	wrócimy.	–	Norze	ścisnęło	się	serce	na	myśl

o	pustym	domu	czeka ją cym	na	nich	w	Silver	Falls.
Oczekiwa ła	od	Reida	jedynie	miłego	towa rzystwa.	Przez	kilka

chwil	chcia ła,	by	ktoś	traktował	ją	jak	kobietę,	a	nie	tylko	mat-
kę	albo	wdowę.	Przez	ten	czas,	kiedy	się	nie	widzieli,	Reid	mu-
siał	stać	się	kimś	innym,	kogo	nie	lubiła,	i	największy	ból	spra -



wiła	jej	utra ta	ma rzeń.
Gdy	wychyliła	się	z	wnęki,	zza	rogu	wyszła	Gra ce.
–	 O,	 tu	 jesteś!	 –	 za woła ła,	 za trzymując	 się.	 –	 Szuka łam	 cię,

żeby	spytać,	czy	obejrzysz	z	nami	dzisiaj	film.	Mam	ochotę	się
rozerwać.
–	No	pewnie.	 –	Nora	ucieszyła	 się,	 że	nie	będzie	wieczorem

sama.	–	Przyjdź	do	nas.	Położę	Decla na	spać	i	obejrzymy	coś	na
wideo.
–	Świetnie.	–	Gra ce	rozejrza ła	się	z	uśmiechem.	–	Nie	widzia -

łaś	Eve?	Wysła łam	do	niej	esemesa,	ale	nie	odpowiedzia ła.
–	Tu	jestem.	–	Eve	podbiegła	z	za czerwienionymi	policzka mi.

–	Byłam	na	mm…	konferencji.	Co	słychać?
Nora	uniosła	brwi,	słysząc	kłamstwo	z	ust	siostry.	Jednak	wia -

domość,	 że	 Eve	 spiskuje	 z	 członkiem	wrogiego	 obozu,	 wola ła
za chować	dla	siebie.	–	Gra cie	i	ja	chcemy	obejrzeć	dziś	wieczo-
rem	film.	Przyjdziesz?
–	Świetnie,	 świetnie.	 –	Eve	 skinęła	 głową,	 rozglą da jąc	 się.	 –

O	ósmej?
Gdy	się	umówiły,	Nora	wyszła	ze	szpita la,	tłuma cząc,	że	Dec-

lan	musi	się	zdrzemnąć.	To	była	prawda,	ale	poza	tym	chcia ła
odpocząć	po	nieprzyjemnej	rozmowie	z	ojcem.
Gdy	wróciła	do	 siebie,	mimo	zmęczenia	była	 zbyt	niespokoj-

na,	by	się	położyć.	Za sta na wia ła	się,	 jak	po	powrocie	do	domu
znajdzie	pra cę.	Od	śmierci	Seana	minęły	pra wie	dwa	 lata	 i	 jej
ma rzenie,	 by	 mieć	 gromadkę	 dzieci	 i	 opiekować	 się	 nimi
w	domu,	zniknęło	ra zem	z	mężem.	Przed	wyjściem	za	mąż	ba -
wiła	się	projektowa niem	stron	internetowych,	ale	nie	uda ło	 jej
się	za łożyć	wła snej	firmy.	Jej	siostra	Gra ce	mia ła	ta lent	do	pro-
jektowa nia	i	zajmowa ła	się	modą.	Nora	nie	była	aż	tak	zdolna.
Może	więc	coś	innego	przyjdzie	jej	do	głowy.
Dzień	cią gnął	 się	powoli	 i	 nie	mogła	doczekać	 się	wieczora,

by	obejrzeć	z	siostra mi	film.	Wszystkie	trzy	były	z	sobą	bardzo
zżyte,	ale	po	wyjeździe	Nory	do	Kolora do	ich	drogi	rozeszły	się
i	 dzielą ca	 je	 odległość	 utrudnia ła	 utrzymywa nie	 bliskich	 kon-
taktów.	Teraz	miło	będzie	spędzić	z	sobą	trochę	cza su.
Przy	kola cji	Declan	gryma sił	jeszcze	bardziej	niż	zwykle.
–	Zjedz	marchewkę	–	powiedzia ła	Nora,	dla	za chęty	poka zu-



jąc	mu	 torebkę	 z	 suszonymi	 owoca mi.	 –	 Deser	 jest	 dla	 chłop-
ców,	którzy	zjedli	kola cję.
–	Nie.	 Teraz.	 –	 Declan	wydął	 usta,	 poka zując	 swój	 irlandzki

tempera ment.
–	Marchewka.	Potem	owoce.
Włożyła	widelec	z	porcją	papkowa tej	masy	do	ust.	Na	pudeł -

ku	było	na pisa ne,	że	to	azja tyckie	da nie	z	kurcza kiem,	ale	smak
był	cał kiem	inny.	Przypomnia ło	 jej	się,	 jak	Reid	za proponował,
by	 za trudniła	 szefa	 kuchni.	Akurat.	Najlepszy	 dowód,	 jak	 bar-
dzo	nie	pa sują	do	siebie.	Ten	mężczyzna	ma	za	dużo	pieniędzy
i	nie	rozumie	zwykłych	śmiertelników.	Nie	każdego	stać	jest	na
to,	by	mieć	służą cych	na	każde	skinienie.
Gdyby	chcia ła	stać	się	niewolnicą	pienią dza,	przyjęła by	brud-

ne	dola ry	Suttona	Winchestera	i	żyła by,	nie	czeka jąc	niecierpli-
wie	na	rentę,	którą	przysyła ło	jej	co	miesiąc	wojsko.	Zdra dziła -
by	wtedy	pa mięć	Seana,	który	poświęcił	życie	dla	ojczyzny.	To
były	pienią dze	przysyła ne	pośmiertnie	przez	męża,	którego	ko-
cha ła.
Choć	 Declan	 zrobił	 prawdziwe	 przedsta wienie,	 marchewka

w	końcu	zniknęła	w	 jego	buzi.	Gdy	dostał	owoce,	wreszcie	się
uspokoił.	Później	na wet	pozwolił	się	wyką pać	bez	protestu	i	za -
snął	ku	uciesze	wykończonej	matki.	Teraz	można	obejrzeć	film.
Ale	 kiedy	 wyszła	 z	 sypialni	 do	 sa lonu,	 zoba czyła	 świa teł ko

w	 telefonie.	 Esemes	 od	 Eve.	 „Muszę	 odwołać	 dzisiejszy	 wie-
czór”.
Co	się	sta ło?
Na pisa ła	do	siostry:	„Masz	randkę?”
Odpowiedź	przyszła	już	po	chwili.
„Nie.	Oczywiście,	że	nie.	Dla czego	tak	myślisz?	To	śmieszne.

Gra cie	i	ja	posta nowiłyśmy	zostać	w	szpita lu	z	tatą”.
W	 szpita lu…	 chyba	w	 tej	wnęce,	 gdzie	Eve	 dyskutowa ła	 za -

wzięcie	z	jednym	z	Newportów.
Nora	odpisa ła:	„Tam	jest	cał kiem	ładnie.	Na	pewno	nie	masz

dodatkowego	powodu,	żeby	tam	zostać?	Na	przykład	w	posta ci
mężczyzny?”.
„Nie”.
No,	to	ja sna	odpowiedź.	Podstępność	Eve	rozbudziła	jej	cieka -



wość.	Ale	najgorsze	było	to,	że	Nora	mia ła	zepsuty	wieczór.
Tylko	dla czego	także	Gra cie	nie	mogła	przyjść	–	to	za gadka.

Nora	 chcia ła	 ją	 rozwią zać.	 Z	 doświadczenia	 wiedzia ła,	 że	 ma
przed	sobą	długi	wieczór	pełen	smutku	i	rozmyślań.	Wtedy	czu-
ła	 się	najbardziej	 sa motna.	Powinna	się	do	 tego	przyzwycza ić,
zwłaszcza	że	posta nowiła,	 że	 już	za wsze	będzie	sama.	Nie	ma
wyboru,	bo	nie	mogła by	się	drugi	raz	za kochać.
Zdą żyła	odszukać	telefon	Gra ce,	by	spytać,	co	się	sta ło,	kiedy

za dzwonił	domofon.	George,	portier	ojca,	 spytał,	 czy	czeka	na
gościa.
–	Tak	–	odparła,	szybko	na ciska jąc	dzwonek	domofonu.
A	więc	 jednak	Gra ce	przyszła.	Najwyraźniej	Eve	nie	zdą żyła

uzgodnić	z	nią	swoich	krętactw.
W	każdym	ra zie	Nora	ucieszyła	się,	że	nie	będzie	sama.
Uśmiech	zniknął	z	jej	twa rzy,	kiedy	otworzyła	drzwi.
W	progu	stał	Reid	Chamberla in,	trzyma jąc	w	rękach	pięć	tu-

zinów	najpiękniejszych	kwia tów	i	rowerek	na	trzech	kół kach.
Za mruga ła,	ale	zja wa	wca le	nie	zniknęła.
–	Co	tu	robisz?
–	Przyszedłem	cię	przeprosić.
Wpa trywał	się	w	nią	tak	uparcie	jak	wtedy,	gdy	po	raz	pierw-

szy	przyszła	do	jego	biura.	A	potem	do	jego	domu.	Jego	brą zo-
we	oczy	spoglą da ły	na	nią	jak	za hipnotyzowa ne.	W	jednej	chwili
przypomnia ła	 sobie,	 co	 ostatnio	 robili	 ra zem,	 i	 ugięły	 się	 pod
nią	kola na.
Potem	szybko	się	wyprostowa ła.	Reid	 jest	nieprzewidywalny.

Najpierw	mówił	 o	 dawnej	 zna jomości	 i	 przyjaźni,	 po	 to	 by	 po
chwili	 wybudować	 między	 nimi	 mur.	 Ten	 człowiek	 nie	 chciał
mieć	nic	wspólnego	z	jej	synkiem	ani	z	nią.	Jest	ka pryśny,	ponu-
ry	 i	 zbyt	 skomplikowa ny.	 Za	 nic	 w	 świecie	 nie	 pozwoli	 mu
skrzywdzić	Decla na.
Wycią gnął	rękę	z	rowerkiem.
–	Proszę,	przyjmij	to	dla	synka.
To,	 że	wręczył	 jej	 najpierw	 rowerek,	 a	 nie	 kwia ty,	 ostudziło

trochę	gniew	Nory.	Wzięła	rowerek	oburącz,	bo	był	dosyć	cięż-
ki.
–	Dziękuję.	Na	pewno	mu	się	spodoba.	To	bardzo	miły	gest.



–	Nie	robię	miłych	gestów	–	przypomniał	jej.
Nie	mia ła	pojęcia,	co	wła ściwie	nim	kierowa ło	i	dla czego	ma

ta kie	zmienne	na stroje.	Posta wiła	błyszczą cy	czerwony	rowerek
w	koryta rzu.
–	No	tak.	W	ta kim	ra zie	musisz	czegoś	chcieć.	O	co	chodzi?
–	Chcę,	żebyś	mi	wyba czyła.	Za chowa łem	się	okropnie.	Prze-

pra szam.
Niepewny	uśmiech	poja wił	się	na	jego	twa rzy,	kiedy	czekał	na

odpowiedź.
–	Za	co?	Za	orgazm	czy	za	to,	że	mnie	wyrzuciłeś?
Uśmiech	zniknął.
–	 Na	 pewno	 nie	 przepra szał bym	 cię	 za	 to,	 że	 spra wiłem	 ci

przyjemność.	Nigdy	tego	nie	za pomnę.
–	Ale	ty	nie	zdą żyłeś	nic	przeżyć.	Przerwał	nam	telefon.
Tak	jakby	sam	o	tym	nie	pa miętał.
–	Mylisz	 się.	Mnie	 też	było	bardzo	przyjemnie.	 I	 chętnie	po-

wtórzył bym	to	w	każdej	chwili.
Za drża ła.	Podnieca ła	go	 i	 uwielbiał	 ją	dotykać.	Nie	powinna

jednak	tak	na	niego	dzia łać,	skoro	tyle	było	między	nimi	niedo-
mówień.
–	Nie	rozumiem,	po	co	przyszedłeś	–	powiedzia ła	cicho.	–	Mó-

wiłeś,	że	nie	spotykasz	się	z	kobieta mi,	które	mają	dzieci.
–	Jeśli	pozwolisz,	to	będzie	wyją tek.
Jego	 spojrzenie	 było	 bardziej	 wymowne	 niż	 słowa.	 Pra gnął

z	nią	być	 i	był	gotów	zła mać	swoje	 za sa dy.	Tylko	dla	niej.	Ale
Nora	musia ła	 coś	wyja śnić,	 za nim	 sytuacja	 znów	wymknie	 się
spod	kontroli.
–	Nie	uzna ję	żadnych	wyjątków,	 jeśli	chodzi	o	mojego	synka.

Chcę	wiedzieć,	ja kie	masz	za mia ry.
Musi	zrozumieć	Reida.
Wycią gnął	rękę	i	czekał,	aż	Nora	przyjmie	kwia ty.	Były	piękne

i	mia ły	cudowny	za pach.	Mia ła	ochotę	rzucić	je	na	łóżko,	a	po-
tem	się	na	nich	położyć.	Może	ra zem	z	Reidem	–	gdy	przekona
ją,	 że	 przestał	 dyskryminować	 sa motne	matki.	 Declan	 jest	 jej
synkiem	i	nie	pozwoli	go	skrzywdzić.
–	Chcę	cię	przeprosić	 –	powtórzył	 –	 i	wyja śnić,	dla czego	nie

chcia łem	uma wiać	się	z	kobieta mi,	które	mają	dzieci.	A	jednak



tu	jestem.	Co	będzie	da lej,	za leży	od	ciebie.
Serce	za biło	jej	mocniej.	Czuła,	że	jest	z	nią	szczery.
–	W	ta kim	ra zie	wejdź.	Ale	muszę	cię	uprzedzić,	że	mój	syn	tu

jest.	Teraz	śpi,	ale	w	każdej	chwili	może	się	obudzić	i	zechcieć
się	na pić	 albo	 zjeść	 kra kersa	 czy	poprosić,	 żebym	mu	na tych-
miast	poczyta ła.	Cza sem	chce	wszystkiego	na raz.
–	Dziękuję	za	ostrzeżenie.
Nie	 za wa hał	 się,	 przekra cza jąc	 próg	 jej	 domu.	Rzucił	 okiem

na	cenne	obra zy	na	ścia nach	i	piękną	marmurową	podłogę.	Jed-
nak	 nie	 powiedział	 ani	 słowa,	 a	 potem	 na gle	 odwrócił	 się	 do
niej.
–	Twój	syn	ma	na	imię	Declan?	–	za pytał.	–	Chcę	wiedzieć,	jak

mogę	się	do	niego	zwra cać.
–	Tak.	Declan	O’Malley	–	doda ła.
–	Pa miętam.	Jego	ojciec	poległ	na	służbie.
Skinęła	głową,	nie	mogąc	wykrztusić	ani	słowa.
–	Twój	syn	nie	powinien	nigdy	o	tym	za pomnieć.	–	Reid	za ci-

snął	usta.	–	Czy	możemy	usiąść?	Chcę	z	tobą	o	czymś	porozma -
wiać.
–	To	za brzmia ło	groźnie.	–	Roześmia ła	się,	ale	wyraz	jego	twa -

rzy	się	nie	zmienił.	–	Może	otworzę	butelkę	wina?	–	za propono-
wa ła,	by	rozła dować	atmosferę.
–	Oczywiście.	Nie	za szkodzi	wypić	coś	na	odwa gę.
–	Wstydzisz	się?	–	za żartowa ła.	–	Chyba	mamy	to	już	za	sobą.
–	Myśla łem	o	tobie.	–	Uśmiechnął	się,	a	ona	za sta na wia ła	się,

co	będzie	da lej.
Kiedy	ostatnio	widzieli	się,	spra wił	jej	przykrość,	ale	po	tym,

co	powiedział	o	Decla nie	i	jego	ojcu,	może	mogła by	mu	za ufać.
Otworzyła	butelkę	z	winem,	które	mia ła	wypić	z	Gra ce	i	Eve.

Przynajmniej	 teraz	nie	 jest	sama.	Ale	 jeszcze	się	oka że,	czy	to
wyjdzie	jej	na	dobre.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Reid	wziął	do	ręki	kieliszek	 i	wypił	duży	 łyk.	Uznał,	że	 jemu
też	przyda	się	trochę	alkoholu	na	odwa gę.	Nieła two	będzie	mu
rozma wiać	o	przeszłości.	Jednak	winien	jest	Norze	wyja śnienie
i	miał	za miar	z	tego	się	wywią zać.
Tylko	że	nigdy	z	nikim	o	tym	nie	rozma wiał.	Oczywiście	wiele

kobiet	próbowa ło	dowiedzieć	się,	dla czego	izoluje	się	od	ludzi	–
zwykle	z	fa talnym	dla	siebie	rezulta tem.	Reid	z	sa tysfakcją	po-
zbywał	się	ich	–	nikt	nie	ma	pra wa	go	przejrzeć.
Teraz	 po	 raz	 pierwszy	 chciał	 odkryć	 swoje	 ta jemnice	 przed

kobietą,	 którą	 zra nił.	 Powinna	być	na	niego	wściekła,	 za miast
siedzieć	 obok	 na	 skórza nej	 ka na pie	 w	 T-shircie	 okry wa ją cym
wspa nia ły	biust.
Kiedy	dwa	dni	temu	przyszła	do	niego	w	tej	czarnej	sukni,	aż

za parło	mu	dech	w	piersi.	Myślał,	że	w	tym	stroju	podoba	mu
się	najbardziej.	Mylił	się.
Ubra na	w	domowy	 strój	wpra wia ła	 go	w	 ła godny	 ciepły	 na -

strój.	Nie	mógł	się	na pa trzeć,	 jak	od	tej	kobiety	bije	zmysłowa
świeża	energia.
–	 Jestem	ci	wdzięczna	 –	powiedzia ła,	 za nim	zdą żył	 otworzyć

usta	–	że	pozwa lasz	mi	zdecydować,	 jak	ułoży	się	 ten	wieczór.
Lubię	mieć	kontrolę	nad	tym,	co	się	dzieje.
Te	 słowa	podnieciły	 go.	Nie	miał	 nic	 przeciwko	 temu,	 by	 to

kobieta	przejęła	kontrolę	i	już	wyobra ził	sobie,	jak	to	może	być.
Może	usią dzie	na	nim	–	naga,	bo	jeszcze	ta kiej	jej	nie	widział	–
i	z	głową	odchyloną	do	tyłu	będzie	pieścić	go	tak,	jak	zechce.
Nora	poma lowa ła	pa znokcie	na	ostry	purpurowy	kolor	 i	wy-

obra żał	 sobie,	 jak	 bierze	w	 palce	 jego	 członek.	 Ten	 obraz	 nie
podzia łał by	na	niego,	gdyby	nie	chciał	być	z	nią	szczery	 i	uży-
wał	seksu,	aby	uniknąć	bliskości.	Do	tej	pory	to	był	jego	sposób.
–	Dobrze.	 Jeśli	mam	być	szczery,	przyzna ję,	 że	zdenerwowa -

łem	się,	że	nie	powiedzia łaś	mi,	że	masz	dziecko.



Zmarszczyła	brwi.
–	Nie	za mierza łam	nic	przed	tobą	ukrywać.	Po	prostu	nie	roz-

ma wia liśmy	na	ten	temat	i	nie	przyszło	mi	do	gło wy,	że	to	może
być	ja kiś	problem.	Wielu	ludzi	po	trzydziestce	ma	dzieci.	Mnie
osobiście	bardziej	dziwi,	kiedy	ja kieś	mał żeństwo	jest	bezdziet-
ne.	Chwileczkę	–	położyła	rękę	na	 jego	ra mieniu	–	wiesz,	skąd
się	biorą	dzieci,	prawda?
Uśmiechnął	się.	Jej	twarz	momentalnie	się	rozja śniła.	To	pod-

nieciło	go	i	poczuł	się	nieswojo,	gdyż	na dal	nie	wiedział,	czy	je-
śli	się	pogodzą,	będą	się	kocha li.
Był by	i	tak	zadowolony,	gdyby	przyjęła	jego	przeprosiny	i	po -

rozma wia li	z	sobą	serdecznie	jak	przyja ciele.	Bo	na	tym	też	mu
za leża ło.
–	Tak	rzadko	się	uśmiechasz,	Reid.	Bra kuje	mi	 tego.	Za wsze

lubiłam	twój	uśmiech.	Rób	to	częściej.
–	Mógł bym	przysiąc,	 że	 stra ciłem	na	 za wsze	 uśmiech.	 Przy-

niosłem	kwia ty,	prezent	dla	Decla na	i	chcia łem	cię	przeprosić.
Nie	myśla łem	o	uśmiechu.
–	W	ta kim	ra zie	pomyśl.	–	Wypiła	 łyk	wina,	przyglą da jąc	mu

się	znad	kieliszka.	–	Chcesz	mi	teraz	opowia dać	o	tym,	że	lubisz
być	wolny,	a	dziecko	przeszka dza łoby	ci	tylko	w	życiu,	a	potem
co?	Będziemy	da lej	robić	to	co	w	twoim	aparta mencie?
–	Myślisz,	że	tylko	o	to	chodzi?
Za mruga ła	ocza mi.
–	Oczywiście.	 Jestem	 już	 dorosła.	 Rozumiem,	 że	możesz	 nie

przepa dać	za	dziećmi.	Nie	wyobra żam	sobie,	że	czeka	nas	nie
wia domo	jak	wspa nia ła	przyszłość.	Podoba my	się	sobie,	wiemy,
jak	może	ułożyć	się	nam	seks,	więc	po	co	tu	dyskutować?
–	Bo	nie	chodzi	o	to,	że	nie	lubię	dzieci,	tylko	o	mnie.
Głos	uwiązł	mu	w	gardle.	Łyk	wina	mu	nie	pomógł.
–	Hej.
Uścisnęła	jego	ra mię.
–	 Jeśli	nie	o	 to	chodzi,	 to	przepra szam.	W	 ta kim	ra zie	o	co?

Powiedz	mi,	jeśli	chcesz.
Chciał.	 Ale	 jak	wytłuma czyć	 komuś	 taki	 defekt?	 Nora	może

być	najmilszą	kobietą	na	ziemi,	ale	nie	przyjmie	ła two	tego,	co
ma	jej	do	powiedzenia.	Nie	mógł	znieść	myśli,	że	w	jej	oczach



zga śnie	świa tło,	kiedy	dowie	się,	 jak	pogma twa ne	jest	 jego	ży-
cie.
Nie.	W	istocie	nie	miał	ochoty	nic	jej	mówić.	Ale	Nora	za słu-

guje	na	to,	żeby	poznać	prawdę.
–	Słysza łaś	o	Sophii?	–	wykrztusił	wreszcie.	Powinien	za cząć

od	początku.
–	Nie.
–	Umarła.	–	Musiał	 jej	to	powiedzieć.	–	Dwa	lata	temu.	Moja

rodzina	zginęła,	lecąc	sa molotem.	Tylko	mnie	nie	było	na	pokła -
dzie.
–	Och,	Reid.	Nic	o	tym	nie	słysza łam.	–	Jej	oczy	wypeł niły	się

łza mi.	–	Tak	mi	przykro.
–	Nash	wyszedł	z	tego	ledwie	żywy.
Trudno	było	opisać,	w	ja kim	sta nie	był	jego	brat,	gdy	zbudził

się	w	szpita lu	i	dowiedział	się,	że	tylko	on	się	ura tował.	Długo
czuł	 się	 z	 tego	powodu	winny,	 ale	w	końcu	doszedł	 do	 siebie.
Tylko	Reid	nigdy	nie	pogodził	się	z	ka ta strofą.
–	Wszyscy	pozosta li	zginęli?	–	Po	twa rzy	Nory	widać	było,	że

już	zna	odpowiedź.
–	Tak.	Sophia	mia ła	dwoje	dzieci,	których	nie	było	w	sa molo-

cie.	 Bliźnia ki,	 chłopiec	 i	 dziewczynka.	 Nie	 mia ła	 męża,	 więc
dzieci	zosta ły	sierota mi.
Nora	potrzą snęła	głową.	Łzy	spłynęły	po	jej	policzkach.
–	To	straszne.	W	ja kim	były	wieku?
–	Niemowlęta.
Poczuł	dła wienie	w	gardle.	Ma lutkie	bezbronne	dzieci,	które

mia ły	za ledwie	rok.	Nie	za opiekował	się	nimi,	gdy	tego	najbar-
dziej	potrzebowa ły.	Był	w	rozpa czy,	że	stra cił	matkę	i	siostrę	–
ale	nie	ojca.	Sędziowie	prowa dzą cy	śledztwo	powiedzieli	mu,	że
za pis	w	czarnej	 skrzynce	wyka zał,	 że	 John	Chamberla in	przed
śmiercią	 przyznał	 się	 do	 popeł nienia	wielu	 grzechów	 i	 powie-
dział,	że	chce	za brać	rodzinę	z	sobą	do	grobu.
Nora	splotła	ze	swoimi	jego	palce.	Poczuł	ulgę,	ale	uwa żał,	że

nie	 za sługuje	 na	 pocieszenie.	Cofnął	 dłoń.	 Teraz	 powinien	 po-
wiedzieć	jej	całą	prawdę.
–	Nash	i	ja	biliśmy	się	z	myśla mi,	co	na leży	zrobić.	Obaj	byli-

śmy	 ka wa lera mi	 i	 mieliśmy	 bardzo	 odpowiedzialną	 pra cę.	 Co



mogliśmy	wiedzieć	o	wychowa niu	dzieci?	W	końcu	usta liliśmy,
że	nie	odda my	ich	obcym	ludziom,	ale	myśl	o	tym,	że	mógł bym
zostać	ojcem,	była	dla	mnie	nie	do	przyjęcia.
Ła godnie	powiedzia ne.
–	Oczywiście,	że	nie.	Stra ciłeś	najbliższą	rodzinę.	W	rozpa czy

człowiek	nie	jest	w	sta nie	podejmować	ważnych	decyzji.	Wiem
coś	na	ten	temat.	Uwierz	mi.
–	Nie,	nic	nie	wiesz.	Porzuciłem	je.	Nie	chcia łem	być	dla	nich

ojcem.	 Nie	 jestem	 ko cha ją cym	 ani	 opiekuńczym	 człowiekiem
i	nie	mam	ochoty	się	zmienić.	Pra ca	to	moje	życie.	Firma	była
dla	mnie	ważniejsza	niż	dzieci	 siostry	 i	 zmusiłem	Na sha,	 żeby
wziął	ten	obowią zek	na	siebie.
Wyraz	twa rzy	Nory	się	nie	zmienił.	Powinna	była	obrzucić	go

najgorszymi	wyzwiska mi,	mówiąc,	 że	 jest	 okropny.	 Bo	 to	 była
prawda.
Ale	 ona	uśmiechnęła	 się	 i	 na stępne	dwie	 łzy	 spłynęły	 po	 jej

policzkach.	Nie	mógł	uwierzyć,	że	w	jej	uśmiechu	jest	tyle	zro-
zumienia	 i	współ czucia.	Pod	 jego	powieka mi	 także	 zebra ły	 się
łzy.
Za mrugał	za wstydzony.	Nie	powinien	rozczulać	się	nad	sobą.

Za	to,	co	zrobił,	można	tylko	go	potępić.	Wła śnie	wyznał	swoje
grzechy.
–	Co	było	potem?
–	Nash	wziął	dzieci.	Oka zał	się	lepszym	człowiekiem	niż	ja.	Je-

stem	 egoistą.	 Pra cuję	 osiemdziesiąt	 albo	 dziewięćdziesiąt	 go-
dzin	 w	 tygodniu,	 bo	moje	 imperium	 jest	 dla	 mnie	 wszystkim.
Dla tego	nie	było	mnie	na	pokła dzie.	Mia łem	spotka nie,	którego
nie	mogłem	opuścić.
Powinien	wtedy	tam	być.	Nash	mówił,	że	sta rał	się	powstrzy-

mać	ojca,	by	nie	dopuścić	do	ka ta strofy.	Może	gdyby	byli	 tam
obaj,	wszystko	potoczyłoby	się	ina czej.
–	Poczucie	winy	jest	za bójcze.
Skąd	ona	to	wie?	Jest	niesa mowita.
–	Spójrz	na	mnie,	Reid.
Wyjęła	z	jego	ręki	kieliszek	i	posta wiła	obok	swojego	na	stoli-

ku.	Potem	powoli	ujęła	jego	twarz	w	dłonie	i	obda rowa ła	go	naj-
słodszym	poca łunkiem,	który	nie	miał	nic	wspólnego	z	seksem.



To	było	rozgrzeszenie.
Którego	nie	chciał.
Ale	jej	dobroć	i	życzliwość	spra wiły,	że	za biło	mu	mocniej	ser-

ce.	Objął	ją,	przytula jąc	do	siebie.
–	Już	dobrze	–	szepnęła,	ociera jąc	się	policzkiem	o	jego	twarz.
–	Powinnaś	wyrzucić	mnie	tak	bezceremonialnie	jak	ja	wyrzu-

ciłem	ciebie.
–	Dla tego,	 że	podją łeś	decyzję,	 której	 teraz	 ża łujesz?	A	któż

jest	bez	winy?
Chciał	jej	wierzyć,	ale	nie	mógł.
–	Źle	to	interpretujesz.
–	Przestań	się	ze	mną	kłócić.	Posłuchaj.	Nie	jesteś	złym	czło-

wiekiem	dla tego,	że	nie	chcia łeś	wziąć	dzieci	Sophii.	Wychowa -
nie	dzieci	to	wielki	obowią zek	i	przed	podjęciem	decyzji	każdy
powinien	się	za sta nowić,	czy	potra fi	temu	sprostać.	Wiesz,	co	ci
powiem?	Myślę,	że	to	uczciwe,	że	nie	chcesz	spotykać	się	z	ko-
bietą,	która	ma	dziecko.
Za skoczony	opuścił	ręce.
–	Co?
–	 Słysza łeś,	 co	 powiedzia łam.	 Matka	 musi	 myśleć	 nie	 tylko

o	sobie.	Wiedzia łeś	o	tym	i	na tychmiast	zerwa łeś	ze	mną,	choć
byłam	 tobą	za chwycona.	Świetnie	 się	ba wiłam.	Ty	za chowa łeś
się	bardziej	odpowiedzialnie.
Potrzą snął	głową.
–	To…
Prawda.	Tamtego	wieczoru	myślał	tylko	o	sobie,	ale	w	końcu

zna lazł	siłę,	by	zerwać	z	Norą,	choć	to	była	ostatnia	rzecz,	jaką
miał	ochotę	zrobić.
–	Nie	słuchasz,	co	do	ciebie	mówię.	Porzuciłem	wła sną	rodzi-

nę.	Nie	 za opiekowa łem	 się	 dziećmi	mojej	 siostry.	 To	 niewyba -
czalne.
Machnęła	ręką,	jakby	to	był	drobiazg.
–	Czy	jest	im	źle	u	Na sha?	Ktoś	je	bije	albo	są	głodne?
–	Nie.	Brat	wyna jął	dla	nich	nia nię,	a	potem	się	w	niej	za ko-

chał.	Gina	jest	najlepszą	matką	dla	tych	dzieci.	Ja	bym	sobie	nie
pora dził.
–	No	widzisz?	Wszystko	ułożyło	się	dobrze.	Cza sem	ludzie	mó-



wią,	że	to	przezna czenie.	A	ty	za	długo	uża lasz	się	nad	sobą.
–	Uża lam	się?	–	Reid	miał	opinię	ponurego	sa motnika.	Ta jem-

niczego	odludka.	Nie	uża lał	się	nad	sobą.
Uśmiechnęła	 się,	 by	 nie	 wziął	 jej	 słów	 zbyt	 poważnie.	 Te

usta…	Bardzo	mu	się	podoba ły.	Niektórzy	 fa ceci	pa trzyli	 tylko
na	nogi,	ale	on	uwa żał,	że	w	kobiecie	jest	znacznie	więcej	pięk-
nych	 rzeczy.	 Był	 za chwycony,	 kiedy	 Nora	 się	 uśmiecha ła.	 Dla
niego	najważniejsze	były	usta.
–	No	–	powiedzia ła	cicho,	gła dząc	palcem	kostki	jego	dłoni	–

może	się	nie	uża lasz,	ale	bierzesz	na	siebie	winę	za	tę	ka ta stro-
fę	i	to,	co	potem	się	zda rzyło.	Czy	Sophia	była by	na	ciebie	zła,
że	tak	postą piłeś?	Czy	gdyby	sta nęła	przed	tobą	teraz,	uderzy-
ła by	cię	w	twarz	 i	powiedzia ła,	że	za chowa łeś	się	 jak	wyrodny
brat?
–	Może	 tak.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	A	może	nie.	Myślę,	 że

spodoba ła by	się	jej	Gina.	Ale	to	nie	zna czy,	że	ja	jestem	przez	to
lepszy.
Ani	nie	był	przez	to	mniejszym	egoistą.	Kobieta	taka	jak	Nora

nie	jest	dla	niego	z	wielu	powodów.	Ona	za sługuje	na	coś	wię-
cej.
–	Nie	możesz	tak	myśleć.
–	Jak?	Że	to	moja	wina?	–	Potrzą snął	głową,	śmiejąc	się	ponu-

ro.	 –	 Ale	 tak	 jest.	 Mogłem	 coś	 zrobić,	 ura tować	 moją	 matkę
i	siostrę.	Gdybym	tylko	był	tam,	a	nie	w	Metropolu.
To,	co	było	jego	pa sją,	sta ło	się	jego	azylem.	Miejscem,	w	któ-

rym	 chował	 się	 przed	 wła snymi	 zbrodnia mi.	 Świat	 kręcił	 się
i	bez	niego,	więc	na	pewno	podjął	dobrą	decyzję,	by	usunąć	się
na	margines.
Nora	ujęła	jego	dłoń.
–	Albo	mogłeś	z	nimi	zginąć.	To	też	przezna czenie.	Bo	wtedy

nie	był byś	tutaj	ze	mną.
–	Nie.	–	Ale	wca le	nie	był	pewien,	czy	to	dobrze.
Miał	 na dzieję,	 że	 Nora	 przyjmie	 jego	 przeprosiny	 i	 potem

może	 będą	 się	 kochać,	 ale	 nie	 spodziewał	 się,	 że	 będzie	 taka
dociekliwa.
–	Muszę	iść.
–	Nie	waż	się	nigdzie	uciekać.	–	Ścisnęła	mocniej	jego	rękę.	–



Cieszę	się,	że	tu	jesteś.	Nie	byłam	na	randce,	odkąd	Sean	zgi-
nął	ponad	dwa	lata	temu.	Bardzo	się	cieszę	z	dzisiejszego	wie-
czoru.
–	Cieszysz	się?	Z	tego	że	pła ka łaś,	kiedy	powiedzia łem,	że	fir-

ma	była	dla	mnie	ważniejsza	niż	rodzina?	 Jestem	sa molubnym
pra coholikiem,	który	nie	na da je	się	na	ojca,	co	ozna cza,	że	po-
winnaś	mnie	wyrzucić,	za nim	znów	cię	zra nię.
–	Przestań.	To,	że	dużo	pra cujesz,	nie	zna czy,	że	musisz	być

złym	 ojcem.	 Tata	Decla na	 sta cjonował	 za	 gra nicą.	Myślisz,	 że
jak	często	go	widywał?	Musieliśmy	ułożyć	specjalny	plan,	żeby
wszystko	było	dobrze.	Tak	się	robi,	kiedy	ma	się	dzieci.	Trzeba
improwizować,	wymyślać,	iść	na	kompromisy.	Bo	dzieci	są	tego
warte.
Nora	wyglą da ła	 słodko,	kiedy	mówiła	o	 synku.	Tego	wła śnie

bra kowa ło	Reidowi	w	genach.	On	nigdy	nie	myślał	czule	o	dzie-
ciach	Sophii.	Oczywiście	były	śliczne,	ale	nie	kochał	ich	tak,	jak
Nora	kocha ła	Decla na.	I	nie	miał	ochoty	się	poświęcać.
–	Nie	na da ję	się	na	ojca.
Nora	 powinna	 to	 zrozumieć,	 za nim	 do	 czegoś	 między	 nimi

dojdzie.	Umia ła	uspra wiedliwić	wszystkie	jego	wcześniejsze	de-
cyzje,	ale	dla	niej,	dla	niego	i	dla	Decla na	nie	ma	happy	endu.
–	Nie	doceniasz	siebie	–	obruszyła	się.	–	Kiedy	trzeba,	stać	cię

na	bardzo	wiele.
–	Chamberla in	Group	jest	najważniejsza	–	oznajmił	bezbarw-

nym	głosem.	–	Nie	chcia łem	być	ojcem,	więc	nim	nie	zosta łem,
i	nie	pla nuję	tego.	Dla tego	nie	uma wiam	się	z	kobieta mi,	które
mają	dzieci.	Do	czego	w	ta kim	ra zie	to	prowa dzi?
–	 Równie	 dobrze	 możesz	 powiedzieć,	 że	 nie	 uma wiasz	 się

z	 kobieta mi,	 które	 nie	 mają	 dzieci,	 bo	 któregoś	 dnia	 mogą
chcieć	to	zmienić.
Tego	najbardziej	się	oba wiał.
–	Oczywiście.	W	 ta kim	 ra zie	 najlepiej	 będzie	 powiedzieć,	 że

nie	chcę	się	uma wiać	z	nikim.
–	Z	wyjątkiem	mnie.
Skinął	głową.
–	Pod	wieloma	względa mi	jesteś	wyjątkiem.
–	To	niemożliwe,	biorąc	pod	uwa gę	twoją	reputa cję.	W	każdej



plotce	tkwi	ziarnko	prawdy.
Zwykle	temat	jego	wyczynów	w	sypialni	ba wił	go,	gdyż	plotki

były	 rozpuszcza ne	przez	nic	niewiedzą cych	 ludzi,	którzy	 robili
to	z	nudów,	by	urozma icić	sobie	czas.	Z	Norą	miał	szansę	roze-
grać	 ekscytują cą	 partię,	 gdyż	 wiedział	 już,	 że	mógł by	 na	 niej
grać	jak	na	dobrze	na strojonym	fortepia nie.
–	 Uwa żaj,	 żebyś	 się	 nie	 pomyliła.	 –	 Ujął	 jej	 brodę	 i	 uniósł.

Nora	 spojrza ła	 mu	 w	 oczy.	 –	 Lubię	 dużo	 seksu.	 Kilka	 godzin
przyjemności	 co	 ja kiś	 czas	 to	 jedna	 z	 najważniejszych	 rzeczy
w	życiu.	Ale	za wsze	dbam	o	to,	żeby	moje	partnerki	były	usa tys-
fakcjonowa ne.
Uśmiechnęła	się.
–	W	ta kim	ra zie	zga dzam	się.
Reid	był	 za skoczony,	 że	od	 razu	się	podniecił.	Ale	 jego	cia ło

dzia ła ło	nieza leżnie	od	woli.	Miał	 erekcję	 i	 czuł	przyspieszone
bicie	tętna.
–	Muszę	ci	powiedzieć,	że	nie	chodzi	mi	o	nic	więcej	niż	wła -

śnie	 kilka	 godzin	 przyjemności.	Wkrótce	wra cam	 do	Kolora do
i	więcej	nie	przyja dę	do	Chica go.	Dzisiaj	ty	potrzebujesz	mnie,
a	ja	ciebie.	To	jest	cał kiem	proste.
W	 ta kim	 ra zie	 niepotrzebnie	 się	 wygłupiał.	 Dwa	 dni	 temu

przez	 wła sną	 głupotę	 stra cił	 oka zję	 przeżyć	 coś	 po	 kola cji
z	Norą.	Podniecona	 i	na miętna	kobieta	mia ła	ochotę	się	z	nim
kochać,	a	on	ją	wyrzucił.
Często	lubił	być	sam.	Dzisiaj	wolał	być	z	Norą.

Kiedy	Nora	za pra gnęła	lepiej	poznać	tego	ta jemniczego	męż-
czyznę,	 nie	myśla ła,	 że	 jej	ma rzenie	 przyniesie	 tyle	 głębokich
przeżyć.	Ból	promieniują cy	z	pięknych	brą zowych	oczu	Reida…
Wprost	nie	mogła	tego	znieść.
Czuła,	że	rozumie	go	najbardziej	na	świecie.
–	Potrzebujesz	mnie?	–	powtórzył.
Bardzo.
–	Tak.	Nie	tylko	ty	nie	możesz	pogodzić	się	z	losem.
Bez	słowa	podał	jej	rękę.	Rozumieli	się	na wza jem	bardzo	do-

brze.	Na reszcie	odna leźli	kogoś,	kto	mógł	ukoić	ich	sa motność
i	ból.



To	było	nie	tylko	spotka nie	dawnych	przyja ciół.	Oboje	od	tam-
tego	 cza su	 się	 zmienili.	 Dzisiaj	 połą czyło	 ich	 zupeł nie	 nowe
uczucie.	Kiedy	Reid	pa trzył	na	nią,	czuła	się…	cudownie.	 Jego
spojrzenie	przenika ło	ją	do	głębi,	wywołując	podniecenie.
Powinna	 się	 wstydzić.	 Nigdy	 nie	 myśla ła,	 że	 może	 pra gnąć

spotykać	się	z	mężczyzną,	którego	nie	będzie	chcia ła	poślubić
ani	pokochać,	a	na wet	nie	będzie	pla nować	tego,	by	jeszcze	go
zoba czyć.	Nie	 tylko	zrobiła	 tak	dwa	dni	 temu,	ale	 jej	cia ło	do-
ma ga ło	się	powtórki.
Tylko	 że	 kiedy	Reid	 dotknął	 jej	 twa rzy,	 to	 kłamstwo	na tych-

miast	legło	w	gruzach.	To	nie	jest	przypadkowa	randka	z	anoni-
mowym	mężczyzną.	 To	 jest	Reid.	Czując	 ciepło	biją ce	 od	 jego
cia ła,	rozpa miętywa ła	sekret,	który	jej	powierzył.	Potrzebowa ła
go	–	by	żyć	i	pokonać	swą	sa motność.	Miał	ich	łą czyć	nie	tylko
ból.
Chcia ła	się	z	nim	połą czyć	także	poprzez	ra dość.	I	wiedzieć,

że	pomogli	sobie.	Choć	nie	czeka ła	ich	wspólna	przy szłość,	to,
co	mieli	przeżyć	dzisiaj,	być	może	zmieni	ich	losy.	Och,	bardzo
chcia ła,	żeby	tak	się	sta ło.
Za nurzyła	palce	w	jego	włosy.	Kiedy	tylko	go	dotknęła,	chwy-

cił	ją	w	ra miona	i	poca łował.
Oboje	 za sługiwa li	 na	 spokój,	 który	 mogli	 odna leźć	 tylko

w	swoich	objęciach.	Ale	jej	zda niem	w	ich	spotka niu	brak	było
równowa gi.	Ona	była	mu	winna	wspa nia ły	orgazm,	który	będzie
mu	się	śnić	przez	kilka	nocy	z	rzędu.
Rozchylił	jej	usta	i	pogłębił	poca łunek.	Norze	zrobiło	się	gorą -

co.	Jej	puls	za bił	mocniej,	gdy	Reid	wsunął	rękę	pod	jej	T-shirt
i	za czął	gła skać	ją	po	plecach.
Mia ła	 wra żenie,	 że	 za raz	w	 nim	 utonie,	 kiedy	 tak	 pieścił	 ją

i	ca łował.	Dostarczał	jej	teraz	tyle	rozkoszy!
Musi	 coś	 zrobić,	 za nim	 Reid	 odbierze	 jej	 cał kiem	 zdolność

myślenia.	Przerzuciła	nogę	i	usia dła	mu	na	kola nach.	Och!	Jego
członek	dotknął	 jej	cia ła.	Reid	spojrzał	na	nią	bez	słowa	wzro-
kiem	rozpa lonym	z	pożą da nia.	Pra gnął	jej.
–	Bliżej	–	szepnęła.
Objął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął.	Nora	odchyliła	głowę.
–	Jak	dobrze	–	mruknął,	wpija jąc	się	warga mi	w	delikatną	skó-



rę	jej	szyi.
Rano	będzie	mia ła	po	tym	śla dy.	Dobrze.	Chcia ła	mieć	na	so-

bie	 zna ki,	 że	 z	 nią	 był.	 Ale	 nie	 była	 gotowa	 poddać	 się	 jego
pieszczotom.	Uda ło	jej	się	oderwać	od	niego	i	z	ca łej	siły	chwy-
cić	go	za	nadgarstki.
–	Nie	ruszaj	się	–	rozka za ła.
Uniósł	brwi.
–	Dla czego?
–	 Dwa	 dni	 temu	 ja	 byłam	 gwiazdą	wieczoru.	 Sta łeś	 za	mną

i	na wet	nie	mogłam	dostrzec	cię	w	szybie.	Teraz	twoja	kolej.
Spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Ciekaw	jestem,	co	to	zna czy.	I	jak	masz	za miar	za bronić	mi

cię	pieścić.
Zoba czymy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Przyglą da ła	się	mężczyźnie	zda nemu	cał kowicie	na	jej	 ła skę.
Oczywiście	ten	stan	mógł	trwać,	tylko	dopóki	Reid	zechce	na	to
pozwolić.	Nie	mia ła	złudzeń,	że	jeśli	będzie	miał	ochotę,	to	na -
tychmiast	wyzwoli	się	z	jej	uścisku.
Leżał	jednak	spokojnie.
–	Będziesz	robić	to,	co	ci	każę.	–	Przesunęła	się	na przód,	do -

tyka jąc	mocniej	jego	członka.	–	Jeśli	powiem,	że	masz	mnie	nie
dotykać,	posłuchasz	mnie,	bo	chcesz,	żeby	mi	było	dobrze.
–	Tak	–	szepnął	ochrypłym	z	podniecenia	głosem.	–	Chcę,	żeby

ci	było	dobrze.	Co	mam	robić?
Była	szczęśliwa,	że	się	zgodził,	że	uzyska	peł ną	kontrolę	nad

męskim	cia łem,	zwłaszcza	kogoś	ma ją cego	taką	wła dzę	jak	Reid
Chamberla in.	Reid,	o	którym	ma rzyła,	będąc	na stolatką.	Oczy-
wiście	 jej	 niewinne	 fanta zje	 dotyczyły	 poca łunku	 pod	 jemiołą
za wieszoną	 w	 sa lonie	 rodziców	w	 Boże	 Na rodzenie.	 Albo	 wy-
obra ża ła	sobie,	że	trzyma	go	za	rękę	podczas	meczu	pił ki	noż-
nej.
Zgoda	na	to,	że	może	robić	wszystko	z	tak	wspa nia łym	męż-

czyzną,	który	miał	opinię	wyra finowa nego	kochanka,	da lece	od -
biega ła	od	jej	dawnych	ma rzeń.
Powinno	ją	to	przera zić.	Ale	tak	się	nie	sta ło.
–	Teraz	cię	rozbiorę	–	rzuciła	odważnie.
Na	to	wła śnie	mia ła	ochotę.
Posłusznie	rozłożył	ręce,	a	ona	pa trzyła	na	niego,	rozpina jąc

pierwszy	 guzik.	 Potem	 przesunęła	 rękę	 po	 jego	 torsie,	 rozko-
szując	się	dotykiem	włosów	na	piersi.
Za mknął	 oczy,	 gdy	 gła dziła	 jego	 skórę,	 i	 to	 też	 spra wiło	 jej

przyjemność.	Ledwie	 za częła,	 a	on	 już	był	 za dowolony.	Rozsu-
nęła	na	boki	 jego	koszulę	 i	przesuwa ła	 rękę	po	dobrze	zbudo-
wa nym	 torsie,	 tłumiąc	 okrzyk	 podziwu,	 bo	 to	 niepoważne	 za -
chwycać	się	tym,	 jak	zbudowa ny	 jest	mężczyzna.	Ale	Reid	wy-



glą dał	 wspa nia le,	 był	 muskularny	 i	 opa lony,	 jakby	 poświęcił
całe	godziny	na	to,	by	mogła	go	podziwiać.
–	Lubię,	kiedy	na	mnie	pa trzysz.
Wca le	 nie	musiał	 tego	mówić,	 bo	 czuła	między	 noga mi,	 jak

porusza	się,	poszukując	 jej.	Co	 jeszcze	mogłoby	się	mu	spodo -
bać?	Mia ła	niewiele	doświadczenia	z	mężczyzna mi	oprócz	swe-
go	męża.	Oczywiście	było	im	dobrze	w	łóżku,	ale	teraz	czuła	się
ina czej.
Reid	był	 inny.	A	to	ozna cza,	że	 i	ona	może	być	 inna.	Tak	 jak

chcia ła,	ma	 teraz	oka zję	eksperymentować.	Nie	musi	 się	mar-
twić,	 do	 czego	 prowa dzi	 ich	 zwią zek,	 czy	 to	 będzie	 dobre	 dla
Decla na,	nic	z	tych	rzeczy.	Bo	chodzi	tylko	o	jeden	wieczór.
Nie	ma	żadnych	za sad.
Peł ny	relaks	i	podniecenie.
Pochyliła	się	i	poca łowa ła	go.
Od	razu	rozchylił	usta,	pozwa la jąc	 jej	wsunąć	 język	do	środ-

ka.	Smak	wina	i	mężczyzny	był	jednocześnie	cudowny	i	kuszą cy.
Gdy	wsunęła	 język	głębiej,	Reid	jęknął.	Jej	sutki	stwardnia ły.

Mia ła	ochotę	pozbyć	się	ubra nia,	lecz	powinna	z	tym	poczekać.
Począ tek	przyjemności	na leży	tylko	do	Reida.	Nie	do	niej.
Wiedziona	 instynktem	 przerwa ła	 poca łunek,	 zdjęła	 koszulę

z	 jego	 ra mion	 i	 rzuciła	 ją	 na	 ziemię.	Choć	 jej	 palce	drętwia ły,
kiedy	wpa trywał	się	rozpa lonym	wzrokiem,	jak	rozpina	jego	pa -
sek,	wreszcie	uda ło	jej	się	to	zrobić.	Potem	rozpięła	guzik	i	za -
mek	błyska wiczny	w	spodniach.
Kiedy	 przypadkiem	 dotknęła	 jego	 członka,	 Reid	 westchnął

głośno,	i	wtedy	zupeł nie	się	odprężyła.
Teraz	jego	kolej.	Chcia ła,	by	on	także	przeżył	orgazm.
Powoli	 rozpięła	 za mek	 i	 zsunęła	 trochę	 jego	 slipki.	 Jego	 na -

brzmia ły	członek	wysunął	się	na	zewnątrz	 i	zna lazł	się	tak	bli-
sko	jej	ust,	że	nie	mogła	się	oprzeć,	by	nie	dotknąć	go	językiem.
Jedną	ręką	ujęła	go	u	na sa dy,	a	koniec	wzięła	do	ust.	Reid	jęk-
nął,	dotyka jąc	 jej	głowy	ręką.	Za mknęła	oczy	 i	powoli	pieściła
jego	 członek.	 Reid	 poruszył	 biodra mi,	 za nurza jąc	 się	 głębiej,
a	 ona	 bezwstydnie	 pieściła	 go	 da lej,	 aż	 znieruchomiał	 i	 coś
krzyknął.	Gdy	na stą pił	wytrysk,	Nora	przyjęła	to	z	peł ną	sa tys-
fakcją.



Potem	posprzą ta ła,	da jąc	mu	kilka	minut,	by	ochłonął.	Wtedy
usia dła	obok	niego	na	ka na pie.
–	Cudownie.
W	jego	brą zowych	oczach	za migota ło	rozba wienie.
–	To	moja	kwestia.
–	Powiedz	mi,	kiedy	odpoczniesz.	Mam	jeszcze	coś	w	pla nach.
–	Jestem	gotów.
Na tychmiast	 porwał	 ją	w	 ra miona	 i	 za czął	 ca łować.	Wsunął

język	do	jej	ust,	za nurza jąc	palce	w	jej	włosy	i	odchyla jąc	głowę
w	tył.	 Jego	usta	przesuwa ły	 się	po	 jej	 szyi.	Chłodne	powietrze
pieściło	jej	skórę,	za nim	zdą żyła	sobie	uświa domić,	że	zdjął	 jej
bluzkę	i	zsunął	sta nik	z	jednego	ra mienia.	Za drża ła,	gdy	ugryzł
zęba mi	to	miejsce,	a	potem	okrył	je	poca łunka mi.
To	 było	 przyjemne.	 Nigdy	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 jej	 ra mię

może	także	być	strefą	erogenną.	Jęknęła,	a	on	pieścił	językiem
miejsce,	które	przedtem	ugryzł	i	które	jeszcze	trochę	ją	bola ło.
To	było	niesa mowite.	Podobnie	jak	orgazm,	który	przeżyła	dwa
dni	temu.
Na	 wspomnienie	 tamtego	 wieczoru	 poczuła,	 że	 wilgotnieje.

Szuka jąc	 ulgi,	 otarła	 się	 dżinsa mi	 o	 jego	 nogę,	 ale	 to	 nie	wy-
starczyło.
Reid	z	błyskiem	w	oczach	wyprostował	się.
–	Pa miętaj,	że	twoje	życzenie	jest	dla	mnie	rozka zem.
Jak	mogła	o	tym	za pomnieć?	Jeśli	chcia ła,	by	jej	dotykał,	wy-

starczyło	mu	to	powiedzieć.	Zdjęła	dżinsy	i	majtki	i	położyła	się
na	ka na pie.
–	Chcę,	żebyś	dotykał	mnie	tu	językiem.
Położyła	rękę	na	wzgórku	łonowym.	Reid	uśmiechnął	się,	ob-

rzuca jąc	ją	podnieconym	wzrokiem.
Bez	 słowa	 położył	 ręce	 na	 jej	 kola nach	 i	 rozsunął	 je.	 A	 po-

tem…	 za drża ła,	 gdy	 dotknął	 językiem	 łechtaczki.	Wznosiła	 się
coraz	wyżej,	 gdy	 jego	usta	dostarcza ły	 jej	najgorętszych	prze-
żyć	 w	 życiu.	 Kiedy	 osią gnęła	 orgazm,	 wygięła	 biodra	w	 górę,
a	 on	 ugryzł	 ją.	 Lekko,	 ale	 tak,	 by	 to	 poczuła.	 Norę	 przeszedł
dreszcz,	a	potem	krzyknęła.	Ale	to	było	wciąż	za	mało.
–	Chodźmy	do	 łóżka	–	powiedział	ochrypłym	głosem.	 –	Chcę

być	w	tobie.



Ona	też	tego	pra gnęła.	I	to	na tychmiast.

Reid	szybko	wziął	 ją	na	ręce	i	za niósł	do	sypialni.	Delikatnie
położył	ją	na	łóżku,	wyjął	z	kieszeni	prezerwa tywę	i	otworzył	ją.
Przyglą da ła	mu	się	w	na pięciu.	Ostrożnie	podniósł	ją	w	górę,	by
zdjąć	 z	 niej	 T-shirt.	Mieli	 nieznośny	 zwyczaj	 podniecać	 się	 za
szybko,	za pomina jąc	o	ubra niach.
Teraz	 jednak	chciał	 ją	widzieć.	Rozpiął	sta nik,	z	którego	wy-

sunęły	się	jej	piersi.	Nie	mógł	się	oprzeć,	by	nie	pogła dzić	kciu-
kiem	sutka.	Był	jak	jedwab.	Potem	za czął	pieścić	drugi	sutek.
Nora	wygięła	się	w	tył.
–	Reid	–	szepnęła.
–	Tak?	Czy	czegoś	chcesz?
–	Ciebie.
Za mrucza ła,	gdy	wziął	 jeden	sutek	do	ust.	Bosko.	Najwyraź-

niej	lubiła,	kiedy	pieścił	ją	mocniej	tak	jak	teraz.	Lubił	spra wiać
jej	 przyjemność.	 Tak	 niesa mowicie	 reagowa ła,	 gdy	 ją	 lekko
gryzł.
Nie	mógł	się	doczekać,	kiedy	dowie	się,	co	jeszcze	spra wia	jej

przyjemność.	Przewrócił	ją	na	brzuch	i	oparł	na	kola nach	z	no-
ga mi	rozsta wionymi	szeroko,	by	poka zać	wszystkie	sekrety.
–	Chcę	cię	widzieć	–	szepnął	i	ukląkł	między	jej	uda mi,	prze-

suwa jąc	po	niej	językiem.
Była	 gorą ca.	 Tak	 gorą ca,	 że	 znowu	poczuł	wzwód.	 Szybciej,

niż	się	spodziewał.	Jej	biodra	za kołysa ły	się	i	przytuliła	się	łech-
taczką	do	jego	ust.	Wsunął	język	do	środka.	Była	wilgotna.	Jesz-
cze	nigdy	nie	był	taki	podniecony.
–	Reid,	proszę	–	powiedzia ła	bła galnie.
Włożył	prezerwa tywę	i	chwycił	 jej	biodra.	Pa trzył,	 jak	koniec

członka	dotyka	wejścia	do	pochwy	i	za nurzył	się	w	niej.	Powoli
za czął	 poruszać	 się	w	 przód	 i	w	 tył.	 Czuł	 się	 cudownie.	Nora
jest	cudowna.
Poczuł,	 jak	 ciepło	 rozlewa	 się	 po	 jego	 ciele.	 Ale	 to	 nie	 był

ogień	pożą da nia	tylko	coś	innego.	Mroczne	za ka marki	jego	du-
szy	za mknęły	się,	jakby	nigdy	ich	nie	było.	Istnia ła	tylko	Nora.
Widok	ich	ciał	złą czonych	z	sobą	spra wił,	że	nie	chciał	dłużej

się	 powstrzymywać.	 Szybko	 i	 mocno	 pchnął	 kilka	 razy.	 Oboje



krzyknęli	głośno,	przeżywa jąc	orgazm.
Potem	objął	ją	ra mieniem	i	przytulił.	Jego	tors	opierał	się	o	jej

plecy.	Nie	miał	ochoty	jej	nigdy	puścić.
Co	będzie	teraz?
Oczywiście	 najważniejsze,	 że	 nie	muszą	 nic	 robić.	 On	może

stąd	wyjść	i	nigdy	już	nie	wrócić.	Zgodnie	z	pla nem	mieli	kilka
godzin	przyjemności.
Nie	odsunął	 się,	nie	włożył	 spodni	 i	nie	wyszedł,	 jak	 to	zda -

rza ło	 się	 wiele	 razy	 w	 przeszłości.	 Poca łował	 Norę	 w	 czoło
i	przysunął	 ją	do	siebie,	będąc	wciąż	w	niej	 i	wca le	nie	ma jąc
za mia ru	tego	zmienić.	A	powinien.
Powinien	 wyjść.	 Nora	 przytuliła	 się	 do	 niego,	 a	 on	 za	 nic

w	świecie	nie	mógł by	teraz	wstać.
–	Mam	jeszcze	butelkę	wina	–	szepnęła	–	i	kilka	babskich	fil-

mów	za rezerwowa nych	na	Netfliksie.	Chcesz	 obejrzeć	 ze	mną
„Pa miętnik	Bridget	Jones”?
–	Oczywiście.	–	To	błąd.	Co,	do	dia bła,	on	robi,	zga dza jąc	się

u	niej	zostać?
–	Na prawdę?	–	Przewróciła	ocza mi,	pa trząc	 tak,	 jakby	na gle

za czął	mówić	w	języku	suahili.	–	„Bridget	Jones”	to	nie	jest	coś,
czym	za chwyca ją	się	mężczyźni.
Za klął	w	duchu.	Ona	też	chce,	by	poszedł.	Nie	są	parą,	która

po	seksie	lubiła by	leżeć	w	łóżku,	pijąc	wino	i	za sypia jąc	w	swo-
ich	objęciach.	Pewnie	za proponowa ła	mu	to	tylko	przez	uprzej-
mość.
Spokojnie,	Chamberla in.
–	Może	kiedy	indziej.	Jutro	wcześnie	rano	mam	spotka nie.
Nora	posmutnia ła.
–	Och,	tak	chcia łam	to	obejrzeć.	Gra ce	i	Eve	odwoła ły	wizytę

i…	Nieważne.	Umówiliśmy	się,	że	to	będzie…
Była	taka	zmartwiona,	że	musiał	ją	poca łować.
–	Zmieniłem	zda nie.	Przyniosę	wino,	a	ty	na staw	film.
–	Dobrze.	Zoba czę	tylko,	co	robi	Declan.	Za raz	wra cam.
I	tak	zna lazł	się	na	łóżku	Nory,	oglą da jąc	film	o	Angielce	gra -

nej	 przez	 wca le	 nie	 angielską	 aktorkę.	 Ale	 Nora	 się	 śmia ła
i	było	bardzo	przyjemnie.
Kiedy	 poka za ły	 się	 końcowe	na pisy,	 odwróciła	 do	 niego	 gło-



wę.
–	To	najlepsza	randka,	jaką	mia łam.
Nie	wiedział,	co	odpowiedzieć.	Miał	mało	oka zji	do	porównań,

ale	ona	była	mężatką,	co	ozna cza ło,	że	wiele	razy	uma wia ła	się
z	mężczyzną,	za	którego	w	końcu	wyszła	za	mąż.	W	czym	mógł -
by	być	od	niego	lepszy?
–	Na	pewno	chcia łaś	gdzieś	wyjść.
–	Wca le	nie.	–	Przytuliła	się	do	niego,	a	on	ją	na tychmiast	ob-

jął.	–	Nie	 lubię	tłumów.	Tu	 jest	bardzo	przyjemnie.	Wła śnie	na
to	mia łam	ochotę.
On	też.	Pa sowa li	do	siebie	bardziej,	niż	mu	się	zda wa ło.	Seks

był	bardzo	dobry.	Bez	za ha mowań.	On	też	nigdy	nie	miał	lepszej
randki.
Szkoda,	że	już	mają	się	nie	spotkać.
–	Muszę	iść.
Usia dła	na	łóżku.
–	Wciąż	to	powta rzasz,	a	potem	wca le	nie	idziesz.	Jeśli	masz

wątpliwości,	to	powiem	ci,	że	bardzo	bym	się	ucieszyła,	gdybyś
u	mnie	przenocował.
Zostać	na	noc?	Na gle	ogarnęła	go	pa nika.
–	Nigdy	tak	nie	robię.
–	Ja	też	nie.	Uwierz	mi.	Ale…	–	Odwróciła	głowę	ze	smutkiem.
Uniósł	w	górę	jej	brodę.
–	O	co	chodzi?
–	Nie	chcę	zostać	sama	po	tym	wspa nia łym	wieczorze,	kiedy

byliśmy	ra zem.	Zostań.
–	Nigdzie	nie	pójdę.
Chciał	 cofnąć	 te	 słowa	 w	 chwili,	 gdy	 je	 wypowiedział.	 Co

z	nim	jest,	do	dia bła?	Tak	jakby	jego	mózg	i	struny	głosowe	nie
mia ły	z	sobą	połą czenia.
Ale	kiedy	Nora	uśmiechnęła	się,	od	razu	za pomniał,	że	to	nie

jest	dobry	pomysł.	Nie	 chcia ła	być	 sama	 i	po	 raz	pierwszy	od
dawna	 on	 też	 nie	 pra gnął	 sa motności.	 Przynajmniej	 dopóki
Nora	nie	za śnie.	Wtedy	wymknie	się,	a	ona	nie	będzie	o	niczym
wiedzia ła.
Wziął	 ją	w	ra miona	za dowolony,	że	są	ra zem.	Kto	mógł by	go

za	to	winić,	kiedy	w	powietrzu	unosił	się	za pach	seksu,	truska -



wek	i	wa nilii?	Nora	była	taka	słodka,	kiedy	się	kocha li,	a	także
teraz,	gdy	drzema ła	na	jego	piersi.	Wca le	nie	miał	ochoty	stąd
wychodzić.
Ale	musi.	Dzięki	temu	uniknie	jutrzejszego	poranka,	oka zji	do

żalu,	rozwa żań,	co	by	było,	gdyby	pomyśleli	o	na stępnym	spo-
tka niu…
Tylko	jeden	wieczór.	I	koniec.
Reid	wyłą czył	telewizor	i	ułożył	głowę	Nory	na	poduszce.	Po-

ruszyła	się,	ale	nie	zbudziła.	Okrył	koł drą	jej	na gie	cia ło,	za kry-
wa jąc	śla dy	na	ra mieniu	i	na	szyi.
To,	co	 tu	 robili,	 to	 ich	prywatna	spra wa.	Był	 za dowolony,	 że

jeszcze	przez	ja kiś	czas	na	jej	ciele	zosta ną	śla dy	po	ich	spotka -
niu.
To	już	koniec,	przypomniał	sobie	znowu.	Dla czego	więc	wciąż

stał,	pa trząc	na	swą	śpią cą	kochankę?	Bo	miał	ochotę	położyć
się	 obok	 niej,	 a	 potem	 zbudzić	 rano	 i	 za cząć	wszystko	 od	 po-
czątku.
Nie	taka	była	umowa.	I	nie	trzeba	 jej	zmieniać.	Przecież	nie

musiał	na ma wiać	jej,	żeby	to	był	tylko	jeden	wieczór.	To	ona	na
to	na lega ła,	co	bardzo	mu	odpowia da ło.
Wszedł	do	sa lonu	i	zna lazł	swoje	spodnie,	bieliznę	i	koszulę,

ale	nigdzie	nie	mógł	 zna leźć	pa ska.	Zerka jąc	na	korytarz	pro-
wa dzą cy	do	sypialni,	posta nowił	za ryzykować	i	za pa lić	świa tło.
–	Oje,	oje.
Co	to	jest,	do	dia bła?	Jego	ręka	za trzyma ła	się	na	włą czonym

kontakcie.
Rozejrzał	 się.	 Mały	 rudowłosy	 chłopczyk	 ubra ny	 w	 piża mę

z	rysunkiem	dinozaura	na	piersi	stał	na	środku	sa lonu.	Pa trzył
na	niego.
Reidowi	za biło	mocniej	tętno.
–	Mm,	cześć.
Declan.	Oczywiście.	Reid	przypomniał	sobie,	co	Nora	mówiła

o	synku.	Lubił	książki	i	miał	ile	lat?	Dwa?
Czy	 on	 nie	 jest	 za	 mały,	 by	 wędrować	 po	 obcym	 domu

w	nocy?	Sam?
–	Oje,	oje.
–	Hej,	kolego.	Wra caj	do	łóżka.	Tu	nie	ma	co	oglą dać.



Chłopczyk	na wet	nie	drgnął.	Co	teraz?
Reid	 zrobił	 krok	w	 kierunku	 drzwi.	 Czy	może	wyjść?	Wielki

orientalny	dywan	dzielił	go	od	wolności.	Potem	tylko	przekręci
gał kę	w	drzwiach	i…
–	Oje,	oje.
Reid	westchnął.	Mały	nie	odpowia dał,	bo	Nora	na	pewno	wbi-

ła	mu	do	głowy,	że	ma	nie	rozma wiać	z	nikim	obcym,	zwłaszcza
kiedy	spotka	go	w	sa lonie	o	–	Reid	zerknął	na	zega rek	–	drugiej
w	nocy.
Na gle	spostrzegł,	że	w	oczach	chłopca	zbiera ją	się	łzy.	Za klął

i	od	razu	chciał	ugryźć	się	w	język.	Nie	wolno	odzywać	się	tak
przy	dziecku.
–	Co	się	sta ło…	Declan?
Może	 to	coś	pomoże,	 jeśli	 odezwie	 się	do	niego	po	 imieniu?

Nie	mógł	teraz	wyjść,	bo	nie	był	pewien,	czy	chłopczyk	nie	wyj-
dzie	za	nim	na	korytarz	albo	nie	włą czy	kuchenki	lub	telewizora
z	ka na łem	filmowym	dla	dorosłych.
Drzwi	były	tak	blisko,	a	jednocześnie	tak	da leko.
–	Oje,	oje.
Declan	pła kał.	Po	jego	buzi	spływa ły	łzy.
Nora.	Tylko	Nora	może	tu	pomóc.	Ale	Nora	śpi.	Jeśli	Reid	ją

zbudzi,	znów	będzie	dyskusja,	czy	ma	u	niej	przenocować.	Nie
mógł	zostać,	chociaż	chciał.	To	byłoby	nie	fair.
Reid	 zerknął	 na	drzwi,	 a	 potem	na	 korytarz,	 z	 którego	nad-

szedł	Declan.
–	Poszuka my	twojego	pokoju,	dobrze?	Za raz	go	znajdziemy.
O	dziwo,	chłopiec	pokiwał	głową.	Ale	się	nie	ruszył.	Reid	pod-

szedł	do	niego	jak	do	obcego	psa:	ostrożnie,	z	wycią gniętą	ręką,
przema wia jąc	ła godnie.
Declan	obserwował	go	nieruchomo.	W	chwili	gdy	Reid	był	od-

da lony	o	pół	metra,	zła pał	go	kurczowo	za	nogę.
O	nie.	Reid	jęknął.	Co	ma	zrobić	teraz?
–	 No,	 mały.	 Zostaw	 mnie	 –	 wymamrotał,	 za sta na wia jąc	 się,

czy	może	za stosować	siłę	wobec	chłopca.
Nigdy	dotąd	nie	dotknął	dziecka.	Bał	się,	że	zrobi	Decla nowi

krzywdę.	Delikatnie	 potrzą snął	 nogą.	Ale	 chłopczyk	nie	 chciał
jej	puścić.



–	Zostaw	mnie,	Declan,	bo	nie	mogę	iść.
W	gruncie	rzeczy	to	nie	była	prawda,	bo	za	chwilę	się	przeko-

nał,	że	może	iść	z	chłopcem	przyczepionym	do	jego	nogi.	W	ten
sposób	dotarli	do	połowy	koryta rza.
Gdzie	 jest	pokój	chłopca?	To	chyba	ten,	z	którego	otwartych

drzwi	są czy	się	przyćmione	świa tło.
Reid	zrobił	kilka	kroków	i	zajrzał	do	pokoju.	Pod	ścia ną	sta ło

bia łe	 łóżeczko,	 a	obok	 za bytkowe	biurko.	Na	podłodze	był	dy-
wan	ze	wzorem	w	zwierzątka	i	nocna	lampka	na	stoliku.
–	 To	 twój	 pokój,	 Declan	 –	 wyszeptał	 Reid,	 pa mięta jąc,	 że

drzwi	do	sypialni	Nory	są	otwarte.
Declan	za cisnął	rączki	i	wca le	nie	miał	ochoty	go	puścić.	Do-

brze.	Reid	wcią gnął	go	do	pokoju	i	za mknął	drzwi.
–	W	ta kim	ra zie	rozmówimy	się	po	męsku.
Reid	przykucnął	na	dywa nie.	W	tej	sa mej	chwili	chłopczyk	pu-

ścił	wreszcie	jego	nogę.	I	przestał	pła kać.	Peł ne	zwycięstwo.
–	Może	wrócisz	do	 łóżka?	 –	 Jak	 to	 zrobić?	Declan	na	pewno

stamtąd	wyszedł.
Czy	będzie	umiał	wejść	tam	z	powrotem?
Teraz	przydał by	się	poradnik.	Reid	wyjął	telefon	i	wpisał:	„Jak

położyć	dziecko	do	łóżeczka?”.
Na	 ekra nie	 poka za ło	 się	 niewiele	 wyników.	 Kiedy	 Reid	 je

sprawdził,	oka za ło	się,	że	to	rady,	 jak	utrzymać	dziecko	w	łóż-
ku.
–	To	jest	problem	–	rzucił	z	sarka zmem,	kiedy	przeczytał	„15

rad,	żeby	dziecko	przespa ło	spokojnie	noc”.
Declan	zbliżył	się	 i	spojrzał	na	ekran,	a	potem	usiadł	szybko

na	 kola nach	 Reida,	 jakby	 to	 była	 najnormalniejsza	 rzecz	 na
świecie.	 Reid	 jęknął,	 bo	 za bola ła	 go	 noga	 w	 ko stce.	 Trudno.
Może	ja koś	to	wytrzyma.	Da lej	czytał	bezużyteczne	uwa gi	o	plu-
sach,	kiedy	dziecko	śpi	na	plecach,	na	brzuchu	albo	na	boku.
Synek	Nory	nie	był	 jeszcze	na wet	w	łóżeczku.	To,	 jak	będzie

tam	leżał,	nie	jest	w	tej	chwili	ta kie	ważne.
Reidowi	 za częła	 drętwieć	 noga.	 Nie	 ma	 rady.	 Musi	 zmienić

pozycję.	Odłożył	telefon	i	ostrożnie	podniósł	chłopczyka,	czując
się,	 jakby	brał	do	ręki	dwudziestokilogra mowy	worek	ziemnia -
ków.



Declan	przekręcił	się	 i	zła pał	go	za	szyję.	Teraz	 trzeba	tylko
wstać	i	może	uda	się	położyć	dziecko	do	łóżeczka.
Powinieneś	był	pomyśleć	o	tym,	głupku.	Ja kie	proste	rozwią -

za nie.
Reid	wstał.	Powinien	przeprosić	swojego	trenera	za	to,	że	go

przeklinał,	 bo	 przez	 ostatnie	 trzy	miesią ce	 ka zał	mu	podnosić
cięża ry.	Reid	niena widził	tego	ćwiczenia.
Za niósł	Decla na	do	łóżeczka	i	położył	go	na	ma tera cu.	Może

powinien	był	przeczytać,	czy	lepiej,	żeby	dziecko	leża ło	na	brzu-
chu	czy	na	plecach,	bo	nie	miał	pojęcia,	czy	zrobił	to	dobrze.
Declan	wstał	i	oparł	się	o	poręcz	łóżka.
–	Oje,	oje.
Reid	westchnął.
–	Na prawdę?	Proszę,	połóż	się	na	plecach.
–	Oje,	oje.
–	Co	to	w	ogóle	zna czy?	Może	tak	na zywa	się	ja kiś	twój	zwie-

rzak?
Declan	przełożył	nogę	przez	poręcz	łóżka,	najwyraźniej	chcąc

znów	uciec.
–	O	nie.	Tylko	nie	to.	–	Reid	opuścił	 jego	nogę	na	ma terac.	–

Leżymy	w	łóżeczku.	I	śpimy	do	rana.
Które	 na dejdzie	 szybciej,	 niż	 Reid	 miał	 na	 to	 ochotę.	 Jeśli

szybko	nie	 pora dzi	 sobie	 z	 chłopcem,	 to	wkrótce	 będzie	mógł
porozma wiać	 z	 Norą	 przy	 ka wie	 o	 tym,	 jak	 w	 nocy	 ba wił	 się
w	ta tusia.
Przebiegł	go	dreszcz.	Nie	nada wał	się	na	ojca.	Mówił	to	No-

rze.	 Może	 powinien	 był	 uda wać,	 że	 nie	 słyszy	 głosu	 Decla na
i	od	razu	wyjść.
Chłopczyk	włożył	do	buzi	dwa	palce.
–	Oje,	oje.
Teraz	 te	 słowa	 za brzmia ły	 ja koś	 ina czej.	Na bra ły	 zna czenia.

Chłopczyk	mówił,	że	się	boi.
–	Czy	coś	złego	ci	się	śniło?
Dwie	 łzy	spłynęły	po	policzkach	Decla na.	Chłopczyk	pokiwał

głową.	 Postęp.	 Reid	wiedział,	 jak	 to	 jest	mieć	 złe	 sny.	 Biedny
mały.	Tylko	łajdak	bez	serca	zosta wił by	go	teraz	sa mego.
Chociaż	Reid	pra wie	codziennie	myślał	tak	o	sobie,	widok	łez



na	twa rzy	dziecka	poruszył	w	nim	ja kąś	czułą	strunę.	Ale	co	ma
teraz	zrobić?
Niewiele	myśląc,	wziął	chłopca	na	ręce	i	wyjął	z	jego	więzie-

nia.	Potem	posa dził	go	obok	siebie	na	dywa nie.	Mały	oparł	się
o	jego	ra mię.	Wtedy	przypomniał	sobie	dawno	niesłysza ną	pio-
senkę,	 którą	 nuciła	 mu	 matka	 na	 dobra noc.	 Za czął	 śpiewać,
gła dząc	Decla na	po	plecach.	Tak	jak	robiła	jego	matka.
O	Boże.	Jak	za	nią	tęsknił.	Mia ła	swoje	wady,	ale	bardzo	ko-

cha ła	Reida.	Siedział	na	podłodze,	ma jąc	za	 jedynego	świadka
dziecko	i	pozwa la jąc	sobie	na	wspomnienia.
Ogarnął	go	ogromny	smutek.	Musi	stąd	wyjść,	za nim	cał kiem

się	 rozklei.	 Poza	 tym	wspomnienie	 o	 matce	 przypomnia ło	 mu
o	ojcu…	i	genach,	które	po	nim	odziedziczył.
Ponura	ciemność.	Jeszcze	gorsza	niż	zwykle.	Co	będzie,	 jeśli

jego	najgorsze	cechy	ujawnią	się,	gdy	będzie	 już	za	późno,	bo
zosta nie	 ojcem?	 Choćby	 dla tego	 powinien	 stąd	 wyjść.	 Nikt
w	 tym	 domu	 nie	 powinien	 cierpieć	 z	 powodu	 morderczych
skłonności,	 ja kie	 cza iły	 się	w	duszy	 jego	ojca	 i	 za pewne	 także
w	nim.
Zmusił	się	 jednak,	by	zostać,	dopóki	Declan	nie	za śnie.	 Jego

rzęsy	ocienia ły	policzki,	a	klatka	piersiowa	unosiła	się	rytmicz-
nie.	Chyba	chłopiec	może	spać	na	dywa nie,	prawda?	Nie	mógł
położyć	 go	 do	 łóżka,	 skoro	mały	 zdecydowa nie	 tego	 nie	 chce.
Zresztą	przy	kolejnej	próbie	na	pewno	by	się	obudził	i	znów	wy-
gra molił by	się	na	zewnątrz.
Teraz	wreszcie	Reid	mógł	z	czystym	sumieniem	wyjść.
Odetchnął	z	ulgą,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.	Uda ło	mu	się	po-

ra dzić	sobie	z	dzieckiem,	ale	to	było	zbyt	trudne,	by	chciał	po
raz	drugi	zna leźć	się	w	ta kiej	sytuacji.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Co	się	sta ło?
Nora	otworzyła	drzwi	do	pokoju	Decla na.	Były	szeroko	otwar-

te,	 kiedy	 za glą da ła	 do	 niego	 ostatnio,	 za nim	 usia dła	 oglą dać
z	 Reidem	 film.	 Nigdy	 ich	 nie	 za myka ła,	 żeby	 słyszeć,	 gdyby
mały	w	nocy	się	zbudził	i	za czął	ją	wołać.
Chłopczyk	leżał	na	środku	dywa nu	z	głową	opartą	na	ra mie-

niu.	 Spał.	 Z	 biją cym	 sercem	 pa trzyła	 na	 synka.	 Kilka	 tygodni
temu	za czął	sam	wychodzić	z	łóżeczka,	a	potem	przestał.	Myliła
się,	myśląc,	że	już	mu	się	to	znudziło.
Chyba	nie.	Musiał	za mknąć	drzwi,	ale	jak	mu	się	uda ło	jej	nie

zbudzić?	 Nie	mógł	 dosięgnąć	 gał ki,	 więc	 chyba	 je	 za trza snął.
Ale	nic	nie	słysza ła,	a	 jej	czujność	 jeszcze	nigdy	 jej	nie	za wio-
dła.
Całe	szczęście,	że	nie	wszedł	wczoraj	wieczorem	do	jej	sypial-

ni.
Aż	zrobiło	się	 jej	gorą co.	Tak,	to	mógł	być	dla	niego	uraz	na

całe	życie.	I	to	byłoby	straszne,	gdyby	Declan	spotkał	się	z	Re-
idem.	Na	widok	jej	ukocha nego	ma leństwa	Reid	uciekł by,	gdzie
pieprz	rośnie.
Nieważne.	Reid	musiał	wyjść,	za nim	chłopiec	za czął	poka zy-

wać	swoje	sztuczki.	Bardzo	dobrze.	Tak	wła śnie	się	spodziewa -
ła.	 Ten	 wspólny	 wieczór	 się	 skończył	 i	 pozosta ną	 jej	 piękne
wspomnienia.	 Tak,	 seks	 z	 Reidem	 był	 wspa nia ły.	 Tu	 nie	 było
niespodzianki.	Nora	czuła	się	ważna,	piękna	i	podnieca ją ca.	To
było	cudowne.	Reid	Chamberla in	był	nie	tylko	zdolnym	kochan-
kiem.
Nikt	nie	musi	wiedzieć	o	tym,	że	było	jej	trochę	smutno,	gdy

obudziła	 się	 i	 zoba czyła,	 że	 zniknął	 bez	 pożegna nia.	 Za bierze
z	sobą	ten	sekret	do	grobu.
Gdyby	rano	był	 jeszcze	u	niej,	musieliby	się	za sta na wiać,	co

robić	da lej,	a	tu	nie	może	być	żadnego	dalszego	cią gu.



Declan	otworzył	oczy.
–	Ta ataa.
–	Co	ta kiego?
Najwyraźniej	 synek	 dodał	 nowy	 wyraz	 do	 swego	 słownika.

Uwielbia ła	obserwować,	 jak	 jej	dziecko	się	 rozwija,	 i	 coraz	 le-
piej	porozumiewać	się	ze	swoim	skarbem.
–	Ta ataa.
–	Tata?	Och,	kocha nie.	–	Nora	za mknęła	na	chwilę	oczy.	Bała

się,	kiedy	Declan	za cznie	wyma wiać	 to	słowo.	–	Twój	 tata	 jest
w	niebie.	Teraz	jesteśmy	tylko	my	dwoje.
Dużo	da ła by,	żeby	było	ina czej,	ale	taka	była	prawda.	Gdyby

nie	kocha ła	tak	bardzo	Seana	albo	nie	martwiła	się	tak	o	Dec la -
na,	mogła by	umówić	się	z	ja kimś	miłym	człowiekiem,	który	za -
jął by	miejsce	taty	w	sercu	jej	synka.
W	końcu	Declan	znał	Seana	 tylko	ze	 zdjęć.	Ojciec	nigdy	nie

weźmie	go	na	ręce	i	nie	za gra	z	nim	w	ba seball.	Na	pewno	są
na	świecie	mężczyźni,	którzy	mogliby	pokochać	nie	swoje	dziec-
ko.	Ale	nie	chcia ła	ryzykować,	że	wszystko	skończy	się	nowym
rozsta niem	–	ta kie	mia ła	szczęście.
–	Ta ataa	–	powiedział	Declan,	wska zując	drzwi.
–	Przykro	mi,	Bobiku.	Za	drzwia mi	nie	ma	taty.
Declan	 posta nowił	 sprawdzić.	 Przeszukał	 cały	 dom,	 a	 Nora

towa rzyszyła	mu,	za sta na wia jąc	się,	co	mogło	wywołać	taką	de-
termina cję.
Czy	chłopczyk	wczoraj	wieczorem	zoba czył	Reida	i	wyobra ził

sobie,	że	to	jego	tata?	Na	pewno	nie.	Ale	też	nie	mógł	widzieć
Nory	w	 towa rzystwie	 żadnego	mężczyzny.	Może	dziecko	 samo
wymyśliło	sobie	ojca.
Nora	 ze	 ściśniętym	sercem	obserwowa ła,	 jak	Declan	kończy

poszukiwa nia.	 Potem	 ze	 smutną	 miną	 położył	 się	 na	 dywa nie
przed	 telewizorem.	Nie	 chciał	 jeść	 śnia da nia,	 ba wić	 się	 zwie-
rzątka mi	ani	oglą dać	ulubionych	progra mów	w	telewizji.
O	dziesią tej	rano	Nora	była	 już	zrozpa czona.	 Jej	siostry	dwa

razy	 dzwoniły	 ze	 szpita la,	 pyta jąc,	 gdzie	 jest.	 Mia ła	 przyjść
rano,	ale	kłopoty	z	synkiem	pokrzyżowa ły	jej	pla ny.
–	No,	Bobiku,	dość	tej	za ba wy.	Bądź	grzeczny,	bo	musimy	iść

do	dziadka.	–	Równie	dobrze	mogła	mówić	do	ścia ny.	Bez	rezul-



ta tu.
Wreszcie	zdoła ła	ja koś	wsa dzić	Decla na	do	sa mochodu,	który

przysła ła	po	nich	Eve.	Chłopczyk	za miast	śnia da nia	wziął	chip-
sy	ba na nowe,	co	też	było	ja kimś	jedzeniem,	więc	Nora	uwa ża ła
to	za	zwycięstwo.
Ja dąc	sa mochodem,	za wstydziła	się,	kiedy	jej	wzrok	skierował

się	wprost	na	krętą	wieżę	na	pół nocy	–	Metropol.	Reid	jest	tam
gdzieś	w	środku.
Czy	wspomina	wczorajszy	wieczór	 i	myśli	 o	 tym,	 jak	dobrze

było	im	ra zem?
Jeśli	tak,	to	jest	ich	dwoje.
Nie	powinna	w	ogóle	o	nim	myśleć.	Powiedział	wyraźnie,	że

nie	ma	dla	nich	przyszłości.	Ostatnim	człowiekiem,	który	mógł -
by	za peł nić	pustkę	w	jej	życiu,	jest	Reid	Chamberla in.
To	 zna czy	 pustkę	w	 życiu	Decla na.	 Jej	 życie	 nie	 było	 puste.

Ma	dziecko	 i	kłopoty	z	ciężko	chorym	ojcem.	Mówiła	Reidowi,
że	za	parę	dni	wra ca	do	Kolora do,	ale	mia ła	za miar	jeszcze	na
krótko	zostać	w	Chica go.
Ojciec	 był	 umiera ją cy.	 Przed	 powrotem	 do	 domu	 koniecznie

chcia ła	się	z	nim	pogodzić.
Kiedy	Nora	weszła	do	jego	pokoju	w	szpita lu,	spojrzał	na	nią,

ale	się	nie	poruszył.
–	Cześć,	tato.
Chudy	 i	 bla dy	Sutton	Winchester	wyglą dał	 tak,	 jakby	posta -

rzał	 się	 o	 dwa dzieścia	 lat.	 Rak	 niszczył	 go	 i	 bez	 wątpienia
w	końcu	go	 za bije.	Nora	przypomnia ła	 sobie	 z	 ża lem,	 ile	bólu
spra wił	jej	przez	lata	ten	człowiek.
Za wsze	 bra kowa ło	 jej	 kocha ją cego	 ojca.	 Jej	 syn	 też	 odczuje

ten	 brak,	 ale	 nie	mia ła	wpływu	 na	 to,	 co	 się	 sta ło	 z	 Seanem.
Sutton	 za chowywał	 się	 tak,	 że	 była	 pozba wiona	 normalnego
dzieciństwa.	Po	śmierci	męża	nie	mogła	mieć	na dziei,	że	podob-
nie	jak	niektóre	wdowy	znajdzie	wsparcie	u	ojca.
–	Nora	–	mruknął	ojciec	karcą cym	głosem.	–	Spóźniłaś	się.
Mogła	odpowiedzieć	na	 to	w	różny	sposób,	ale	 to	nie	pomo-

głoby	za wrzeć	ugody.	Dla tego	tylko	się	uśmiechnęła,	bo	to	wy-
chodziło	jej	najlepiej:	uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku.
Mówiła	 do	 ojca	 za miast	 rozma wiać	 z	 nim,	 bo	 na wią za nie



z	nim	kontaktu	ozna cza łoby,	że	za raz	będzie	miał	oka zję	powie-
dzieć	jej	coś	nieprzyjemnego	albo	wręcz	podłego.
Opowiedzia ła	 mu	 o	 skromnym	 domu,	 w	 którym	 mieszka ła

w	mia steczku	Silver	Falls,	gdzie	przeprowa dziła	się,	bo	nie	mo-
gła	zostać	w	Colora do	Springs,	z	którym	wią za ły	ją	wspomnie-
nia.
Declan	wgra molił	się	na	kola na	Nory	i	spojrzał	na	dziadka.
–	Dada.
–	Możesz	mówić	do	mnie	dziadku.	–	Sutton	zmarszczył	brwi.	–

Albo	w	ogóle	się	do	mnie	nie	odzywaj.
Ojcu	najwyraźniej	nie	bra kowa ło	sił,	żeby	kogoś	strofować.
–	Na	Boga,	tato.	Declan	ma	dopiero	dwa	lata.	–	Nora	wsta ła,

biorąc	synka	na	ręce,	co	było	coraz	trudniejsze,	bo	chłopiec	rósł
jak	na	drożdżach.	–	Skoro	oboje	za chowujemy	się	poniżej	two-
ich	standardów,	w	ta kim	ra zie	wyświadczymy	ci	przysługę	i	nie
będziesz	musiał	znosić	na szej	obecności.
Trzęsąc	 się	 z	 gniewu,	 wyszła	 z	 pokoju,	 za raz	 za	 drzwia mi

wpa da jąc	niemal	na	Eve.
–	Gdzie	idziesz?	–	Siostra	zmarszczyła	brwi.	–	Byłaś	tu	za led-

wie	godzinę.
–	Przestań.
Ale	Nora	czuła	się	winna	i	za sta na wia ła	się,	czy	nie	za	szybko

wyszła	z	pokoju	ojca.	Albo	chce	się	pogodzić	 –	co	ozna cza,	 że
akceptuje	 wredny	 cha rakter	 ojca,	 albo	 powinna	 przestać	 się
z	nim	spotykać.
Żadna	 z	 tych	 opcji	 nie	 mogła	 wpra wić	 jej	 w	 dobry	 na strój.

Westchnęła.
–	No	dobrze.	–	Za trzyma ła	się	na	koryta rzu	i	posta wiła	synka

na	podłodze.	Będzie	potrzebowa ła	dużo	siły,	by	wytrzymać	z	oj-
cem.	–	Wiem,	że	ta cie	nie	zosta ło	już	dużo	cza su.
Weszła	 z	 powrotem	 do	 pokoju,	 za ciska jąc	 zęby.	 Tym	 ra zem

wytrzyma ła	 dziewięćdziesiąt	 dwie	 minuty,	 co	 wyda wa ło	 się
wiecznością.
Decla nowi	chyba	też,	bo	zdą żył	przewrócić	tacę	ze	sprzętem

medycznym,	 dwa	 razy	wyłą czyć	w	pokoju	 świa tło	 i	 za dzwonić
po	pielęgniarki.
Kobiety	 chichota ły,	 uwa ża jąc,	 że	ma luch	 jest	 za bawny,	 i	 po-



wiedzia ły	mu,	że	może	po	nie	dzwonić,	kiedy	tylko	mu	się	podo-
ba.
Sutton	chociaż	raz	miał	litość	i	za snął	pośrodku	tego	rozgar-

dia szu.
–	Muszę…	 iść	 do	 ła zienki	 –	 powiedzia ła	Nora.	 –	 Za raz	wra -

cam.
Eve	 skinęła	 głową,	 za ba wia jąc	Decla na	otwiera niem	 i	 za my-

ka niem	puderniczki.
–	Co	to	za	chłopiec	tutaj?	Och!	Gdzie	on	poszedł?
Ponieważ	Decla nowi	bardzo	podoba ła	się	ta	za ba wa,	Nora	po-

sta nowiła	nie	iść	do	toa lety,	tylko	w	przeciwną	stronę	i	na pić	się
upra gnionej	 kawy.	 Za	 krótki	 sen	 ostatniej	 nocy	 da wał	 o	 sobie
znać.
Ale	na	pewno	było	warto.
Z	wyczerpa nia	musia ła	mieć	przywidzenia,	bo	mogła by	przy-

siąc,	 że	 obiekt	 jej	 westchnień	 wła śnie	 wysiadł	 z	 windy	 z	 wy-
pcha nym	konikiem	wielkości	Decla na	pod	pa chą.
Reid	spostrzegł	ją	na	końcu	koryta rza.	Uśmiech	rozja śnił	jego

twarz.
Pod	Norą	ugięły	się	nogi.	O	nie.
–	 Co	 tu	 robisz?	 –	 Nie	 uma wia li	 się,	 że	 będą	 spotykać	 się

w	szpita lu.	To	nie	może	skończyć	się	dobrze.
Reid	pocią gnął	ją	w	kierunku	wnęki.
–	Martwiłem	się	o	twojego	ojca.
–	No	pewnie.
Co	 za	 ironia,	 że	 sta ła	 teraz	 w	 ta kiej	 sa mej	 wnęce	 jak	 Eve

z	jednym	z	bra ci	Newportów.	Jeśli	ktoś	teraz	by	ją	zoba czył,	na
pewno	mógł by	coś	podejrzewać,	bo	w	tej	wnęce	ledwie	mieściła
się	jedna	osoba.
To	ozna cza,	że	Reid,	żeby	się	zmieścić,	musiał	objąć	ją	w	pa -

sie,	czego	zresztą	pra gnęła.
Na	jego	przystojnej	twa rzy	wciąż	ma lował	się	uśmiech,	a	jego

męski	za pach	lepiej	wyczuwalny	w	cia snym	pomieszczeniu	do-
prowa dzał	ją	do	łez.
Jej	 głowa	 przechyliła	 się	 i	 poca łunek	 za skoczył	 Reida	 tak

samo	jak	i	ją.	Cały	smutek	i	żal	wywoła ny	wizytą	u	ojca	zniknęły
w	jednej	chwili.	Podobnie	jak	zmęczenie	spowodowa ne	kłopota -



mi	z	upartym	dwulatkiem.
A	 mrok,	 który	 cza sem	 spowijał	 twarz	 Reida,	 także	 zniknął.

Tego	wła śnie	potrzebowa ła.	Reid.	Tylko	on.
Doda wał	 jej	 energii,	 pobudzał	 do	 życia	 swoją	 obecnością.

Mimo	 wszystkich	 obietnic,	 ja kie	 sobie	 skła da li,	 jednak	 przy-
szedł.
To	zna czyło	dla	niej	bardzo	dużo,	choć	nie	wiedzia ła	 jeszcze

dokładnie	co.	Zwłaszcza	że	nie	powinien	tutaj	być.	Bo	nie	pa su-
ją	do	siebie.
Jednak	nie	mogła	teraz	od	niego	odejść.
A	jego	poca łunek	był	krótki.	Znajdują	się	w	szpita lu,	obok	po-

koju	ojca.
–	Nie,	na prawdę.	–	Jego	ciepły	oddech	musnął	jej	szyję.	–	Sut-

ton	to	wielka	figura	w	chica gowskim	biznesie.	Wszyscy	wiedzą,
że	jest	chory,	 i	nikt	nie	może	tego	lekcewa żyć.	Chcia łem	zoba -
czyć,	jak	on	się	czuje.	I	ty	też.
–	U	mnie	wszystko	dobrze.
–	Powiedz	to	komuś,	kto	nie	umie	czytać	z	twojej	twa rzy,	skar-

bie.	Możesz	mi	powiedzieć	prawdę.
Coś	w	niej	pękło	pod	wpływem	spojrzenia	jego	bystrych	brą -

zowych	oczu.
–	To	potwór,	a	co	myśla łeś?	Rak	nie	zmieni	go	raptem	w	lep-

szego	ojca	ani	w	miłego	sta ruszka.
–	Ciii.	–	Reid	przycisnął	jej	głowę	do	swego	ra mienia.
Wtedy	uświa domiła	sobie,	że	się	trzęsie.	Oczywiście	jemu	cał -

kiem	błędnie	wyda wa ło	się,	że	Nora	potrzebuje	pocieszenia.	Ale
nie	 mia ła	 nic	 przeciwko	 temu,	 by	 oprzeć	 się	 o	 Reida.	 Dzięki
temu	kilka	łez	wsią kło	bez	śla du	w	jego	ciemną	ma rynarkę.
–	Nie	było	cię	dziś	rano.
Po	co	to	mówi?	Miał	powody,	żeby	wyjść.
–	Tak.
–	 Ale	 przyszedłeś	 do	 szpita la.	 Nie	 lubisz	 poka zywać	 się	 pu-

blicznie.
–	Nie.	–	Za nurzył	palce	w	jej	włosy.	Te	krótkie	odpowiedzi	nic

nie	wyja śnia ły.	Grunt	usuwał	się	jej	spod	nóg.	–	Przyszedłeś	do
mnie.	Dla czego?
Odchylił	się	i	uniósł	jej	brodę,	by	spojrzeć	jej	w	oczy.



–	Wiesz	dla czego.	Jeszcze	nie	skończyliśmy.	Chcę	cię	widzieć
chociaż	przez	tych	kilka	dni,	za nim	wyjedziesz.	Nie	każ	mi	 już
odchodzić.
Na	pewno.	Nie	ma	ta kiej	silnej	woli.	Dla tego	powinna	zmusić

go,	by	sam	poszedł.
–	Umówiliśmy	się,	Reid.	Jeden	wieczór.	Sam	to	powiedzia łeś.

Dokąd	mogłoby	to	nas	za prowa dzić?
Spojrzał	na	nią	z	ża lem.
–	Wiem,	 że	 się	 umówiliśmy,	 ale	 nie	mogę	 dotrzymać	 słowa.

Myśla łem,	że	spędzimy	cudownie	czas	i	na	tym	się	skończy.	Tyl-
ko	że	nie	mogę	za brać	się	do	pra cy.	Bez	przerwy	o	tobie	myślę.
Czy	nie	możemy	spędzić	paru	dni	ra zem	i	potem	zoba czyć,	co
da lej?
Potrzą snęła	głową.
–	Nie	rozumiesz	mnie,	Reid.	Ja	mam	dziecko.	Przede	wszyst-

kim	muszę	o	nim	myśleć.	Nie	mam	cza su	ba wić	się	z	 tobą	 jak
na stolatka	upra wia ją ca	seks	w	windzie.
–	Nie	mia łem	tego	na	myśli,	choć	to	byłoby	wspa nia łe.
Za czerwieniła	się.
–	Wiesz,	o	czym	mówię.
–	Tak,	ale	ty	mnie	nie	rozumiesz.
Ką ciki	jego	ust	znów	uniosły	się	w	uśmiechu,	choć	powiedzia -

ła	mu,	by	sobie	poszedł.	Dla czego	chce	ją	zmusić,	żeby	to	ona
podjęła	decyzję?
–	To	nie	ma	zna czenia.	Je stem	matką.	Dzieci	cię	nie	interesu-

ją.	–	Norze	nie	za leża ło	na	tym,	by	zna leźć	kogoś	na	sta łe,	na -
wet	 gdyby	 ten	 ktoś	 chciał	mieć	 tuzin	 dzieci.	 –	 Jesteśmy	 jakby
z	innych	pla net.
–	Na wet	gdybym	powiedział,	że	chcę	się	za jąć	Decla nem?
Podniósł	 z	 ziemi	wypcha nego	konika,	 którego	upuścił,	 kiedy

podtrzymywał	Norę.
–	O	czym	ty	mówisz?	Chcesz	się	za jąć	moim	dzieckiem?
Skinął	głową,	 jakby	to	była	odpowiedź	na	wszystkie	 ich	pro-

blemy.
–	Nie	żą dam	od	ciebie,	żebyś	prze sta ła	być	matką.	Chodźmy

ra zem	 do	 zoo	w	 parku	 Lincolna.	 Tam	 są	 żyra fy.	Może	 Declan
chciał by	je	zoba czyć.



O	nie.	Nie	można	pozwolić,	by	 jej	 synkowi	wyda wa ło	się,	 że
odna lazł	„ta tusia”.	Po	tej	smutnej	scenie	dziś	rano	nie	chcia ła by
na wet,	by	w	ogóle	się	pozna li.	Nie	wia domo,	jak	za chowywał by
się	potem	Declan.
–	Na	pewno.	–	Co	z	nią	jest?	Powinna	za protestować!	I	to	już!
Ale	Reid	tak	się	rozpromienił,	że	za parło	jej	dech	w	piersi.
Problem	 w	 tym,	 że	 chcia ła	 spędzić	 trochę	 cza su	 z	 Reidem,

zwłaszcza	 gdy	 ją	 tak	 usilnie	 prosił.	 I	 był	 tak	miły,	mówiąc,	 że
chce	za opiekować	się	Decla nem.
–	 A	 więc	 jutro?	 To	 będzie	 piękny	 dzień.	 Za pra szam	 was	 na

lunch.
Skinęła	 głową,	 choć	 mogła by	 przysiąc,	 że	 chcia ła	 odpowie-

dzieć,	że	ma	inne	pla ny.
O	Boże!	Na	co	ona	się	zgodziła?

Powinna	była	powiedzieć	Reidowi,	by	dał	jej	spokój,	kiedy	za -
czepił	ją	wczoraj	w	szpita lu.	Wciąż	nie	mógł	zro zumieć,	dla cze-
go	 tego	 nie	 zrobiła.	Oszczędziłoby	 im	 to	 kłopotów	 później,	 bo
rozsta nie	jest	nieuniknione.
Reid	nie	miał	złudzeń,	jeśli	chodzi	o	ten	romans:	z	czysto	ego-

istycznych	pobudek	chciał	się	z	Norą	jeszcze	spotkać,	by	ła twiej
o	niej	za pomnieć.
Posunął	się	na wet	do	tego,	że	zmusił	 ją,	by	przyszła	na	spo-

tka nie	z	synkiem.
Powinna	była	się	nie	zgodzić.
To	sza leństwo,	że	mu	nie	odmówiła.	Ale	z	jego	punktu	widze-

nia	 to	było	bardzo	 sprytne.	Z	 jednej	 strony	nikt	nie	oczekiwał
od	 niego,	 że	 będzie	 za chowywać	 się	 jak	 ojciec,	 a	 z	 drugiej	 –
mógł	wdychać	do	woli	za pach	truska wek	i	wa nilii	 i	pa trzeć	na
pogodną	twarz	Nory.
Przyglą dał	się	ukradkiem,	jak	Nora	poka zuje	kierowcy,	jak	za -

insta lować	fotelik	dla	Decla na	w	limuzynie.
Myślał,	że	będzie	wyglą da ło	dziwnie	albo	nie	będzie	pa sować,

ale	 albo	 kierowca	miał	 doświadczenie	w	 tego	 rodza ju	 czynno-
ściach,	 albo	 nad	 wycieczką	 do	 zoo	 czuwa ła	 opatrzność,	 bo
wszystko	przebiegło	idealnie	i	po	chwili	Nora	bez	kłopotu	posa -
dziła	synka	w	foteliku.



No	dobrze.	Reid	wytarł	spocone	ręce	w	spodnie	koloru	kha ki.
Nerwy?	Czyżby?
Ale	na prawdę	czuł	się	stremowa ny.	W	końcu	rzadko	poka zy-

wał	się	publicznie.	I	tak	już	raz	kusił	los,	gdy	wpadł	wczoraj	do
szpita la.
Do	tej	pory	uda wa ło	mu	się	nie	zwrócić	na	siebie	uwa gi	me-

diów,	ale	istnia ło	niebezpieczeństwo,	że	ktoś	za uwa ży	go	w	tak
popularnym	miejscu	jak	zoo	w	parku	Lincolna.	Ta bloidy	na tych-
miast	 rozpiszą	 się	 na	 temat	 spotka nia	Nory	 z	 „najbardziej	 ta -
jemniczym	ka wa lerem”	w	Chica go.
Powinien	był	wcześniej	się	nad	tym	za sta nowić.
Tylko	że	kiedy	Nora	usia dła	obok	niego	na	skórza nym	siedze-

niu	w	sa mochodzie,	ociera jąc	się	o	niego	biodrem,	przestał	my-
śleć	o	kłopotach.
Co	ma	być,	 to	będzie.	 Jeśli	 ta bloidy	wywęszą,	 że	ma	randkę

z	Norą,	niech	im	będzie.
Nora	dała	Decla nowi	ksią żeczkę	z	grubymi	kartka mi.	Chłop-

czyk	od	razu	za czął	ją	oglą dać.
Czy	ten	mały	umie	już	czytać?	Reidowi	zda wa ło	się,	że	dzieci

za czyna ją	czytać	w	wieku	pięciu	albo	sześciu	lat.	Może	Declan
to	mały	geniusz	w	typie	Mozarta	 i	sta nie	się	cudownym	dziec-
kiem?
Za fa scynowa ny	 pa trzył,	 jak	 chłopczyk	 wkła da	 do	 buzi	 róg

książki.	O,	a	więc	ksią żeczka	służy	do	żucia,	a	nie	do	czyta nia.
Reid	miał	ochotę	wyjąć	ma łemu	książkę	z	buzi	i	pouczyć	go,	że
książki	nie	są	do	jedzenia.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	Nora.
Spojrzał	na	nią,	niechętnie	odrywa jąc	wzrok	od	chłopca.
–	 Jeszcze	 nie	 jesteśmy	w	 zoo.	Nie	 dziękuj,	 bo	 nie	wia domo,

czy	Decla nowi	się	tam	spodoba.
–	 Dzięki	 tobie	 nie	 muszę	 siedzieć	 przy	 ojcu	 w	 szpita lu.

Wszystko	 jest	od	 tego	 lepsze,	 jeśli	 tylko	żyra fy	nie	zechcą	nas
zjeść.
Reid	 się	 uśmiechnął.	 Ostatnio	 na	 jego	 twa rzy	 często	 gościł

uśmiech.
–	Obowią zują	nas	pewne	za sa dy,	kiedy	jesteśmy	na	wycieczce.
Wydęła	usta.



–	Och,	na prawdę?	Na	przykład	że	 trzeba	pilnować,	 żeby	nie
zgubiła	się	twoja	towa rzyszka?
To	akurat	mu	nie	grozi.	Na	pewno	jej	nie	zgubi,	skoro	ma	ta -

kie	piękne	usta.
–	Tak,	to	pierwsza	za sa da.	–	Wycią gnął	rękę	i	splótł	ze	swoimi

jej	palce.	–	Dla tego	musimy	przez	cały	czas	trzymać	się	za	rękę.
Dotyk	jej	dłoni	podnosił	tempera turę	jego	cia ła.	Cóż	mogą	ro-

bić,	 jeśli	 nie	 trzymać	 się	 za	 ręce,	 kiedy	 tuż	 obok	 siedzi	 mały
świa dek	ich	romansu.
–	To	może	być	trudne.	Chcia ła bym	zoba czyć,	jak	jednocześnie

dasz	radę	pchać	wózek.
–	Za rzą dzam	wielomiliardowym	konglomera tem	hoteli.	Potra -

fię	pchać	wózek	i	nie	zgubić	towa rzyszki	na	wycieczce.
Taką	 miał	 na dzieję.	 Zdą żył	 za pomnieć	 o	 wózku,	 który	 jego

kierowca	za ła dował	do	ba gażnika.
Ale	 ja koś	 sobie	 pora dzi.	 Przy	 oka zji	 zoba czy,	 co	 uda	mu	 się

zdzia łać	 podczas	 tej	 wycieczki.	 Sta rał	 się	 pa miętać	 o	 tym,	 co
pora dził	mu	Nash	–	żadnych	myśli	o	mał żeństwie.	Mieli	spoty-
kać	się	bez	zobowią zań,	dopóki	nie	dojdą	do	wniosku,	że	to	ko-
niec.
Póki	co	chciał	być	przy	Norze,	a	 także	widywać	się	z	Decla -

nem	bez	pa niki,	którą	odczuwał,	kiedy	pierwszy	raz	go	spotkał.
Jeśli	wycieczka	do	zoo	się	nie	uda,	to	z	czystym	sumieniem	bę-
dzie	mógł	powiedzieć	Norze,	że	już	się	nie	zoba czą.	Tak	wła śnie
ra dził	mu	brat.
Reid	miał	na dzieję,	że	po	wycieczce	do	zoo	Declan	spokojnie

za śnie,	a	on	będzie	mógł	wtedy	kochać	się	z	Norą.
–	Za sa da	numer	dwa	jest	taka,	że	wszyscy	mają	się	dobrze	ba -

wić.	Dla tego	uwa żaj	–	ostrzegł	Norę	–	bo	kto	ją	zła mie,	będzie
musiał	wrócić	do	sa mochodu.
–	A	jak	to	sprawdzisz?	Masz	w	kieszeni	ja kiś	licznik?
–	Po	co	tyle	pytań?	–	Uścisnął	jej	dłoń.	–	Nie	ufasz	mi?
–	Bardzo	chcia ła bym	ci	za ufać,	Reid.	Ale	musisz	mi	wyba czyć,

że	jestem	trochę	sceptyczna,	bo	wiele	razy	powta rza łeś,	że	nie
chcesz	mieć	do	czynienia	z	dziećmi.	Dla tego	wciąż	się	wa ham,
czy	ta	wycieczka	do	zoo	to	dobry	pomysł.
–	Chcę	się	posta rać,	bo	jesteś	tego	warta.



–	Nie	masz	pojęcia,	ja kie	to	dla	mnie	ważne,	prawda?
–	To,	że	mówię,	że	jesteś	wyjątkowa?	–	Potrzą snął	głową.	Jak

to	się	sta ło,	że	 ich	rozmowa	za częła	być	poważna?	–	Mam	na -
dzieję,	 że	 przez	 to	 będziesz	 się	 dobrze	 ba wić,	 bo	 jeśli	 sobie
przypominasz,	to	jest	za sa da	numer	dwa.	Za sa da	numer	trzy…
–	Zmieniasz	temat.	–	Potarła	jego	dłoń	kciukiem.	–	Długo	by-

łam	sama.	Teraz	mam	kłopoty	z	ojcem.	Pozwa lasz	mi	odzyskać
dobry	 humor.	 Doceniam	 to.	 To	 druga	 najlepsza	 randka,	 jaką
mia łam	w	życiu.
Reid	 chciał	 sprostować,	 że	 to	 ona	 popra wia	mu	 hu mor,	 po-

zwa la jąc	uciec	od	czarnych	myśli.	Jednak	bał	się,	że	niepotrzeb-
nie	 wszystko	 skomplikuje.	 Poruszył	 się	 niespokojnie,	 ale	 nie
miał	za mia ru	puścić	jej	ręki.
–	Nie	przejmuj	się.	Ta	randka	 jeszcze	na wet	się	nie	za częła.

Dopiero	ci	poka żę,	jaka	jesteś	dla	mnie	ważna.
–	W	ta kim	ra zie	już	nie	mogę	się	doczekać.	Mój	ka lendarz	jest

cał kiem	pusty.
–	Mój	też	–	skła mał.
A	może	to	nie	będzie	kłamstwo,	jeśli	powie	pani	Grant,	by	od-

woła ła	spotka nia	na	cały	rok?
Przesa da?	Ale	przy	Norze	pra gnął,	by	ich	bycie	ra zem	nigdy

się	 nie	 skończyło.	Był	 zmęczony	 sa motnością.	Oczywiście	 sam
izolował	się	od	ludzi,	ale	to	dla tego,	że	nikt	nigdy	go	nie	rozu-
miał.	A	on	nie	chciał	być	nikomu	cięża rem.
Nora	zmieniła	wszystko.
To	będzie	okropne,	kiedy	ich	romans	się	skończy.
Kierowca	za trzymał	się	przed	wejściem	do	zoo	i	wyjął	wózek

z	 ba gażnika.	Reid	 za czekał,	 aż	Nora	 rozepnie	 pasy	Decla nowi
i	pomógł	im	obojgu	wysiąść	z	limuzyny.
Kiedy	chłopczyk	siedział	już	w	wózku,	Reid	był	wdzięczny,	że

Nora	nie	robi	żadnych	uwag	na	temat	tego,	że	trzeba	pchać	wó-
zek	obiema	ręka mi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kiedy	 Declan	 po	 raz	 trzeci	 powiedział	 „zafa”,	 wska zując	 na
żyra fę,	Nora	omal	się	nie	rozpła ka ła.
Za sób	 używa nych	 przez	 niego	 słów	 znacznie	 się	 powiększył

w	cią gu	ostatnich	kilku	dni.	To	było	cudowne,	zwłaszcza	że	za -
czął	 późno	 mówić.	 Wycieczka	 do	 zoo	 podzia ła ła	 ożywczo	 na
jego	struny	głosowe.
Reid	 pchał	 wózek,	 poka zując	 chłopcu	 czarne	 wyjce,	 mał py,

które	Nora	pa mięta ła	z	dawnych	wycieczek	do	zoo.	Oczywiście
ojciec	nigdy	jej	tam	nie	za brał.
To	 nie	 zna czy,	 że	 ona	 za pla nowa ła	 dla	 Reida	 ta kie	 za da nie.

Ale	Reid	był	mężczyzną,	a	Declan	dzieckiem.	Nic	dziwnego,	że
miło	było	mieć	kogoś,	kto	popcha	wózek,	który	z	każdą	godziną
sta wał	się	cięższy.
To	było	nie	tylko	miłe.	Od	pierwszego	dnia	sama	opiekowa ła

się	Decla nem	i	to	ją	pa sjonowa ło.
Tylko	że	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	trudno	jest	być	sa mot-

ną	matką,	dopóki	nie	 zna lazł	 się	 ktoś,	 z	 kim	mogła	dzielić	 się
obowiązka mi.	Czy	to	źle,	że	potrzebuje	krótkiego	odpoczynku?
Reid	 zrobił	 więcej	 dla	 Decla na	 podczas	 tej	 jednej	wycieczki

niż	Sutton	dla	niej	przez	całe	życie.
Była	mu	bardzo	wdzięczna.	Spotka nie	z	dawnym	przyja cielem

na bra ło	teraz	nowych	barw.
Nie	 są dziła,	 że	 tak	 będzie.	 Co	 to	 zna czy,	 nie	 chcia ła	 na wet

myśleć.	Zwłaszcza	kiedy	Reid	się	śmiał	–	śmiał	się!	–	z	cze goś,
co	powiedział	Declan.
Teraz	spojrzał	na	nią,	uśmiecha jąc	się	promiennie.
–	Z	czego	tak	się	cieszysz?	–	za pyta ła.
–	Declan	mówi,	że	ta	mał pa	musi	na zywać	się	George.	Bardzo

się	przy	tym	upiera.
Nora	się	uśmiechnęła.
–	 Tak	ma	na	 imię	mał pa	w	 jednej	 z	 jego	 ksią żek.	Ciekawski



George.	Declan	potra fi	być	bardzo	uparty,	kiedy	wbije	sobie	coś
do	głowy.	Nie	wiem,	po	kim	on	to	odziedziczył.
Minęli	 grupę	 ludzi	 stoją cych	 przed	 klatką	 z	 mał pa mi.	 Reid

spojrzał	na	znak	wska zują cy	drogę	do	na stępnych	zwierząt.
–	Zebry.	Musimy	tam	pójść.
Uśmiechnął	się	i	ruszył	na przód.	Nora	szła	za	nim.	Dzień	był

bardzo	przyjemny	i	nie	musia ła	się	specjalnie	sta rać,	by	stoso-
wać	się	do	za sad,	które	wyzna czył	Reid.	Nie	wyjmował	z	kiesze-
ni	telefonu	z	jednym	ma łym	wyjątkiem,	kiedy	pod	koniec	lunchu
sprawdził	coś	na	ekra nie,	a	potem	znów	go	schował.
Przez	cały	czas	zajmował	się	Decla nem.
To	dziwne.	Przypuszcza ła,	że	wymyślił	tę	wy cieczkę	po	to,	by

znów	się	z	nią	przespać.	Jeśli	tak,	z	przyjemnością	powiedzia ła -
by	mu,	że	 to	niekonieczne.	 Ich	zwią zek	 i	 tak	koncentrował	się
wokół	 tego,	co	dzia ło	się	w	sypialni.	 I	 to	było	wszystko,	na	co
mogła	mu	pozwolić.
Dla tego	ta	wycieczka	była	dla	niej	za gadką.
Kiedy	pod	koniec	długiego	dnia	wsiedli	wreszcie	do	limuzyny,

Reid	uścisnął	jej	rękę.
–	Pójdziemy	do	Navy	Pier.	Jutro.	Nie	każ	się	prosić.
–	Co	ta kiego?	Chcesz,	żebyśmy	poszli	do	wesołego	mia stecz-

ka?	Nie	musisz	iść	do	pra cy?
Czekał	ją	kolejny	długi	dzień	w	szpita lu.
Alterna tywa	spędzenia	cza su	z	Reidem	była	znacznie	bardziej

kuszą ca.
–	Nie	muszę.	Pra ca	może	za czekać.	Wkrótce	wyjeżdżasz.	Po-

tem	nadrobię	za ległości.
Poczuła	ucisk	w	gardle.	Na	pewno	nie	wróci	na	sta łe	do	Chi-

ca go.	Na wet	gdyby	umarł	człowiek,	który	za truwał	jej	życie.	Ale
powinna	Reidowi	coś	wyja śnić.
–	Jeszcze	nie	wiem,	kiedy	wrócę	do	domu.	Nie	byłam	pewna,

co	będzie	z	tatą,	więc	nie	kupiłam	powrotnego	biletu	na	wypa -
dek,	 gdybym	musia ła	 za jąć	 się	przygotowa nia mi	do	pogrzebu.
Dla tego	 to	 nic	 pilnego.	 Nie	 musisz	 za niedbywać	 pra cy	 po	 to,
żeby	dostarczać	nam	rozrywki.
–	Nora.	–	Ujął	ją	pod	brodę.	–	Wiem,	że	nie	muszę	oprowa dzać

cię	po	mieście,	w	którym	się	wychowa łaś.	Nie	bądź	niemą dra.



Spędzam	czas	z	tobą	i	Decla nem	dla tego,	że	tego	chcę.
–	W	ta kim	ra zie	zgoda.	–	Mówił	szczerze,	a	ona	nie	mia ła	wca -

le	ochoty	siedzieć	w	szpita lu.	–	Prawda,	Declan?
Chłopczyk	sennie	pokiwał	głową.
W	 drodze	 powrotnej	 za snął	 i	 kiedy	 wysiedli	 z	 sa mochodu,

Reid	wziął	go	na	ręce,	za niósł	do	sypialni	i	położył	delikatnie	na
ma tera cu.
–	Można	pomyśleć,	że	robiłeś	 to	 już	milion	razy	–	za uwa żyła

Nora	ze	śmiechem,	kiedy	za mknął	drzwi	do	pokoju	chłopca.
–	Sprawdza łem,	jak	to	się	robi,	w	internecie.	Niektórzy	ludzie

mają	wrodzone	zdolności,	ale	ja	muszę	polegać	na	wyna lazkach
technicznych,	kiedy	chcę	położyć	dziecko	do	łóżeczka.
–	Nikt	nie	ma	tego	w	genach.	Każdy	musi	się	tego	na uczyć.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	Reid	szukał	w	internecie	wska zówek,

jak	położyć	dziecko	spać.	Przecież	nie	chciał	mieć	nic	wspólne-
go	z	dziećmi.
A	jednak	zdobył	te	informa cje.	Coś	się	zmieniło,	i	to	w	za sad-

niczy	sposób.
–	A	teraz	ciąg	dalszy	–	powiedział	cicho,	biorąc	ją	na	ręce	jak

Rhett	Butler.
Odruchowo	 objęła	 go	 za	 szyję.	 Potem	 za niósł	 ją	 do	 sypialni

i	 położył	 na	 łóżku.	 Jego	wzrok	nie	 pozwa lał	mieć	wątpliwości,
co	Reid	rozumie	przez	ciąg	dalszy.
–	Czy	sprawdza łeś	też	w	internecie,	jak	położyć	mamę	do	łóż-

ka?	–	za pyta ła,	unosząc	brwi.
–	Tego	nie	musia łem	sprawdzać.
W	jednej	chwili	zrzucił	spodnie	i	koszulę	i	uka zał	się	jej	w	ca -

łej	oka za łości.	Nora	wstrzyma ła	oddech,	czując,	że	topi	się	jak
wosk.
Potem	równie	szybko	rozebrał	ją	i	wziął	w	ra miona,	przytula -

jąc	się	do	niej.	Przedtem	kocha li	się	w	dość	nowa torski	sposób,
więc	Nora	niespokojnie	czeka ła	na	za powiedzia ny	dalszy	ciąg.
O	dziwo,	Reid	miał	ochotę	na	coś	zupeł nie	innego:	na	powol-

ną	i	leniwą	miłość.
Rozkoszowa ła	 się	 jego	 długimi	 poca łunka mi	 i	 pieszczota mi.

Kiedy	wreszcie	wśliznął	 się	w	nią	powoli,	była	 tak	wzruszona,
że	w	jej	oku	poja wiła	się	łza.



Łza?	 To	 przecież	 tylko	 seks.	 Wycofał	 się,	 a	 potem	 wszedł
w	nią	jeszcze	raz,	przyglą da jąc	się	jej	z	uśmiechem.	Zmienił	się.
I	ona	się	zmieniła.
Nie	byli	już	tylko	dawnymi	przyja ciół mi,	których	za czął	łą czyć

seks.	 W	 jej	 sercu	 poja wiło	 się	 mnóstwo	 niena zwa nych	 uczuć.
Powinna	za raz	z	tym	skończyć.	Ale	nie	mogła.	Przepa dła	z	kre-
tesem.
Reid	jęknął,	przeżywa jąc	orgazm,	chwilę	po	tym,	jak	ona	od-

czuła	rozkosz.	Potem	przytulił	ją	do	siebie	tak	mocno,	jakby	nig-
dy	nie	za mierzał	pozwolić	jej	odejść.
Ale	 to	 jest	nieuniknione.	Nic	nie	 trwa	wiecznie.	Nora	pomy-

śla ła	z	bólem,	że	znów	coś	utra ci.

Reid	 za pukał	 do	 gościnnej	 rezydencji	 Winchesterów	 po	 raz
trzeci	w	cią gu	trzech	dni.
Chyba	 weszło	 mu	 to	 w	 krew.	 Chciał	 za przestać	 wizyt,	 ale

wciąż	mu	się	nie	uda wa ło.	Lubił	Norę.	Za wsze	była	uśmiechnię-
ta,	mia ła	duże	poczucie	humoru	i	potra fiła	poca łunka mi	dopro-
wa dzić	go	do	rozkoszy.
To	 zdumiewa ją ce,	 jaką	 umia ła	 spra wić	mu	 przyjemność.	 On

też	 sta rał	 się	 nie	 pozosta wać	 dłużny.	 Jeśli	 wszystko	 się	 uda,
miał	na dzieję,	 że	 i	dzisiaj	 spotka ją	się	wieczorem	po	przyjęciu
orga nizowa nym	przez	Funda cję	Eduka cji,	w	którym	zgodził	się
wziąć	udział.
Reid	był	członkiem	za rzą du	tej	funda cji	–	pra ca	cha ryta tywna

dla	dobra	dzieci	mia ła	uspokoić	 jego	wyrzuty	sumienia,	że	nie
za jął	 się	 siostrzenicą	 i	 siostrzeńcem.	Nora	 z	 ja kiegoś	 powodu
mia ła	ochotę	mu	towa rzyszyć.	To	nie	był	dobry	pomysł.
Publiczne	poka za nie	się	ra zem	na	uroczystej	imprezie	zwróci

na	 nich	 uwa gę	 ca łego	 Chica go.	 Ale	 nie	 wyobra żał	 sobie,	 by
mógł	pójść	na	to	przyjęcie	z	kimś	innym.
Kiedy	Nora	otworzyła	mu	drzwi,	za niemówił	z	wra żenia.
–	Ojej!	–	wykrztusił	przez	ściśnięte	gardło.
–	Dobrze?	–	spyta ła.
Potem	obróciła	się	w	kół ko,	powiewa jąc	długą	do	ziemi	suk-

nią.	Mia ła	sza firowy	ko lor,	była	bez	ra mią czek,	z	za kładka mi	na
piersiach	 podkreśla ją cymi	 figurę.	Włosy	 były	 upięte	 w	modny



kok	z	kosmyka mi	opa da ją cymi	wokół	twa rzy.
Błyszczą cy	na szyjnik	z	niebieskich	ka mieni	na	szyi	skrzył	się

w	świetle	za chodzą cego	słońca.
Ale	wszystkie	iskry	bla dły	w	porówna niu	z	tą	kobietą.
–	Nie.	Wca le	 nie	 dobrze.	 Chyba	 że	 chcesz	 dać	 sobie	 spokój

z	tym	przyjęciem	i	za mknąć	się	w	sypialni.	W	ta kim	ra zie	osią -
gnęłaś	cel.
Nora	roześmia ła	się	i	poma cha ła	do	swojej	siostry	Gra ce,	któ-

ra	ba wiła	się	w	pokoju	z	Decla nem.
–	Idziemy.	Wrócę	o	dziesią tej.
–	Nie	musisz	–	za woła ła	Gra ce.	–	Wzięłam	koszulę	i	mogę	zo-

stać	do	rana.	Nie	trać	oka zji.
Zna komicie.	Reid	poczuł,	że	bardzo	lubi	siostrę	Nory.	Pra wie

tak	samo	jak	jej	synka.
Był	za skoczony,	że	w	cią gu	paru	dni	zdą żył	tak	przywią zać	się

do	dziecka.
Oczywiście	 wciąż	 przera ża ło	 go,	 że	 chłopiec	 jest	 taki	 mały

i	 potra fi	 porozumiewać	 się	 tylko	 krótkimi	 słowa mi,	 które	 cza -
sem	trudno	było	rozszyfrować.	Cią gle	bał	się,	że	zrobi	coś	źle,
co	było	dosyć	męczą ce,	ale	chwila mi	ten	dzieciak	za ska kiwał	go
swoją	cieka wością,	odwa gą	i	humorem.
Nora	za mknęła	drzwi	i	teraz	byli	sami.	Reidowi	z	wra żenia	za -

schło	w	gardle.	To	nie	była	zwykła	wycieczka	do	zoo	czy	do	we-
sołego	 mia steczka,	 którą	 mógł	 wytłuma czyć	 jako	 spotka nie
z	dawną	przyja ciół ką,	gdyby	na tknął	się	na	kogoś	zna jomego.
To	było	prawdziwe	wystą pienie	publiczne	z	Norą	Winchester

O’Malley	u	boku.
Na	 pewno	 przyjdzie	 mnóstwo	 pa pa razzich,	 bo	 prawdziwym

celem	 uroczystego	 przyjęcia	 była	 rekla ma	 Funda cji	 Eduka cji.
Wymówki	wykluczone.	Ani	też	nie	będzie	gdzie	się	schować.
Publicznie	przyzna,	że	spotyka	się	z	Norą.
Może	to	nie	będzie	ta kie	straszne,	jak	mu	się	zda wa ło.
Jego	 na dzieje	 rozwia ły	 się,	 gdy	 sa mochód	 za czął	 zbliżać	 się

do	 Field	Museum.	 Liczba	 pa pa razzich	 uzbrojonych	 w	 apa ra ty
z	teleobiektywem	była	na prawdę	przera ża ją ca.
Reidowi	nie	podoba ło	się	to,	że	ich	prywatność	będzie	na ra żo-

na	na	szwank.	Już	wyobra żał	sobie,	ile	zdjęć	będzie	krą żyć	w	in-



ternecie	z	podpisa mi,	że	miliarder	sa motnik	spotyka	się	z	córką
chica gowskiego	ma gna ta	z	branży	nieruchomości.
Do	tej	pory	uda ło	im	się	uniknąć	rozgłosu,	ale	tak	nie	będzie

za wsze.	Są dząc	po	za miesza niu,	ja kie	za pa nowa ło	wśród	tłumu,
kiedy	 ich	 sa mochód	 podjechał	 do	 kra wężnika,	 już	 zosta li	 do-
strzeżeni.
–	Pora dzisz	sobie?	–	spytał	Norę.
–	Och,	tak.	To	drobiazg.	Ale	ty	będziesz	mieć	problemy	z	pra -

są.	Ja	wrócę	do	domu	i	nikt	nie	za pa mięta	na wet	mojego	na zwi-
ska.	–	Machnęła	ręką.	–	Wła śnie	z	tego	powodu	zdecydowa łam
się	wyjechać	z	Chica go.	Nie	chcia łam	żyć	w	świetle	 jupiterów.
I	wca le	mi	tego	nie	brak.
Nigdy	nie	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	by	było,	gdyby	on	też

zdecydował	się	gdzieś	uciec.	A	szkoda.	Uniknął by	plotek	i	insy-
nuacji.	Oczywiście	nie	mógł by	wtedy	rzą dzić	swoim	 imperium.
Ktoś	 inny	 mógł by	 pra cować	 na	 odległość,	 ale	 nie	 Reid.	 Lubił
swoje	hotele	i	potrzebował	ich	do	życia	jak	powietrza.
Ale	myśl,	by	rzucić	 to	wszystko,	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Po-

mógł	Norze	wysiąść	z	limuzyny,	podał	jej	ra mię	i	szli	po	czerwo-
nym	dywa nie	do	środka	gma chu.	Strumień	fleszy	za lał	ich,	gdy
setka	fotogra fów	w	cią gu	minuty	zbiegła	się,	by	robić	im	zdję-
cia.
Reid	odetchnął	z	ulgą,	kiedy	wreszcie	weszli	do	muzeum.	Ha -

łas	i	gwar	zniknęły	w	jednej	chwili.
Z	ukrytych	w	wielkiej	sali	głośników	rozległy	się	ciche	dźwię-

ki	Mozarta.	Dwa	tuziny	stołów	z	bia łymi	obrusa mi	i	świa teł ka mi
za peł nia ły	 ogromną	 przestrzeń.	 W	 jednym	 ką cie	 sta ła	 sta tua
słonia	i	fortepian.
Kilka set	 osób	 z	 chica gowskiej	 elity	 znajdowa ło	 się	 na	 sali,

rozpra wia jąc	o	interesach.
–	 Gdzieś	 tu	 jest	 Eve	 –	 powiedzia ła	 Nora,	 rozglą da jąc	 się.	 –

Obieca ła,	że	przyjdzie	zoba czyć,	 jak	wyglą dam	w	tej	 sukni.	To
ona	mi	ją	przysła ła.
–	Jest	tam.	–	Reid	skinął	głową,	dostrzega jąc	smukłą	sylwetkę

siostry	Nory.	–	Tańczy	z	Gra ha mem	Newportem.
Mimo	dużej	odległości	ponad	stu	metrów	od	wejścia	Reid	wi-

dział,	 jak	czule	Newport	obejmuje	Eve	Winchester.	Dziwne,	że



w	sytuacji,	 gdy	 toczy	 się	bój	 o	 fortunę	Winchesterów,	Eve	 tak
spoufa la	się	z	Newportem.	Najwyraźniej	bliskość	partnera	wca -
le	jej	nie	przeszka dza.	Byli	do	siebie	tak	przytuleni,	że	nie	da ło-
by	się	między	nich	wetknąć	na wet	szpilki.
Wyglą da	na	 to,	 że	nie	 tylko	Nora	 chce	dziś	publicznie	przy-

znać	się,	co	łą czy	ją	z	partnerem.
–	Ha!	 –	Nora	przyjrza ła	 się	 siostrze.	 –	Coś	 się	 tu	dzieje,	 ale

Eve	dotąd	nie	chcia ła	się	do	niczego	przyznać.	Teraz	już	się	nie
wymiga.
–	Zwłaszcza	jeśli	zbliżymy	się	do	nich	w	tańcu.
Reid	miał	wielką	ochotę	wziąć	Norę	w	ra miona.	Za pach	tru-

ska wek	 i	 wa nilii	 był	 dziś	 szczególnie	 kuszą cy.	 Przypra wiał	 go
o	za wrót	głowy	od	chwili,	gdy	wsiedli	do	limuzyny.
–	Masz	ochotę	za tańczyć?
Uśmiechnęła	się	w	odpowiedzi.
–	Jesteś	pewien,	że	to	Gra ham?	–	spyta ła,	kiedy	Reid	prowa -

dził	ją	na	parkiet.	–	Nie	bardzo	umiem	odróżnić	tych	bliźnia ków
od	siebie.
–	Tak.
Już	 kilka	 razy	miał	 oka zję	 spotkać	 się	 z	Newporta mi.	 To	 na

pewno	Gra ham.	W	przeciwieństwie	do	bra ta	 za wsze	 za chowy-
wał	się	z	rezerwą.
Brooks	był	w	gorą cej	wodzie	ką pa ny	i	dużo	mówił,	co	nieraz

przyspa rza ło	mu	kłopotów.
Tym	 bardziej	 było	 za sta na wia ją ce,	 że	 to	 Gra ham	 tańczył

z	Eve.	Jeśli	kryło	się	za	tym	coś	podejrza nego,	Reid	był	przeko-
na ny,	że	Brooks	ma czał	w	tym	palce.
Ale	wszystko	przesta ło	być	ważne,	gdy	wziął	Norę	w	ra miona

i	przytulił	ją	do	siebie.
–	Pierwszy	 raz	 tańczymy	–	 szepnął	 jej	do	ucha.	 –	Bardzo	mi

się	to	podoba.
–	Mnie	też.	–	Spojrza ła	w	jego	piękne	orzechowe	oczy,	w	któ-

rych	mieściła	się	cała	słodycz	świa ta.
Nie	po	raz	pierwszy	poczuł	ucisk	w	piersi.	Nora	wkrótce	wy-

jedzie.	To,	co	ich	łą czyło,	wca le	nie	wyga sło.	Był	w	rozterce,	co
ma	teraz	począć.	Chyba	musiał by	stać	się	ja kiś	cud,	żeby	znik-
nęły	wszystkie	dzielą ce	ich	przeszkody.



Żadne	z	nich	nie	ma	powodu,	by	myśleć	o	wspólnej	przyszło-
ści.	Wkrótce	trzeba	będzie	powiedzieć	do	widzenia.	Tylko	jak	to
zrobić?
Zwykle	to	było	najprostsze	ze	wszystkich	słów.	Teraz	też	nie

powinno	być	trudniej,	biorąc	pod	uwa gę,	że	Nora	ma	dziecko.
Ale	dziś	na	pewno	się	nie	rozsta ną.	Gra ce	pozwoliła	im	ba wić

się	tak	długo,	jak	zechcą,	na wet	do	sa mego	rana.	Za mierzał	to
w	peł ni	wykorzystać.
Eve	 i	 Gra ham	 za uwa żyli	 wreszcie,	 że	 Reid	 i	 Nora	 tańczą

obok,	i	odskoczyli	od	siebie,	jakby	ktoś	przyła pał	ich	na	pisa niu
graffiti	na	rzeźbie	Cloud	Gate	w	parku	Millennium.
–	O,	cześć,	Nora.	 –	Eve	skrzyżowa ła	 ręce	na	piersi,	a	potem

opuściła	je.	–	Nie	wiedzia łam,	że	już	jesteś.
–	Tak,	byłaś	za jęta.	Cześć,	Gra ham.	–	Nora	skinęła	głową	do

Newporta.	–	Miło,	że	cię	widzę,	zwłaszcza	poza	szpita lem.
Eve	za czerwieniła	się,	co	było	dość	dziwne	u	za wsze	rzeczo-

wej	 i	pewnej	 siebie	kobiety.	Na wet	 jako	dziecko	 lubiła	 rzą dzić
i	nigdy	nie	da wa ła	za	wygra ną.
Ja kaś	 para	 pra wie	 zderzyła	 się	 z	 nimi,	 kiedy	 sta li	 pośrodku

parkietu.
–	Idę	do	baru	–	rzuciła	swobodnie	Eve.	–	Dziękuję	za	ta niec,

Gra ham.
Reid	 skinął	 głową	 do	 Eve	 i	 Gra ha ma.	 Chciał	 na cieszyć	 się

Norą,	póki	jeszcze	może.	Później	będzie	się	martwić,	że	ich	zna -
jomość	dobiega	końca.
Przy	kola cji	on	i	Nora	usiedli	do	stołu	z	Eve	i	Gra ha mem	oraz

Brooksem	i	jego	dziewczyną,	węgierską	modelką,	która	pra wie
nie	zna ła	angielskiego.
Brooks	 i	Gra ham	wca le	 się	 tym	nie	przejmowa li,	 dyskutując

za wzięcie	 nad	 tema tem,	 który	 ich	 bardzo	 interesował:	 ojciec
Nory,	jego	pienią dze	i	brat	przyrodni	Carson.
Befsztyk	i	homar	nie	były	złe,	więc	Reid	jadł	z	apetytem,	nie

wtrą ca jąc	się	do	rozmowy,	dopóki	Brooks	nie	wspomniał,	że	za -
dzwonił	 do	 swojego	 przyja ciela	 prawnika,	 by	 pomógł	 mu
w	spra wie	przeciwko	Suttonowi.
Nora	za czerwieniła	się,	odkła da jąc	widelec.
–	Za dzwoniłeś	do	adwoka ta,	żeby	walczyć	z	moim	oj cem?	Po



co?
–	 Bo	 Winchester	 coś	 knuje.	 Kiedy	 otrzyma liśmy	 nega tywny

wynik	na	test	ojcostwa,	Winchester	oświadczył,	że	nie	 jest	na -
szym	ojcem.	Ale	 potem	na brał	wody	w	usta.	Nie	 zdra dził,	 kto
jest	na szym	ojcem,	a	zna	prawdę.	Chcę	go	zmusić,	żeby	to	po-
wiedział	–	wyja śnił	Brooks.	–	Carson	też	ma	w	tym	interes,	bo
jest	 spadkobiercą.	 Bezstronny	 prawnik	 pomoże	 wszystkim.
Trzeba	być	ostrożnym.
–	Carson	nie	 jest	spadkobiercą	–	odparła	z	na ciskiem	Eve.	 –

Tata	nie	wymienił	go	w	 testa mencie,	 a	 to,	 że	pochodzi	 z	 rodu
Winchesterów,	jeszcze	do	niczego	go	nie	upoważnia.
Nora	się	skrzywiła.	Widać	było,	że	ta	rozmowa	ją	denerwuje.

Reid	uścisnął	 jej	rękę	pod	stołem,	kiedy	wszyscy	przesta li	 jeść
i	za częli	się	głośno	kłócić.
–	My	uwa ża my	ina czej	–	za oponował	Gra ham.	–	Nasz	przyja -

ciel	Josh	Calhoun	wstą pi	do	nas	w	drodze	do	domu	w	Iowa.	On
jest	ekspertem	prawnym	i	na	pewno	udzieli	nam	dobrych	rad.
Nie	możecie	odebrać	nam	tego,	co	się	nam	na leży.
–	A	co	się	nam	należy?	–	Eve	spiorunowa ła	wzrokiem	swego

niedawnego	partnera	w	tańcu.	–	Carson	nie	miał	przyjemności
wychowywać	się	w	domu	Winchesterów.	Ma ją tek	na szego	taty
na leży	do	tych,	którzy	przez	wiele	lat	musieli	przez	niego	cier-
pieć.
Brooks	niemal	poderwał	się	z	krzesła.
–	Myślisz,	że	Carson	nie	cierpiał	z	powodu	egoizmu	Winche-

stera?	Ten	łobuz	wiedział,	że	ma	syna,	i	nigdy	nie	chciał	się	do
niego	przyznać.
–	No	to	Carson	ma	szczęście	–	odpa rowa ła	Eve.	–	Cza sem	ża -

łowa łam,	że	jestem	córką	Winchestera.	Ale	możesz	mi	wierzyć,
że	miliardy,	które	Carson	uwa ża	za	swoje,	na leżą	do	mnie,	Gra -
ce	i	Nory.	Kropka.
–	Przestańcie!	 –	Nora	odsunęła	 się	od	 stołu	 i	wsta ła.	Goście

przy	 są siednich	 stołach	 za częli	wymieniać	 uwa gi	 na	 temat	 to-
czą cej	się	kłótni.	–	Te	spory	niczego	nie	rozwią zują.	Nie	może-
my	wam	za bronić,	żebyście	za trudnili	dodatkowych	prawników,
więc	róbcie,	co	wam	się	podoba.	Ale	mnie	w	to	nie	mieszajcie.
To	tylko	pienią dze	i	ja	ich	wca le	nie	chcę.



Nora	odwróciła	się	i	opuściła	salę.
Reid	skinął	głową	na	pożegna nie	 i	poszedł	za	nią.	Zna lazł	 ją

w	holu,	skuloną	w	rogu.	Kiedy	wziął	ją	w	ra miona,	serce	ścisnę-
ło	mu	się	z	żalu,	bo	za uwa żył,	że	Nora	pła cze.
–	Przepra szam,	że	pytam	–	powiedzia ła	wtulona	w	jego	ra mię

–	 ale	 czy	 możemy	 wyjść?	Wiem,	 że	 moja	 rodzina	 psuje	 twoje
przyjęcie,	ale…
–	Nikt	nic	nie	psuje	–	przerwał	jej.	–	Jeśli	chcesz	iść,	to	idzie-

my.
Nie	miał	za mia ru	się	sprzeczać,	zwłaszcza	że	dzięki	temu	bę-

dzie	mieć	ją	tylko	dla	siebie.	Wca le	nie	czuł	się	tu	dobrze,	a	jeśli
komuś	 nie	 podoba	 się,	 że	wcześnie	wyszedł,	 to	może	 umówić
się	w	przyszłym	stuleciu	na	spotka nie	i	wtedy	się	poskarżyć.
–	Dziękuję.	Jak	to	dobrze,	że	za wsze	ra tujesz	mnie	z	trudnych

sytuacji.
–	Cieszę	się,	że	mogę	być	twoim	rycerzem	w	lśnią cej	zbroi	–

rzucił	szorstko,	nie	wiedząc,	co	ma	odpowiedzieć.
Bo	pod	koniec	tego	dnia	wszystko	inne	oprócz	pożegna nia	by-

łoby	 egoizmem,	 większym	 egoizmem	 i	 jeszcze	 większym	 ego-
izmem.
Ale	ponieważ	była	wczesna	pora,	on	zaś	nigdy	nie	 twierdził,

że	 jest	święty,	skorzystał	z	pozwolenia	Gra ce	 i	za brał	Norę	do
swego	aparta mentu.
Kocha li	się	w	jego	łóżku,	a	potem	za skoczył	ją	pyta niem,	czy

zosta nie	na	noc.	Bardzo	tego	pra gnął.	I	tak	ła mał	swoje	za sa dy.
Co	zna czy	 jedna	więcej?	Zwłaszcza	że	koniec	 ich	związku	nie-
uchronnie	nadchodził.
Jednak	Nora	potrzą snęła	głową.
–	Nigdy	 nie	 spa łam	 z	 dala	 od	Decla na.	 Kiedyś	 pewnie	 będę

musia ła,	ale	wolę	tego	nie	przyspieszać.
Reid	 się	 zgodził.	 W	 końcu	 nie	 zła mał	 swojej	 za sa dy	 i	 spał

w	łóżku	sam,	ale	to	nie	był	jego	wybór.
Za	 to	poranne	wia domości	przypomnia ły	mu	od	 razu,	 co	 się

sta ło.
Na	sa mym	środku	pierwszej	strony	było	zdjęcie,	na	którym	on

i	Nora	wysia da ją	z	 limuzyny.	Ale	w	podpisie	nie	było	zwykłych
aluzji	 seksualnych	 ani	 uwag	na	 temat	 jego	 reputa cji	 playboya



czy	odludka.	Było	tylko	pyta nie,	które	wstrzą snęło	nim	do	głębi:
Czy	naja trakcyjniejszy	ka wa ler	w	Chica go	już	zniknie	z	rynku?
Czyżby	wszyscy	domyśla li	się,	że	za kochał	się	w	Norze,	za nim

w	ogóle	zdą żył	o	tym	pomyśleć?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dni	 po	 przyjęciu	 promocyjnym	 na	 rzecz	 Funda cji	 Eduka cji
cią gnęły	 się	 niemiłosiernie.	 Nora	 dosta ła	 od	 Reida	 całą	 masę
śmiesznych	esemesów	w	różnych	porach	dnia.	Choć	docenia ła
to,	że	Reid	wciąż	o	niej	myśli	tak	jak	ona	o	nim,	odczuwa ła	jego
nieobecność	bardziej,	niż	mogła	tego	oczekiwać.
Declan	 przynajmniej	 raz	 dziennie	 ba wił	 się	 w	 po szukiwa nie

„taty”,	co	przeżywa ła	bardzo	boleśnie.	Ma rzyła	o	spokojnym	ży-
ciu	bez	kłopotów,	zmartwień	i	fa talnych	dia gnoz	lekarskich.
Jednak	to	zrozumia łe,	że	Reid	musiał	wra cać	do	pra cy,	a	ona

powinna	za jąć	się	spra wa mi,	które	spowodowa ły,	że	przyjecha ła
do	Chica go.
Speł nia ła	obowiązki	wobec	ojca	i	codziennie	chodziła	do	szpi-

ta la,	mimo	że	musia ła	przedzierać	się	przez	hordy	fotoreporte-
rów,	którzy	za wsze	ją	śledzili.
Skandal	z	Carsonem	 i	 fotogra fia	Nory	w	objęciach	Reida	na

przyjęciu	spra wiły,	że	znów	zna la zła	się	w	świetle	jupiterów,	co
nie	spra wia ło	jej	przyjemności.
–	 Idę	na pić	się	kawy	–	powiedzia ła	do	asystentki	Suttona	po

szczególnie	długim	popołudniu,	gdy	ojciec	 spał	mniej	niż	 zwy-
kle.
Męczyło	 ją	 słucha nie	cią głych	wykła dów	o	 tym,	 jak	powinna

wychowywać	Decla na	i	żą da nia,	by	wróciła	do	Chica go	i	za cho-
wywa ła	się	jak	córka	Winchesterów.
Jej	protesty,	 że	 teraz	na zywa	się	O’Malley	 i	nie	musi	podda -

wać	się	tyra nii	ojca,	nie	odnosiły	spodziewa nego	rezulta tu.
Va lerie	skinęła	głową.
–	Eve	jest	w	sa loniku	od	godziny.	Zobacz,	jak	ona	się	czuje.
–	Dobrze.
Nora	 westchnęła,	 wystukując	 kod	 do	 prywatnego	 sa loniku,

i	otworzyła	drzwi.	Za pach	świeżo	pa rzonej	kawy	doprowa dził	ją
niemal	do	pła czu.



Ostatnio	nie	mogła	za snąć	 i	budziła	się	niewyspa na.	To	było
do	 niej	 niepodobne	 i	 gdyby	 ktoś	 ją	 spytał,	 odrzekła by,	 że	 źle
znosi	powrót	do	Chica go.
Czuła	 jednak,	 że	 powód	 jest	 inny	 i	 zwią za ny	 z	 Reidem,	 nad

czym	wola ła	na wet	się	nie	za sta na wiać.
Nie	mia ła	 ochoty	przyznać	 się	do	 zdra dy	wobec	Seana.	 Jed-

nak	ignorowa nie	problemu	nie	może	spra wić,	że	on	zniknie.
Eve	siedzia ła	w	fotelu	pod	oknem,	spoglą da jąc	na	przyszpital-

ny	parking.
–	Szukasz	swojego	ukocha nego?	–	spyta ła	Nora	na	powita nie.
Eve	spojrza ła	na	nią	ze	złością.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	Och!	Muszę	za dzwonić	do	Gra ce	i	powiedzieć	 jej,	że	mia ła

szczęście,	że	zosta ła	z	Decla nem	w	domu,	bo	nie	musi	znosić	tu
niczyich	humorów.	Ale	jeśli	jest	w	ta kim	sa mym	na stroju	jak	ty,
to	chyba	urwie	mi	głowę.
–	Może	powinnaś	spojrzeć	w	lustro.	Domyśliła byś	się,	dla cze-

go	wszyscy	 są	 dzisiaj	 szczególnie	 drażliwi.	 –	Eve	uśmiechnęła
się	zna czą co.	–	Co	się	sta ło?	Reid	wreszcie	przestał	dzwonić?	To
było	 do	 przewidzenia.	 Zmienia	 kobiety	 jak	 ręka wiczki.	 Żadna
nie	zosta je	z	nim	na	dłużej.
–	Hej,	nie	mieszaj	do	tego	Reida.
Czy	 tak	 wła śnie	 jest?	 Ich	 zna jomość	 dobiegła	 końca?	 Norę

ogarnął	smutek.	Myśla ła,	że	spędzą	z	sobą	jeszcze	chociaż	kilka
dni.
Co	gorsza,	Eve	zorientowa ła	 się	w	sytuacji	 szybciej	niż	ona.

Ale	to	bez	zna czenia.	Nie	sta ło	się	nic	ta kiego,	na	co	Nora	nie
była by	 przygotowa na.	 Ich	 romans	 kiedyś	musiał	 się	 skończyć.
Dla czego	nie	teraz?
–	Poza	tym	to	wca le	nie	 jest	 tak	–	doda ła	Nora	sta nowczo.	–

Jesteśmy	tylko	sta rymi	przyja ciół mi.
–	Oczywiście.	Dla tego	jesteś	w	ta kim	złym	humorze.
–	Nie	jestem	wca le	w	złym	humorze.	To	ty	masz	ja kiś	dziwny

romans.
Eve	drgnęła,	a	potem	szybko	wypiła	łyk	kawy.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
Nora	spojrza ła	na	nią	z	despera cją.



–	Mam	ci	przeliterować?	G-R-A-H…
–	 Nic	 mnie	 nie	 łą czy	 z	 Gra ha mem	 Newportem	 –	 odparła

z	wściekłością	Eve.	-Za tańczyłam	z	nim	jeden	raz	na	ja kimś	głu-
pim	 przyjęciu.	 Możesz	 mnie	 za	 to	 za bić.	 To	 nie	 moje	 zdjęcia
ozda bia ją	wszystkie	plotkarskie	fora	internetowe.
Nora	roześmia ła	się	z	przymusem.
–	Kiedy	 to	 było?	Mylisz	 się,	 jeśli	myślisz,	 że	 kogoś	 obchodzi

jeszcze	moje	zdjęcie	z	Reidem.
Eve	bez	słowa	wzięła	do	ręki	telefon,	wystuka ła	coś	i	na	ekra -

nie	 uka za ła	 się	 masa	 postów	 z	 imieniem	 Nory.	 Niektóre	 były
z	ostatniej	chwili.	Śmieszne.
Nora	czuła,	 jak	mocno	bije	jej	serce,	kiedy	czyta ła	strona	po

stronie	uwa gi	obcych	ludzi	na	temat	jej	życia	osobistego,	łącz-
nie	z	hipoteza mi,	że	albo	lubi	perwersyjny	seks,	albo	godzi	się
na	wszystko,	by	być	z	ta kim	ta jemniczym	miliarderem	jak	Reid.
Niektórzy	 także	 za sta na wia li	 się,	 czy	Nora	 poka że	 się	 teraz

z	pierścionkiem	za ręczynowym	na	palcu.
Potrzą snęła	głową.
–	Ludzie	powinni	za jąć	się	czymś	sensownym,	za miast	za sta -

na wiać	się,	czy	Reid	wpadł	w	sidła.	Poza	tym	sama	mówiłaś,	że
o	mnie	za pomniał.	Nie	ma	tema tu	do	plotek.
Nora	podeszła,	by	na lać	sobie	kawy,	i	stwierdziła,	że	jej	ręce

drżą.
Gdyby	Reid	zna lazł	trochę	cza su,	by	się	z	nią	spotkać,	odrzu-

ciła by	 jego	 propozycję.	 Powinna.	 Nie	 może	 pozwolić,	 by	 ktoś
rozpisywał	 się	 o	Decla nie,	 a	 tak	na	pewno	będzie,	 jeśli	media
wykryją,	że	jest	sa motną	matką.	Dopiero	mieliby	używa nie,	pi-
sząc,	 że	Reid	odłożył	 kajdanki,	 bo	musi	 teraz	pchać	dziecinny
wózek.
Wła ściwie	nie	wiedzia ła,	który	pomysł	był	bardziej	absurdal-

ny:	Reid	i	perwersyjny	seks	czy	Reid	jako	ojciec.
Kiedy	 telefon	 za pikał,	 nie	mia ła	 na wet	 ochoty	wyjmować	go

z	kieszeni.	Pewnie	kolejny	dowcip	od	Reida	o	kurcza kach	prze-
chodzą cych	przez	jezdnię.
Ale	to	było	coś	innego.
„Jestem	na	dole.	Musimy	się	zoba czyć”.
Tak.	 Ona	 też	 tego	 chcia ła.	 Bardzo.	 Jak	 to	 dobrze,	 że	 Reid



przyszedł.
Szybko	odpisa ła:	„Gdzie?”
„W	moim	sa mochodzie.	Zejdziesz	na	dół?	Nie	chcę,	żeby	ktoś

zrobił	nam	zdjęcie”.
Jaki	on	jest	cudowny!
–	Muszę	iść!	–	za woła ła	do	siostry.	–	Posiedzisz	trochę	z	tatą?
Eve	 jęknęła,	 a	Nora	 szybko	 pobiegła	 do	windy.	 Kiedy	 drzwi

za mknęły	się,	odzyska ła	zdrowy	rozsą dek.
Do	 dia bła,	 musi	 powiedzieć	 mu,	 że	 to	 koniec.	 Nie	 powinna

tra cić	kontroli	nad	wła snym	życiem.
Kiedy	wyszła	na	zewnątrz,	od	razu	wskoczyła	do	sa mochodu

Reida,	 za krywa jąc	 twarz	 przed	 obiektywa mi	 pa pa razzich,	 któ-
rzy	non	stop	pilnowa li	wejścia	do	budynku.	Za nim	zdą żyła	 za -
protestować,	Reid	chwycił	ją	w	ra miona	i	poca łował.
Och,	tak.	Tęskniła	za	nim,	za	jego	usta mi	i	dotykiem.	Nie	mo-

gła	się	odsunąć.	Jeszcze	tylko	chwilka.	A	potem	na stępna	i	na -
stępna…
Jego	 zręczne	 palce	 wśli znęły	 się	 pod	 jej	 bluzkę	 w	 pa sie.

Z	wielkim	wysił kiem	zdoła ła	go	odepchnąć.
–	Za czekaj.	Muszę	ci	coś	powiedzieć,	za nim	moje	ubra nie	wy-

lą duje	na	siedzeniu	obok.
Reid	się	uśmiechnął.
–	Zrobisz	striptiz?	Dobrze,	jeśli	chcesz.	Za czynaj.
Uśmiechnęła	się.	Jak	to	możliwe,	że	wywoływał	na	jej	twa rzy

uśmiech,	kiedy	chcia ła	przeprowa dzić	z	nim	trudną	rozmowę?
–	Zda je	się,	że	to	ty	chcia łeś	zdjąć	ze	mnie	ubra nie.	Musimy

porozma wiać.
–	 Wiem.	 Przepra szam,	 że	 nie	 dzwoniłem,	 ale	 mia łem	 dużo

spraw	do	za ła twienia.
Machnęła	ręką,	wyba cza jąc	mu	wszystko.	To	jej	wina,	że	nie

mogła	za snąć	do	trzeciej	nad	ra nem,	a	nie	jego.
–	 Nie	 szkodzi.	 Dobrze,	 że	 zrobiliśmy	 sobie	 przerwę.	 Chyba

wiesz,	że	plotka rze	tylko	czeka ją,	żeby	się	do	nas	dobrać.	O	tym
wła śnie	chcia łam	porozma wiać.	Doszłam	do	wniosku,	że	nie	po-
winniśmy	się	spotykać.
–	 Ja	 też	 o	 tym	myśla łem	 –	 przyznał	 –	 ale	 nie	 doszedłem	 do

żadnego	wniosku.



Och,	ona	też.	Ale	nie	w	tym	rzecz.
–	Musimy	bardziej	się	posta rać.	Fotoreporterzy	siedzą	mi	na

karku,	a	mój	tata…
Jej	głos	się	za ła mał.
Reid	momentalnie	wziął	 ją	 w	 ra miona,	 a	 ona	mu	 pozwoliła,

bo…	wła ściwie	nie	mia ła	wytłuma czenia.	 Tylko	pra gnęła	mieć
go	 przy	 sobie,	 czuć	 jego	 dotyk,	 słyszeć	 słowa,	 ja kie	 szeptał,
wtula jąc	się	w	jej	włosy.
Po	jej	twa rzy	spłynęło	kilka	łez.
Reid	przytulił	ją	do	siebie	i	poczuła	wreszcie	błogi	spokój.
–	Jak	się	czuje	ojciec?	–	spytał	z	troską	w	głosie.
–	Normalnie.	Tylko	dzisiaj	jestem	ja kaś	roztrzęsiona.
–	To	dla tego,	że	mnie	nie	było.	Możesz	to	powiedzieć.	Zosta -

wiłem	cię	na	lodzie.	Nie	dzwoniłem.	Ale	teraz	jestem.	Za trosz-
czę	się	o	ciebie.
O	mój	orgazm?	Nie	wiedzia ła,	czy	ma	się	śmiać,	czy	da lej	pła -

kać.	Ale	ten	pomysł	bardzo	się	jej	podobał.
–	Dziękuję,	ale	nie	musisz.	Od	dawna	sama	troszczę	się	o	sie-

bie.
Odsunął	się,	choć	jej	nie	puścił.
–	Musisz	odpocząć.	Nie	żartuję.	Za	bardzo	się	przejmujesz	oj-

cem.	To	cię	wykończa.	Dla czego	wciąż	jeszcze	siedzisz	w	Chica -
go?
–	Dla tego	że…	–	Nie	mia ła	na	to	gotowej	odpowiedzi.
Dla czego	tu	jest?	Na	pewno	nie	z	powodu	ojca,	który	nie	sta -

nie	 się	 na gle	 cał kiem	 inny,	 by	 mogła	 mu	 wyba czyć.	 O	 Boże.
Może	czeka	na	Reida.
–	Dla tego	że…
Uśmiechnął	się	ła godnie.
–	Czemu	nie	wrócisz	do	domu?
Do	domu.	Tak,	chce	wrócić	do	domu.
–	Nie	mogę.	Mój	tata	jest	umiera ją cy.	A	moja	rodzina…
–	Da	sobie	radę.	Nie	wyleczysz	taty	z	raka	swoim	siedzeniem

tutaj,	Noro.	–	Pieścił	dłonią	jej	szyję,	ogrzewa jąc	ją.	–	Mówiłaś,
że	 nie	 masz	 powrotnego	 biletu.	 Pozwól,	 że	 odwiozę	 cię	 do
domu.	Mam	wła sny	odrzutowiec,	który	czeka	na	lotnisku.
Nie	 mogła	 się	 zgodzić,	 by	 Reid	 po	 raz	 któryś	 ra tował	 ją



z	opresji.	Trzeba	z	tym	skończyć.
–	To	niekonieczne.	Mogę	polecieć	zwykłym	sa molotem.
–	Ale	nie	musisz.	Za troszczę	się	o	ciebie.	Pozwól	mi.	Jeśli	nie

dla	ciebie,	to	ze	względu	na	Decla na.
To	dobry	argument.	Myśl	o	tym,	że	nie	będzie	musia ła	lecieć

za tłoczonym	sa molotem	z	ma łym	dzieckiem,	była	bardzo	kuszą -
ca.
Mogła by	wrócić	do	domu,	uciec	od	zgieł ku,	 jaki	wywoływa ły

wokół	 ich	 spra wy	 media,	 uwolnić	 Decla na	 z	 ich	 szponów	 –
i	uniknąć	chodzenia	do	szpita la,	gdzie	nie	widać	żadnych	szans
na	pojedna nie.
Czy	może	nie	skorzystać	z	przysługi	sta rego	przyja ciela?
–	A	jeśli	tata	będzie	mnie	potrzebować?
Reid	parsknął	śmiechem.
–	Sutton	potrzebuje	tylko	kopa	w	tyłek.	To	wszystko,	co	mam

do	 powiedzenia	 na	 ten	 temat.	 Jak	 będą	 czegoś	 potrzebować,
mogą	do	ciebie	za dzwonić.	Wyjedź	na	trochę,	a	potem	wrócisz,
jeśli	zechcesz.
–	Dla	ciebie	wszystko	jest	ła twe.	Nie	każdy	ma	prywatny	od-

rzutowiec,	żeby	lecieć,	kiedy	ma	taki	ka prys.
–	W	ta kim	ra zie	zosta nę,	dopóki	nie	zechcesz	wrócić.
–	Jak	to	zosta niesz?	W	Kolora do?	To	sza leństwo,	Reid.
Ale	 wła śnie	 tego	 chcia ła.	 O	 tak!	 Był by	 to	 sza lony,	 cudowny

okres.	Nie	będzie	pustego	łóżka	i	jeszcze	bardziej	pustego	ser-
ca.
–	 Mniejsze	 sza leństwo	 niż	 to,	 ja kie	 zgotują	 mi	 tutaj	 media.

Bardzo	ubolewam	nad	 tym,	że	 i	 ty	musisz	 to	znosić.	Poza	 tym
już	ci	mówiłem,	że	nie	uda ło	mi	się	wytrzymać	bez	ciebie.	Bę-
dziemy	mieć	oka zję	odpocząć	od	pa pa razzich.	Jeden	krok	i	pro-
blemy	za ła twione.
–	Ale	przecież	my	nie…	To	zna czy	ty	i	ja…
Nie	umia ła	na wet	na zwać	tego,	co	łą czy	ją	i	Reida.	Jak	to	się

sta ło,	że	za miast	kończyć	zna jomość,	rozma wia ją	o	jej	dalszym
cią gu?
–	Nie	myśl	tyle,	Noro.	–	Ujął	jej	dłoń	i	uca łował.	–	Ucieknij	ze

mną.	Chociaż	na	chwilę.	Bądźmy	sza leni,	bawmy	się	i	nie	zwra -
cajmy	uwa gi	na	ten	świat.	Żyjmy	chwilą.	To	nam	dobrze	zrobi.



To	prawda,	że	życie	dokuczyło	jej	tak	bardzo,	że	mia ła	ochotę
uciec.	Reid	zrozumiał	to	i	da wał	jej	szansę.
Nie	mów	tak.	Nie	mów	tak.	Ale	wła ściwie	dla czego?
Nie	oświadczał	jej	się.	Nie	mówił,	że	zosta nie	z	nią	na	za wsze.

To	był	tylko	dalszy	ciąg	ich	sza lonej	cudownej	przygody	z	dala
od	oczu	niepotrzebnych	świadków.
Nie	musi	 jeszcze	 żegnać	 się	 z	mężczyzną,	 który	 stał	 się	 tak

ważny	w	jej	życiu.
–	Dobrze.	Polecę	z	tobą.
Wkrótce	jednak	będą	musieli	się	pożegnać.	Ale	nie	dziś.	Tylko

nie	może	pozwolić,	by	Reid	zła mał	jej	serce.

Kiedy	 się	 obudził,	 za pach	 truska wek	 i	wa nilii	 podpowiedział
mu,	że	kokon	miłości,	w	ja kim	się	zna lazł	w	Kolora do,	nie	znik-
nął	podczas	snu.
Otworzył	oczy.	Tak	jak	wczoraj	Nora	leża ła	w	jego	ra mionach.

Naga,	 piękna	 i	 wspa nia ła.	 Nie	 pa miętał,	 kiedy	 ostatnio	 spał
z	kobietą	aż	do	rana.
Bardzo	mu	się	to	podoba ło.
Musiał	ją	ca łować	tak	samo,	jak	musiał	oddychać.	Na	tym	po-

lega	to	sza leństwo,	że	robił	to,	co	chciał,	nie	przejmując	się	gło-
sem,	który	mówił	mu,	że	nie	powinien	aż	tak	się	anga żować.
Poca łował	 ją.	 Jej	 cia ło	ożyło	w	 jednej	chwili.	Poczuł	dreszcz,

gdy	jej	biodro	otarło	się	o	jego	członek.	Dotknął	jej	piersi,	czu-
jąc	coraz	większe	podniecenie.
Nora	 odchyliła	 biodra,	 przygotowując	 się	 na	 jego	 przyjęcie.

Jęknął	 z	 wysił ku,	 powstrzymując	 się,	 by	 nie	 wślizgnąć	 się	 od
razu	do	środka,	tak	jak	tego	pra gnął,	i	przekręcił	się,	szuka jąc
po	omacku	prezerwa tyw,	które	schował	wczoraj	do	szufla dy.
Wreszcie	mógł	 ją	 posiąść.	Wszedł	 głęboko,	 a	 potem	 jeszcze

głębiej,	po	czym	porusza li	się	oboje,	doprowa dza jąc	się	na wza -
jem	do	orga zmu.	To	było	wspa nia łe	uczucie,	nie	tylko	fizyczne.
Reid	nie	potra fił	 na wet	opisać,	 jak	bardzo	 ta	kobieta	potra fiła
za peł nić	pustkę,	która	tak	długo	pa nowa ła	w	jego	życiu.
Nie	miał	pojęcia,	jak	to	się	sta ło,	że	zgodziła	się,	by	za wiózł	ją

do	Silver	Falls.	Wie dział	tylko,	że	nie	może	bez	niej	żyć.	Nie	po-
tra fił	na wet	wyra zić,	 jak	wielkim	da rzy	ją	uczuciem.	Miał	wra -



żenie,	że	sięgnął	teraz	gwiazd.
Najważniejsze	było	to,	co	dzia ło	się	w	tej	chwili,	i	nie	za sta na -

wiał	się	nad	tym,	co	się	sta nie	później.
Kiedy	wsta li,	 ubra li	 się	 i	 zrobili	 śnia da nie,	 które	 zjedli	 przy

sta rym	sosnowym	stole	w	kuchni	Nory.	 Jej	dom	był	utrzyma ny
w	sta roświeckim	wiejskim	stylu,	który	idealnie	do	niej	pa sował.
Reidowi	 nie	 podoba ło	 się	 tylko,	 że	 mieszka	 tu	 cał kiem	 sama
i	nie	może	korzystać	z	pieniędzy	na leżą cych	do	jej	ojca,	by	uła -
twić	sobie	trochę	życie.
Dobrze,	że	on	tu	jest	i	może	jej	pomóc.
Skończył	pić	kawę	i	przejrzał	poranne	wia domości	na	iPa dzie.

Nora	 ja dła	płatki	 i	karmiła	Decla na.	Chłopczyk	siedział	na	wy-
sokim	krzeseł ku,	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	Reida.	Potem	Nora
wsta ła,	oświadcza jąc,	że	ma	do	zrobienia	wielkie	pra nie.
Reidowi	bardzo	podoba ła	się	ta	domowa	atmosfera.	Miał	wra -

żenie,	że	bra kowa ło	mu	tego	przez	całe	życie.
–	Pomóc	ci?	–	spytał.
Za śmia ła	się.
–	Czy	ty	w	ogóle	wiesz,	jak	wyglą da	pralka?
–	Pewnie,	tyle	razy	oglą da łem	pra nie	w	rekla mach.	To	chyba

nietrudne.
–	Bardziej	pomożesz	mi,	jeśli	posiedzisz	z	Decla nem	i	przypil-

nujesz,	żeby	nie	spadł	z	krzeseł ka.	–	Nora	potarmosiła	rude	loki
synka.	–	Straszny	z	niego	alpinista,	co,	Bobiku?
–	Biku	–	powtórzył	jak	echo	Declan	i	wsa dził	kilka	płatków	do

buzi.
–	Zsa dzisz	go	z	krzeseł ka,	kiedy	skończy	jeść,	dobrze?	–	za wo-

ła ła	Nora	przez	ra mię,	idąc	do	sypialni.
Reid	i	Declan	spojrzeli	na	siebie.
–	Zosta liśmy	we	dwójkę,	mały.
Chłopczyk	skinął	głową.
–	Ta ataa.
Reid	za mrugał.
–	Aha.
Synek	 Nory	 był	 dziś	 bardzo	 elokwentny.	 Reidowi	 nigdy	 nie

przyszło	do	głowy,	że	zinterpretuje	jego	obecność	na	swój	spo-
sób.



–	Nie,	nie	jestem	twoim	tatą.	Ale	on	był	wspa nia łym	człowie-
kiem.	Walczył	o	wolność	w	bardzo	mrocznym	miejscu	i	nie	mógł
wrócić	do	domu.
Reid	podziwiał	Norę.	Nie	było	jej	ła two,	ale	potra fiła	stworzyć

synkowi	wspa nia ły	dom	z	prawdziwie	ciepłą	atmosferą.
To	zdumiewa ją ce,	z	 ja kim	wdziękiem	odna la zła	się	w	bardzo

trudnej	sytuacji.	Powinien	na uczyć	się	od	niej	pogody	ducha.
–	Ta ataa	–	powtórzył	Declan,	wska zując	na	Reida.
Reid	potrzą snął	głową.
–	Nie,	 kolego.	 To,	 co	 było	 tamtej	 nocy,	 już	 się	 nie	 powtórzy.

Wiem,	 co	 dora dzić	 innym,	 ale	 oni	 są	 dorośli	 i	 pła cą	 za	 to,	 że
mnie	słucha ją.	Ja…
Urwał,	 bo	Declan	nie	mógł	 zrozumieć,	 jak	 trudny	 to	 jest	 te-

mat	dla	Reida.
Zwłaszcza	że	sam	tego	nie	rozumiał.	Pa trzył	na	rudą	główkę

dziecka	 siedzą cego	 na	 krzeseł ku.	 Ten	 chłopczyk	 jest	 jedną
z	niewielu	osób,	o	które	Reid	się	troszczył,	i	to	było	jeszcze	gor-
sze.
Declan	i	Nora	potrzebują	kogoś,	kto	miał by	im	do	za ofia rowa -

nia	znacznie	więcej	niż	melancholijny	sa motnik,	który	tylko	cze-
kał,	by	wrócić	do	swojej	kryjówki	i	znów	odciąć	się	od	świa ta.
Tylko	że	ten	pomysł	teraz	nie	wyda wał	się	tak	dobry	jak	kie-

dyś.
Aparta ment	Reida	był	utrzyma ny	w	innym	stylu	niż	dom	Nory.

Jego	styl	był	nowoczesny,	surowy,	ostry.	Reidowi	odpowia da ło	to
aż	 do	 chwili,	 gdy	 wszedł	 do	 domu	Nory	 i	 za uwa żył,	 jaka	 jest
różnica.
U	Nory	ciepło	ema nowa ło	ze	wszystkich	ścian.	Chciał	cieszyć

się	nim	 jak	najdłużej,	dopóki	Nora	mu	pozwoli.	Często	powta -
rza ła	mu,	że	pienią dze	nie	dają	szczęścia,	i	Reid	widział	to	teraz
dość	wyraźnie.
Nora	wpa dła	do	kuchni.
–	 Pierwsza	 porcja	 ubrań	 jest	 już	 w	 pralce,	 a	 nie	 ma	 na wet

dziewią tej.	To	mój	rekord.	–	Uśmiechnęła	się	promiennie.
Jej	telefon	za pikał.	Oboje	spojrzeli	na	długi	blat	oddziela ją cy

kuchnię	od	ja dalni.
Nora	zmarszczyła	brwi.



–	To	Eve.
Wzięła	 telefon	 do	 ręki	 i	 potrzą snęła	 głową	 z	 nieza dowole-

niem.
–	Mówi,	że	tata	chciał by	ze	mną	porozma wiać	i	prosi,	żebym

za dzwoniła	do	niej	przez	Skype’a.	To	cały	 tata.	Nie	może	sam
wziąć	do	ręki	słuchawki.	Musi	za wra cać	wszystkim	głowę.
–	To	nie	dzwoń	 –	pora dził	Reid,	 a	Declan	 rzucił	w	proteście

pła tek	kukurydzia ny	na	podłogę.
–	Tata	będzie	się	wyżywać	na	Eve	i	Gra ce.	On	tak	robi.	Lepiej

od	razu	to	za ła twić.
Wzięła	z	biurka	sta rego	laptopa,	posta wiła	go	na	stole	i	włą -

czyła.	Eve	odpowiedzia ła	kilka	sekund	po	tym,	jak	Nora	kliknę-
ła	„Dzwoń”.
Siostra	uka za ła	się	na	ekra nie.
–	Dziękuję,	Nora.	 Już	ci	daję	 tatę.	–	Eve	przesunęła	swojego

laptopa,	kierując	ka merę	na	Suttona.
Wychudła	 twarz	 Suttona	Winchestera	 wypeł niła	 cały	 ekran.

Ojej!	Reid	wiedział,	że	 jest	chory.	Umiera ją cy.	Ale	 jego	wygląd
tak	się	pogorszył,	że	Reid	był	zszokowa ny.
Był	pewien,	że	ojciec	nie	może	go	widzieć	obok	Nory,	bo	nie

obejmowa ła	go	ka mera,	ale	Nora	go	widzia ła,	więc	nie	dał	nic
po	sobie	poznać.
Nora	wiedzia ła,	 że	ojciec	nie	ma	przed	sobą	długiego	życia.

Reid	nie	chciał	powiększać	jej	udręki.
–	Nora	–	rozległ	się	władczy	ton	Suttona.	–	Jestem	bardzo	roz-

cza rowa ny,	że	opuściłaś	rodzinę	w	trudnej	chwili.
Reid	przygryzł	usta.	Szantaż	emocjonalny?	Ten	człowiek	rze-

czywiście	ma	tupet.
Nora	się	zjeżyła.
–	Czy	po	to	chcia łeś,	żebym	za dzwoniła,	tato?	Rozma wia liśmy

już	o	tym.	Mówiłam,	że	wrócę,	jeśli	będzie	na gła	potrzeba,	ale
muszę	za dbać	o	swojego	syna.	Teraz	to	dla	mnie	najważniejsze.
Sutton	za czął	długo	kaszleć.	Było	ja sne,	że	uda je.
Potem	spojrzał	gniewnie	na	Norę.
–	Czy	mogę	 za pytać,	 co	 robi	 u	 ciebie	 ten	pomiot	 sza ta na?	 –

Winchester	na zywał	 tak	Reida,	odkąd	dowiedział	się,	że	córka
się	z	nim	spotyka.



–	On	ma	 na	 imię	Reid	 i	 nie	 będziemy	 o	 tym	mówić.	 –	Nora
spojrza ła	na	Reida,	który	wstał	i	położył	rękę	na	jej	ra mieniu.
–	Chciał	pan	ze	mną	rozma wiać?	–	spytał	ła godnie	Wincheste-

ra.
Reid	zupeł nie	się	zga dzał	z	określeniem,	że	jest	synem	sza ta -

na.	Jego	ojciec	niewątpliwie	jest	teraz	w	piekle.
Ale	nie	podoba ły	mu	się	zmarszczki,	ja kie	poja wiły	się	na	twa -

rzy	Nory.	Tylko	dla tego,	że	 jest	córką	tego	okrutnego	człowie-
ka,	nie	miał	za mia ru	spokojnie	pa trzeć	na	to,	jak	jest	obra ża na.
–	Chamberla in	–	warknął	Winchester	–	ponieważ	moja	córka

lekcewa ży	moje	ostrzeżenia,	apeluję	do	twojego	poczucia	hono-
ru,	jeśli	w	ogóle	ja kiś	masz.	Trzymaj	się	z	dala	od	Nory.	Twoja
zła	krew	przysporzy	jej	tylko	zmartwień	i	bólu.	Jeśli	ona	cię	nie
wyrzuci,	to	sam	usuń	się	z	jej	domu.
–	Dosyć,	tato!	–	Nie	mogła	już	tego	słuchać.	–	Sam	nie	wiesz,

o	czym	mówisz.	Jak	śmiesz	wtrą cać	się	w	moje	życie	 i	czepiać
się	człowieka,	który	oka zał	mi	uprzejmość?
Uprzejmość?	Przesa da.	Ale	kiedy	Reid	chciał	powiedzieć	Win-

chesterowi	parę	ostrych	słów,	ojciec	Nory	odchrząknął.
–	Przemyśl	 to,	Nora.	Masz	 syna,	o	którego	musisz	 się	 trosz-

czyć.	Chyba	nie	 chcesz,	 żeby	ponosił	 konsekwencje	 twoich	 fa -
talnych	decyzji?
–	Jedyną	fa talną	decyzją,	jaką	ostatnio	podjęłam,	był	ten	tele-

fon	 –	 odpa rowa ła	 Nora.	 –	 Druga	 to	 prawdopodobnie	 to,	 o	 co
chcę	cię	teraz	za pytać.	Co	twoim	zda niem	grozi	Decla nowi,	jeśli
będzie	się	spotykać	z	Reidem?
Reid	 był	 ciekaw,	 co	 usłyszą	 w	 odpowiedzi.	 Nie	 dla tego,	 by

sza nował	zda nie	Winchestera,	ale	sam	uwa żał,	że	nie	jest	odpo-
wiednim	 partnerem	 dla	 Nory	 i	 jej	 dziecka.	 Dla tego	 być	może
Nora	powinna	posłuchać	ojca.
Jednak	 odpowiedź	 Suttona	 Winchestera	 sta nęła	 mu	 ością

w	gardle.
–	To	bezlitosny	człowiek	–	oznajmił	Winchester,	tak	jakby	Reid

nie	stał	obok	i	nie	słuchał.	–	W	biznesie	i	w	życiu	osobistym.	Czy
nikt	 ci	 nie	 powiedział,	 jaką	 fa talną	ma	 reputa cję?	 Jest	 zimny,
bezduszny	i	zepsuty.	Nie	zga dzam	się,	żeby	taki	człowiek	znaj-
dował	się	w	pobliżu	mojego	wnuka.



Te	 słowa	 za brzmia ły	 brutalnie,	 ale	 to	 była	 prawda.	Reid	nie
nada wał	się	na	ojca	i	Winchester	wiedział	o	tym	równie	dobrze,
jak	on	sam.
–	Reid	–	powiedzia ła	Nora,	nie	odwra ca jąc	się.	–	Powiedz	mo-

jemu	ojcu,	ja kie	jest	ulubione	zwierzę	Decla na.
–	Żyra fa.	–	Chłopczyk	spał	z	żyra fą,	za bawką,	którą	Reid	kupił

mu	w	zoo,	i	nosił	ją	tak,	jakby	to	był	najdroższy	brylant	świa ta.
–	O	której	Declan	idzie	spać?
–	O	ósmej	wieczorem.	Po	lunchu	także	ucina	sobie	drzemkę.	–

Reid	dobrze	o	tym	wiedział,	bo	nieraz	korzystał	z	tego,	że	mały
śpi,	by	pobyć	sam	na	sam	z	jego	matką.
–	Co	lubi	jeść	na	śnia da nie?
–	Płatki	kukurydzia ne.
To	 było	 za bawne,	 bo	 Winchesterowi	 coraz	 bardziej	 rzedła

mina.
–	Teraz	twoja	kolej,	tato.	–	Nora	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi.	–

Jeśli	umiesz	odpowiedzieć	na	chociaż	jedno	z	tych	pytań	na	mój
temat,	 kiedy	mia łam	dwa	 lata,	 to	 posłucham	 twojej	 rady,	 jeśli
chodzi	o	Reida.	Nie,	na wet	uła twię	ci	za da nie.	Odpowiedz	na	te
pyta nia	dotyczą ce	jednej	z	nas,	mnie,	Eve	albo	Gra ce.	Słucham.
Może	mnie	za skoczysz.
Winchester	 za beł kotał	 coś	 pod	 nosem.	 Reid	 się	 uśmiechnął.

O	Boże!	Nora	jest	wspa nia ła.
–	 Tak	myśla łam	 –	 powiedzia ła	Nora.	 –	Wiesz,	 dla czego	Reid

bez	 trudu	 odpowiedział	 na	 te	 pyta nia?	 Bo	 spędza	 dużo	 cza su
z	 Decla nem.	 Sta ra	 się.	 Jest	 dla	mojego	 synka	 lepszym	 ojcem,
niż	ty	byłeś	dla	mnie.	A	ty	jesteś	moim	rodzonym	ojcem.	Koniec
rozmowy.
Nora	za mknęła	laptop	i	położyła	na	nim	głowę.	Reid	delikat-

nie	 poma sował	 jej	 ra miona.	 Jest	 dla	 jej	 synka	 dobrym	 ojcem?
Nie	wiedział,	co	Nora	chcia ła	przez	to	powiedzieć.	Czy	dla tego
poczuł	ciężar	w	piersi,	że	ta	myśl	go	przera ża ła?
Rzeczywiście	 troszczył	 się	 o	Decla na.	 Ten	 dzieciak	 przypadł

mu	do	serca.	Był	za bawny,	niewinny	i	sta nowił	część	Nory.	Jak
mógł by	go	nie	lubić?
Jednak	to,	że	Reid	potra fił	odpowiedzieć	na	te	pyta nia	Nory,

nie	ozna cza	jeszcze,	że	jest	dobrym	ojcem.



Ale	 Nora	 chyba	 tak	 myśla ła,	 bo	 ina czej	 nie	 mówiła by	 tego
ojcu.	Reid	poczuł	ucisk	w	gardle.
–	 Przepra szam	 –	 wymamrota ła	 Nora.	 –	 Nie	 powinieneś	 być

tego	świadkiem.
–	Nie	ma	 problemu.	 –	Nie	 chciał	 za	 dużo	mówić,	 za nim	 nie

uporządkuje	myśli.	–	Zresztą	byłaś	wspa nia ła.
Declan	kopnął	nóżka mi	w	pla stikowe	krzeseł ko.
–	Ta ataa.
I	Reid	zupeł nie	nie	wiedział,	co	ma	o	tym	myśleć.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Po	 południu	 chciał	 otrzą snąć	 się	 z	 niemiłych	 wra żeń,	 ja kie
miał	 po	 rozmowie	 z	 Suttonem	Winchesterem,	 i	 na mówił	Norę
na	przejażdżkę	po	Chatfield	Reservoir.	Mia steczko	Silver	Falls,
w	którym	mieszka ła	Nora,	leża ło	na	południowy	za chód	od	De-
nver,	u	podnóża	Rockies,	i	dostarcza ło	ma lowniczych	widoków.
Pa nora ma	Chica go	była	imponują ca,	ale	Reid	doceniał	piękno

tutejszego	 kra jobra zu,	 kiedy	 ze	 wspa nia łą	 blondynką	 u	 boku
wchodził	na	piętna stometrową	ża glówkę,	którą	wyna jął,	by	miło
spędzić	popołudnie.
Ka pitan	przywitał	ich	na	pokła dzie	i	przedsta wił	pokrótce	za -

sa dy	bezpieczeństwa,	podczas	gdy	Declan	buszował	w	sa loniku
przezna czonym	dla	gości.
Ka pitan	 wręczył	 im	 poma rańczowe	 ka mizelki	 ra tunkowe,

a	Norze	uda ło	się	przytrzymać	przez	kilka	sekund	synka	po	to,
by	ubrać	go	w	przezna czoną	dla	niego	ka mizelkę.	Cała	za łoga
biega ła	po	pokła dzie,	przygotowując	łódź	do	odpłynięcia.
Wiatr	 rozwiewał	 włosy	 Nory,	 kiedy	 wyruszyli	 w	 kie runku

środka	jeziora.	Nora	śmia ła	się,	gdy	Declan	wysta wiał	twarz	do
wia tru	jak	piesek	wysuwa ją cy	głowę	przez	otwarte	okno.
To	była	wspa nia ła	rozrywka	po	niemiłych	myślach,	ja kie	krą -

żyły	Reidowi	po	głowie	przez	cały	dzień.
Nora	albo	nie	za uwa żyła,	że	jest	ma łomówny,	albo	wola ła	nie

pytać	go	o	powód.	Może	ona	też	myśla ła	o	rozmowie	przez	Sky -
pe’a,	za sta na wia jąc	się,	czy	powinna	cofnąć	słowa,	ja kie	rzuciła
ojcu	w	twarz.
Ale	tego	nie	zrobiła.	Prawdopodobnie	nie	zda wa ła	sobie	spra -

wy,	że	Reid	odziedziczył	złe	geny	i	nie	może	być	ta kim	dobrym
ojcem,	jak	to	opisa ła.
Declan	powędrował	na	koniec	ża glówki	i	chwycił	się	poręczy,

przyglą da jąc	 się	 z	 uśmiechem	 rozpryskują cej	 się	wodzie.	Reid
poczuł	ucisk	w	żołądku.	Co	za	szczęście	widzieć	taką	ra dość	na



twa rzy	dziecka.
Biedny	chłopczyk	nie	miał	ła twego	życia	–	stra cił	ojca,	a	teraz

miał	 chorego	 dziadka.	 Reid	 sta rał	 się	 orga nizować	 wycieczki,
by	uatrakcyjnić	dziecku	życie,	a	w	za mian	otrzymywał	od	Nory
i	jej	synka	mnóstwo	ciepła.
Nora	pochyliła	się	do	Reida,	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	synka.
–	Dziękuję	za	tę	wycieczkę.	Jest	bardzo	miło.
Uśmiechnął	się.
–	Dziękuję	ci	za	to,	co	powiedzia łaś	ta cie.
–	Bardzo	proszę.	Nie	będziesz	sprzeczać	się	ze	mną,	że	to	po-

wiedzia łam?	Przez	cały	dzień	czeka łam,	żebyś	poruszył	 ten	te-
mat.
Reid	 popra wił	 się	 na	 siedzeniu.	Nora	ma	 ra cję.	Unikał	 tego

tema tu.
–	Nie	musia łaś	mówić,	żeby	tata	dał	ci	spokój.
–	Nie	musia łam.	To	prawda.	–	Wzięła	go	za	rękę.	–	Masz	nie-

sa mowity	wpływ	na	Decla na.	On	cię	lubi.	Wiem,	że	myślisz,	że
nie	na da jesz	się	na	ojca,	ale	dla	mnie	jest	oczywiste,	że	to	nie-
prawda.
Reid	 znieruchomiał.	 Teraz	powinien	Norze	 coś	wyja śnić.	 To,

że	wiedział,	co	Declan	lubi	jeść	na	śnia da nie,	nie	zmienia	faktu,
że	po	swoim	ojcu	odziedziczył	pewne	geny.
–	To	nie	jest	tak,	że	nie	lubię	dzieci.	Declan	jest	wspa nia ły.	Ale

ja	mam	kompleksy.
–	To	normalne.	–	Machnęła	ręką.	–	Poza	tym	już	ci	mówiłam,

że	podziwiam	cię	za	to,	że	nie	podejmujesz	decyzji	bez	za sta no-
wienia.	Dla tego	wła śnie	na da jesz	się	na	ojca,	Reid.	Za leży	ci	na
tym,	żeby	postępować	dobrze.	Mój	tata	nigdy	taki	nie	był.	Choć-
by	dla tego	jesteś	od	niego	lepszy.
Reid	otworzył	usta,	by	za przeczyć,	ale	nie	mógł.	Bo	na gle	zro-

zumiał,	że	na prawdę	za leży	mu	na	Decla nie.	I	na	Norze.	Jak	to
się	sta ło?
Mógł by	 przysiąc,	 że	 po	 tra gedii,	 którą	 przeżył,	 nie	 potra fi

o	nikogo	się	troszczyć	ani	nikogo	kochać.	Teraz	oka zuje	się,	że
się	mylił.	W	czym	jeszcze	się	mylił?
–	Dziękuję.	Przykro	mi,	że	twój	ojciec	tak	się	za chowuje.
Chciał	powiedzieć	jej	znacznie	więcej,	ale	ucisk	w	krta ni	nie



pozwolił	mu	wydobyć	słów.
–	Może	powinnam	go	niena widzić,	ale	nie	mogę.	To	jest	na dal

mój	 ojciec,	 mimo	 tego	 wszystkiego,	 co	 zrobił	 przez	 ostatnie
lata.	Mimo	okropnych	oszczerstw,	ja kie	dziś	na	ciebie	rzucał.	To
mój	tata	i	wciąż	go	kocham.	Może	jestem	nienormalna?
–	Nie.	–	Wziął	Norę	w	ra miona,	bo	jej	głos	się	za ła mał	i	musiał

przytulić	ją	do	siebie.
Potrzebował	jej.
To,	co	opisa ła,	to	była	miłość	bezwa runkowa,	pojęcie,	którego

nie	 rozumiał,	 chociaż	 chciał.	 Nora	 nada wa ła	 jego	 życiu	 nowy
sens.	Rzuca ła	świa tło	na	cały	mrok	jego	egzystencji.	Zmienia ła
jego	sta re	za pa trywa nia.
Jeśli	Sutton	Winchester	był	okropnym	człowiekiem,	ale	mimo

to	potra fił	 za chować	miłość	 córki,	 to	może	nie	 tak	 trudno	być
ojcem	 i	może	 poprzeczka,	 jaką	wyzna czył	 sobie	 Reid,	 była	 za
wysoko?	Czyż	nie	odnosił	w	życiu	sa mych	sukcesów?	Dla czego
za wsze	uzna wał	swoje	wady	za	skutek	złych	genów?
Nora	przezwyciężyła	swoje	geny.	Była	wspa nia łą	matką.	Gdy-

by	 chciał,	mógł by	 być	 o	wiele	 lepszym	 ojcem	 niż	 Sutton.	 Czy
jego	wła sny	ojciec.
Jeśli	 to	 prawda,	 może	 nie	 jest	 grzechem	 są dzić,	 że	 zna lazł

w	Norze	Winchester	O’Malley	 coś,	 czego	 bardzo	 pra gnął.	 Ro-
dzinę.
–	Cieszę	się,	 że	 tu	 jesteś.	Nie	spodziewa łam	się,	 że	coś	wyj-

dzie	z	na szej	zna jomości.	 Jestem	sama	od	tak	dawna,	że	za po-
mnia łam,	 jak	 bardzo	 w	 trudnych	 chwilach	 potrzebny	 mi	 jest
ktoś	bliski.
No	 wła śnie.	 Jej	 słowa	 dokładnie	 odda wa ły	 jego	 stan	 ducha.

Czy	to	przezna czenie?
Na dzieja	wstą piła	w	jego	serce.	Chciał	powiedzieć	Norze,	że

czuje	 się	 cudownie	 i	 że	 ich	 zna jomość	 będzie	 mia ła	 cał kiem
inne	za kończenie.
Żal	i	smutek	spra wiły,	że	długo	się	o	nikogo	nie	troszczył.	Te-

raz,	będąc	z	Norą	 i	Decla nem,	miał	szansę	nadrobić	 to,	czego
nie	zrobił	dla	Sophii	i	matki.
Ale	w	tej	chwili	wiatr	zmienił	kierunek	i	ża glówka	za chybota -

ła	się,	jakby	uderzyła	w	mur.



Declan	się	pośliznął.
Reid	 obserwował	 to	 jak	 na	 zwolnionym	 filmie.	 Widział,	 jak

nogi	 chłopczyka	 rozjeżdża ją	 się	 po	 pokła dzie.	 Declan	 upadł,
z	 łoskotem	 uderza jąc	 czołem	 o	 podłogę.	 Jego	 rude	 loki	 leża ły
nieruchomo,	gdy	wiatr	ucichł.
Nora	krzyknęła	i	rzuciła	się	w	kierunku	dziecka.	Jej	ręce	obję-

ły	nieruchomą	postać	synka.
Serce	za marło	w	pier si	Reida.	Poczuł,	 że	bra kuje	mu	powie-

trza.	Nie	mógł	się	ruszyć.	I	nie	wiedział,	co	ma	zrobić.	Mimo	to
zerwał	się	z	ławki	i	podbiegł	do	Nory,	by	jej	pomóc.
Ka pitan	krzyknął	do	za łogi	 i	 łódź	usta wiła	się	zgodnie	z	wia -

trem.	Jeden	z	żegla rzy	ukląkł	obok	Decla na	i	rozma wiał	z	Norą,
sprawdza jąc	 chłopcu	 puls.	 Potem	 ka zał	 Reidowi	 się	 odsunąć,
więc	Reid	przykucnął	z	drugiej	strony	i	gła dził	Norę	po	plecach.
Czuł	się	winny,	że	to	przez	niego	zda rzył	się	wypa dek.
Na	czole	Decla na	poja wiła	się	krew.	Członek	za łogi	za banda -

żował	ranę,	a	Nora	rozpła ka ła	się,	kiedy	uprzedził	 ją	o	niebez-
pieczeństwie,	ja kie	może	nieść	z	sobą	wstrząs	mózgu.
Reid	 poczuł,	 że	 żołą dek	 ściska	 mu	 się	 ze	 stra chu.	 To	 jego

wina.	Declan	był	za	mały,	by	płynąć	na	ta kiej	wielkiej	ża glówce.
Prawdziwy	ojciec	na	pewno	by	o	tym	wiedział.	I	miał by	pojęcie,
co	zrobić,	kiedy	dzieciak	jest	ranny.	Reid	tego	nie	wiedział,	bo
nie	był	ojcem	chłopca.	I	nie	powinien	nim	zostać.
Sutton	 Winchester	 wyczuł	 to	 od	 razu.	 Swój	 poznał	 swego.

Nora	 nie	 chcia ła	 słuchać	 ostrzeżeń	 ojca.	 Powinna	 była	 zrozu-
mieć,	 że	Sutton	chce	 za pewnić	 jej	bezpieczeństwo,	bo	wie,	 że
zosta ło	mu	już	niewiele	cza su.
Reid	też	nie	posłuchał	przestróg	Winchestera.	Skoro	Nora	nie

chcia ła	za chowywać	się	rozsądnie,	 to	Reid	powinien	zrobić	to,
co	 na leża ło.	 Jego	 obowiązkiem	 było	 usunąć	 się	 z	 życia	 Nory
i	Decla na,	za nim	zdą żył by	ich	skrzywdzić.	Dla tego	że	kochał	ich
oboje.
Ża glówka	 przycumowa ła	 przy	 na brzeżu.	 W	 pobliżu	 stał	 już

ambulans	 i	 dwaj	 ra townicy	 w	 ciemnoniebieskich	 uniformach
oczekiwa li	na	rannego	chłopca.
Nora	nie	spuszcza ła	wzroku	z	synka.	Nie	zwra ca ła	uwa gi	na

Reida,	który	poczuł,	że	nigdy	nie	na leża ła	do	niego	i	nie	ma	do



niej	żadnych	praw.
Ra townicy	wyja śnili,	że	tylko	rodzina	może	jechać	ka retką	do

szpita la.	Nora	skinęła	głową	i	spojrza ła	na	Reida,	jakby	dopiero
w	tej	chwili	go	za uwa żyła.
Widok	jej	twa rzy	–	zrozpa czonej	i	za pła ka nej	–	wstrzą snął	nim

do	głębi.	To	on	był	źródłem	jej	bólu	 i	cierpień,	bo	zlekcewa żył
za sa dy	bezpieczeństwa.
To	 zrozumia łe,	 że	 niewiele	 wie	 o	 dzieciach.	 Tylko	 że	 to	 nie

jest	 żadne	wytłuma czenie.	 Skoro	 nie	 wie,	 to	 powinien	 był	 się
dowiedzieć.	Dla czego	tego	nie	zrobił?
Sta rał	się	zmienić	krótki	romans	z	Norą	w	coś	zna czą cego,	by

ulżyć	wła snej	sa motności.	Był	egoistą.
Pora	to	zmienić.
–	Przepra szam,	Reid	–	szepnęła	Nora	zbola łym	głosem.	–	Poja -

dę	 ambulansem	 z	Decla nem,	 ale	 oni	mówią,	 że	musisz	 jechać
innym	sa mochodem.
Skinął	głową.
–	Nie	ma	problemu.	Rób	to,	co	powinnaś.
Bardzo	 dobrze,	 że	 nie	 pojedzie	 z	 Norą	 i	 Decla nem.	 Pa trzył,

jak	 ra townicy	 kła dą	 na	 nosze	 wciąż	 nieprzytomnego	 chłopca,
a	potem	wsuwa ją	go	do	ka retki.	Pomógł	Norze	wsiąść	do	sa mo-
chodu	i	po	raz	ostatni	uścisnął	jej	dłoń.	Ambulans	odjechał,	za -
biera jąc	 ludzi,	 którzy	 po	 raz	 pierwszy	 od	 wielu	 lat	 wywoła li
uśmiech	na	twa rzy	Reida.
Czarna	otchłań	w	jego	duszy	za częła	pochła niać	wszystko	do-

bre,	co	zda rzyło	się	dziś	rano.	Nie	powinien	był	tu	przyjeżdżać,
pozwa la jąc,	by	zła	aura,	która	go	ota cza ła,	zrobiła	krzywdę	in-
nym.
I	 na	 pewno	 nie	 powinien	 był	 przekupywać	Nory	 prywatnym

odrzutowcem	po	to,	by	nie	stra cić	z	nią	kontaktu.	Wszystko	dla -
tego,	że	egoistycznie	pra gnął	mieć	rodzinę,	nie	da jąc	nic	w	za -
mian.
Ła two	można	to	na pra wić.	Zosta wi	tu	pilota,	a	sam	wróci	do

Chica go	innym	sa molotem.	Cały	kłopot	w	tym,	by	Nora	nie	zo-
rientowa ła	 się,	 jak	 bardzo	 za bola ło	 go	 to,	 że	 nie	 jest	 człowie-
kiem,	na	ja kiego	ona	za sługuje.
Ani	ojcem,	na	ja kiego	za sługuje	jej	synek.



Nie	 przyjechał	 do	 szpita la	 i	 Nora	 domyśla ła	 się	 dla czego.
Zmęczona	 pchnęła	 jedną	 ręką	 frontowe	 drzwi	 domu,	 a	 drugą
podniosła	 śpią cego	 Decla na	 wyżej	 na	 biodro,	 pilnując,	 by	 nie
uszkodzić	świeżo	za łożonych	szwów.
–	Reid!	–	za woła ła	cicho	i	potrzą snęła	głową,	kiedy	nie	odpo-

wiedział.
Ten	mężczyzna	był	na prawdę	przera żony	i	musi	zoba czyć	na

wła sne	oczy,	że	Decla nowi	nic	się	nie	sta ło.	Ale	nie	zoba czy,	je-
śli	będzie	chować	się	ze	stra chu.
To	był	jeden	krok	w	tył,	jednak	niewielki.	Powoli,	lecz	konse-

kwentnie	Reid	dochodził	do	wniosku,	że	dzieci	nie	są	ta kie	złe,
ale	zda rzył	się	ten	wypa dek.
Nora	pra gnęła	oprzeć	się	na	ra mieniu	Reida,	kiedy	siedzia ła

w	poczekalni	w	szpita lu.	Było	jej	przykro,	że	się	tego	nie	domy-
ślił.
Najpierw	to,	co	najważniejsze.
Rozebra ła	Decla na	i	położyła	go	w	łóżeczku	z	żyra fą,	a	potem

przykryła	kocykiem	w	żabki.	Zmęczony	chłopiec	na wet	się	nie
poruszył.	Potem	poszła	poszukać	Reida.
W	domu	było	cicho	i	ciemno.	Reida	tu	nie	ma.
Zmarszczyła	brwi	 i	rozejrza ła	się	po	pokoju.	Od	razu	za uwa -

żyła,	że	nie	ma	jego	wa lizek.	Na	stole	w	kuchni	zna la zła	kartkę.
Żołą dek	 podszedł	 jej	 do	 gardła,	 kiedy	 bra ła	 do	 ręki	 pa pier.

Kilka	linijek	wystarczyło,	by	dawny	ból	wrócił.
Reid	odszedł.	Bez	wyja śnienia.
„To	 moja	 wina,	 że	 Declan	 miał	 wypa dek.	 Lepiej,	 żebyśmy

skończyli	teraz,	za nim	sta nie	się	coś	gorszego”.
To	nie	jest	wyja śnienie.
Poczuła	 złość.	Co	 za	 fa cet!	 Jak	 śmiał	 zosta wić	 ją,	 kiedy	naj-

bardziej	go	potrzebowa ła?	Z	trudem	powstrzymywa ła	łzy,	kiedy
chirurg	 za kła dał	 szwy	 synkowi.	 Tak	 pra gnęła,	 żeby	 Reid	 był
przy	niej.
Dla czego	 za wsze	 za kochuje	 się	w	mężczyznach,	 którzy	 chcą

odejść?	Najpierw	pokocha ła	 Seana,	 który	 tak	 bardzo	 lubił	 po-
dróżować,	że	aby	speł nić	swoje	ma rzenia,	za cią gnął	się	do	woj-
ska.	Za pła cił	za	to	najwyższą	cenę	i	zginął.	Nie	mia ła	Seanowi
za	 złe	 jego	 decyzji,	 ale	 nie	 mogła	 odża łować,	 że	 nie	 było	 jej



dane	choćby	się	z	nim	pożegnać.
Jeśli	chodzi	o	Reida,	może	mieć	do	niego	mnóstwo	pretensji.

Na pisał	do	niej	kartkę	i	wrócił	do	domu.	To	jest…	niewyba czal-
ne.	 I	 nie	mia ła	 za mia ru	 się	 na	 to	 godzić.	 Sean	 odszedł	 na	 za -
wsze	i	nie	mogła	za	nim	pójść.	Ale	Reid	to	co	innego.
Pisał,	 że	 zosta wia	 sa molot	 na	prywatnym	 lotnisku	nieda leko

Silver	 Falls	 i	 będzie	 mogła	 z	 niego	 skorzystać,	 kiedy	 zechce
wrócić	do	Chica go.
Za pra gnęła	wrócić	wła śnie	teraz.
Rano	 za pa kowa ła	 wa lizki.	 Potem	 ja koś	 zdoła ła	 ubrać	 wciąż

zmęczonego	i	rozkoja rzonego	po	wypadku	Decla na.	Pilot	Reida
wystartował	do	Chica go	przed	lunchem.
Po	 najspokojniejszym	w	 świecie	 locie	 za dzwoniła	 szybko	 do

Gra ce,	która	rzuciła	wszyst ko,	by	za jąć	się	Decla nem.	Ten	spek-
takl	nie	potrzebował	żadnych	dodatkowych	świadków.
W	końcu	Nora	weszła	do	biura	Metropolu	i	sta nęła	przed	asy-

stentką	Reida.
–	Przyszłam	zoba czyć	się	z	pa nem	Chamberla inem.	Czeka	na

mnie.
To	nie	było	kłamstwo.	Powinien	na	nią	czekać.
–	Och!	–	Oczy	pani	Grant	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumienia.	–

Tak,	oczywiście.	Proszę	wejść.
Nora	skorzysta ła	z	za proszenia,	ale	kiedy	wpa dła	do	ga binetu

Reida,	szok	na	jego	twa rzy	na	chwilę	przykuł	ją	do	miejsca.
Jego	 wygląd	 za skoczył	 ją	 bardziej	 niż	 podczas	 pierwszego

spotka nia	w	Metropolu.	Brą zowe	oczy	były	peł ne	bólu	i	tęskno-
ty.	A	jej	głowę	wypeł nia ła	myśl	o	nim.
Za toczyli	peł ne	koło.	Kilka	tygodni	temu	Nora	szuka ła	dawne-

go	 przyja ciela.	 Dzisiaj	 chcia ła	 odszukać	mężczyznę,	w	 którym
się	 za kocha ła.	 I	 dopiero	 teraz	 uświa domiła	 sobie,	 że	 dla tego
jest	zła.
Kocha	Reida.	Dla czego	po traktował	to	tak	lekko?	Czy	nie	zda -

wał	 sobie	 spra wy,	 ja kie	 to	dla	niej	 trudne?	 Jak	 się	bała,	 że	go
stra ci?
Choć	ugina ły	się	pod	nią	nogi,	ruszyła	na przód	i	wyjęła	tele-

fon	z	ręki	Reida.
–	Proszę	za dzwonić	później	–	powiedzia ła,	rozłą cza jąc	rozmo-



wę.	Potem	rzuciła	telefon	na	biurko.	–	Wyjecha łeś,	zosta wia jąc
kartkę.	Nie	zga dzam	się	na	ta kie	za chowa nie.	Powiedz	mi	pro-
sto	w	oczy,	że	to	koniec,	to	może	ci	uwierzę.	Ale	nie	są dzę,	że-
byś	mógł	to	zrobić.	Bo	dobrze	wiesz,	że	nic	się	między	nami	nie
skończyło.
–	Nora,	co	tu	robisz?	Czy	Declan	czuje	się	dobrze?	I	co	z	oj-

cem?
–	Stan	ojca	się	nie	zmienił.	Declan	jest	zdrowy.	Powiedzia łam

ci	tylko,	po	co	przyjecha łam.
Reid	wstał,	okrą żył	biurko	i	zbliżył	się	do	niej.
–	Za sługuję	na	to,	żeby	dowiedzieć	się	od	ciebie,	co	sobie	my-

ślisz.	Nie	tylko	spa liśmy	z	sobą.	To	coś	więcej.	Myśla łam…
Urwa ła,	bo	Reid	spochmurniał.
Nie	mia ła	pojęcia,	jak	ma	to	rozumieć.	Co	wła ściwie	myśla ła?

Że	Reid	pojechał	z	nią	do	Kolora do,	bo	chciał	być	z	kobietą,	któ-
ra	ma	dziecko?
Ale	to	ja sne,	że	nie	miał	za mia ru	być	ojcem.	Kiedy	delikatnie

sta ra ła	się	go	przekonać,	że	będzie	nieporówna nie	lepszym	oj-
cem	od	 innych,	 za protestował.	 I	nie	przyjechał	do	szpita la,	bo
to	był	dla	niego	za	duży	kłopot.
Przemierzyła	 całą	 drogę	 do	 Chica go,	 by	 sta nąć	 twa rzą

w	twarz	z	mężczyzną,	który	chciał	się	wycofać	z	ich	wspa nia łe-
go	romansu.
–	Co	myśla łaś?	Że	coś	nas	łą czy?	I	że	coś	do	ciebie	czuję?
–	Tak.	–	Nie	mogła	skła mać,	choć	wiedzia ła,	że	to	zła	taktyka,

najgorsze,	co	może	powiedzieć	mężczyźnie,	który	od	niej	uciekł.
Fakty	mówią	same	za	siebie.	–	Powiedz	głośno,	że	się	mylę.
–	Nie	 –	 odparł,	 świdrując	 ją	wzrokiem,	aż	 ciarki	przeszły	 jej

po	 plecach.	 –	 Dla tego	wyjecha łem.	 Bo	 za leży	mi	 na	 tobie	 tak
bardzo,	że	nie	mógł bym	cię	zra nić.
–	Co	ty	mówisz?	Wyjecha łeś,	bo	coś	do	mnie	czujesz?
–	 Nie	 mogę…	 –	 Potrzą snął	 głową.	 –	 Dla tego	 zo sta wiłem	 tę

kartkę.	Mia ła	za trzymać	cię	w	Kolora do.	Tam,	gdzie	jesteś	bez-
pieczna.	Wra caj	do	domu.	Nie	 jestem	dla	ciebie	wystarcza ją co
dobry.
–	Reid.	 –	Omal	 nie	wybuchnęła	 pła czem.	 –	 To	 śmieszne.	 Po-

trzebowa łam	cię,	a	ty	wyjecha łeś.	To	straszne.



–	Przepra szam.	Sta ra łem	się	chronić	Decla na.	I	ciebie.	Spra -
wiłem	ci	dosyć	bólu.
–	 Chronić	 nas	 przed	 czym?	 Przed	 sobą?	 –	 Śmiech	 ugrzązł

w	 jej	 krta ni.	 –	 Declan	ma	 się	 świetnie.	 Dzieciom	 zda rza ją	 się
różne	wypadki.	Ale	to	nie	jest	dla	mnie	wy tłuma czenie.	Myślę,
że	wyjecha łeś	z	powodu	tego,	co	się	między	nami	sta ło.
Ku	jej	zdumieniu	kiwnął	głową.
–	Owszem.	Bo	tak	powinienem	zrobić.	Nigdy	nie	myśla łem,	że

cię	pokocham	i	będę	musiał	odejść.
–	To	nie	odchodź.	Żyj	chwilą.	Tą	 i	na stępną.	Przez	na stępne

pięćdziesiąt	 albo	 sześćdziesiąt	 lat	 posza lejmy	 ra zem.	 Kocham
cię	i	nie	odejdę,	póki	się	nie	zgodzisz.
Żeby	przekonać	go,	że	mówi	poważnie,	usia dła	na	jego	biur-

ku,	 krzyżując	 ręce	 na	 piersi.	Nora	Winchester	O’Malley	 sama
decyduje	o	swoim	życiu	i	posta nowiła	mieć	tego	męż czyznę	ze
wszystkimi	jego	kompleksa mi.
Nie	wyjdzie,	dopóki	go	nie	zdobędzie.
Reid	długo	się	wa hał,	a	potem	ujął	ją	pod	łokcie	i	pocią gnął,

chcąc,	by	wsta ła.	Przez	 sekundę	myśla ła,	 że	 za raz	 ją	wyrzuci,
ale	wziął	ją	w	ra miona	i	poca łował.
Ra dość	ogarnęła	jej	serce.	Kiedy	wreszcie	mogła	za czerpnąć

powietrza,	Reid	szepnął:
–	Przepra szam.	Nie	powinienem	tego	robić.	To	nie	fair	wobec

ciebie.	Powinnaś	wyjechać.
–	Nie	–	za woła ła	ze	złością.	–	Nie	pozwolę	ci	podejmować	za

mnie	decyzji.	Chcę,	żebyś	był	ze	mną.	I	z	Decla nem.	Oboje	cię
potrzebujemy.
Spojrzał	na	nią	z	bólem.
–	Nie	umiem	być	ojcem.	Co	będzie,	jeśli	sobie	nie	pora dzę?	Za

dużo	 ryzykujesz,	 na ra ża jąc	 swojego	 syna,	 bo	 ja	 dopiero	 się
uczę.
–	Ja	też	się	uczę.	Wiem,	jak	być	mat ką	rocznego	dziecka,	ale

znacznie	 trudniej	 jest	 być	 matką	 dwulatka.	 Popeł niam	 cią gle
nowe	błędy.	Pomóż	mi.	Jako	kocha nek	i	jako	mój	partner.
Był	 świetnym	 partnerem.	 Powinna	wciąż	 powta rzać	mu,	 jak

jest	dla	niej	ważny.
–	Chyba	wiem,	po	kim	Declan	ma	ten	upór.	Jego	mama	nigdy



nie	da ruje,	kiedy	wbije	sobie	coś	do	głowy.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz	–	obruszyła	się,	czując,	jak	szybko

bije	jej	serce.	–	Nie	jestem	uparta.	Wiem	tylko,	czego	chcę.	I	to
wła śnie	jesteś	ty.
Potrzą snął	głową,	ale	potem	się	uśmiechnął.	Nora	była	pew-

na,	że	wygra ła	tę	partię.
–	A	jeśli	chcę,	żebyśmy	byli	tylko	przyja ciół mi?	–	spytał,	obej-

mując	ją	i	przycią ga jąc	do	siebie.
Tak	bardzo	go	pra gnęła.
–	Niestety.	Musisz	pogodzić	się	z	tym,	że	będziemy	kochanka -

mi	i	przyja ciół mi.	I	jeszcze	jedno.	Żadnych	więcej	kartek.
Jego	usta	musnęły	jej	wargi.
–	A	mogę	na pisać	„Kocham	cię”	na	za pa rowa nym	lustrze	w	ła -

zience?
Uda ła,	że	się	za sta na wia,	ale	sama	myśl	o	tym,	że	przez	resz-

tę	życia	będzie	dzielić	ła zienkę	z	Reidem,	przypra wia ła	ją	o	za -
wrót	głowy.
–	To	może	być.	Ale	tylko	potwierdzone	czynem.
–	Przyrzekam.
Najsłodsze	słowa	po	angielsku.
–	I	ja	też	przyrzekam.



EPILOG

Nora	 uśmiechnęła	 się,	 kiedy	 Reid	 wziął	 Decla na	 na	 ba ra na
i	ga lopował	z	nim	po	aparta mencie.	Uwielbia ła,	gdy	na śla dował
rżenie	konia.	Reid	często	ba wił	się	tak	z	Decla nem,	a	Nora	co -
raz	 bardziej	 była	 za kocha na	 w	 mężczyźnie,	 który	 wymyślał
nowe	za ba wy	z	jej	synkiem.
Wkrótce	Declan	będzie	 także	synem	Reida.	Złożyli	 już	poda -

nie	o	adopcję.
Reid	odłożył	na	bok	spra wy	zwią za ne	z	Chamberla in	Group,

by	na uczyć	się,	jak	być	oj cem,	twierdząc,	że	musi	szybko	nadro-
bić	 za ległości.	 Za nim	 zosta nie	 oficjalnie	 ojcem.	 Najwyraźniej
nie	 rozumiał,	 że	 został	 uzna ny	 oficjalnie	 oj cem	 w	 chwili,	 gdy
Declan	pierwszy	raz	powiedział	słowo	„ta ataa”.
Telefon	Nory	za dzwonił	i	na	ekra nie	poja wiło	się	imię	siostry.

Gra ce.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	spyta ła	niespokojnie.
Każdy	telefon	od	rodziny	mógł	ozna czać,	że	ojciec	umarł.	Kie-

dy	doktor	Wilde	oznajmiła,	że	Sutton	Winchester	dożyje	do	No-
wego	Roku,	to	wca le	nie	musia ło	ozna czać,	że	tak	będzie.
Jeszcze	przed	ślubem	Reid	i	Nora	usta lili,	że	przynajmniej	do

pierwszego	stycznia	będą	dzielić	 czas	między	Chica go	 i	Silver
Falls.	Potem	za mierza li	kupić	większy	dom	u	podnóża	Rockies
dla	gromadki	dzieci,	których	oboje	pra gnęli.
Ale	teraz	Nora	musia ła	być	w	Chica go.
–	Nie,	wszystko	w	porządku	–	odparła	wyraźnie	rozgniewa na

Gra ce.	–	Nie	wyobra żasz	sobie,	co	zrobili	ci	łajda cy	Newporto-
wie.
A	więc	nie	chodzi	o	ojca.	Nora	odetchnęła	z	ulgą	i	przysia dła

na	stoł ku	w	kuchni.
–	Brooks	i	Gra ham?	Co	zrobili?
Dalszy	ciąg	bitwy	o	spa dek.	Ale	tak	to	jest	na leżeć	do	rodziny

Winchesterów.	 Nora	 znosiła	 to	 cierpliwie,	 ma jąc	 wsparcie	 ze



strony	Reida.
A	kiedy	 jego	silne	ra mię	nie	wystarcza ło,	za nosił	 ją	do	 łóżka

i	kochał	się	z	nią,	dopóki	nie	za pomina ła	o	kłopotach.
Gra ce	parsknęła	z	oburzenia.
–	Wyna jęli	prywatnego	detektywa,	żeby	współ pra cował	z	tym

prawnikiem	Joshem	Calhounem.
–	Uparli	się,	żeby	za anga żować	w	spra wę	swojego	przyja cie-

la?	 Nie	 rozumiem,	 co	 pomoże	 tu	 prywatny	 detektyw,	 oprócz
tego,	że	na robi	więcej	ba ła ga nu.
–	Tak.	Chcą	odna leźć	prawdziwego	ojca	i	myślę,	że	prywatny

detektyw	ma	im	w	tym	pomóc.	Ale	nie	powiedzia łam	ci	najgor-
szego.	 Ten	 detektyw	 to	 Roman	 Sla ter.	 –	 Głos	 siostry	 drżał	 ze
złości.	–	Mój	były	mąż.
–	Och,	Gra cie.	–	Nora	jeszcze	pa mięta ła,	jak	siostra	przez	pół

roku	pła ka ła	po	rozsta niu	z	Roma nem.	–	Nie	mogę	uwierzyć,	że
się	do	tego	posunęli.
Najwyraźniej	bliźnia cy	specjalnie	dobiera li	sobie	ludzi,	którzy

mogli	dokręcić	śrubę	Winchesterom.	To	było	bardzo	podłe.
–	 Tata	nie	 chce	powiedzieć,	 kto	może	być	 ich	 ojcem.	Za czy-

nam	podejrzewać,	że	coś	wie	na	ten	temat.
Nora	 też	 była	 tego	 zda nia.	 Odkąd	 przeniosła	 się	 do	 aparta -

mentu	Reida,	sta ra ła	się	spędzać	przynajmniej	trzy	dni	w	tygo-
dniu	w	szpita lu	i	rozma wiać	z	ojcem.
To	 było	 zdumiewa ją ce,	 że	 ojciec	 bez	 dodatkowych	 rozmów

zmienił	zupeł nie	sta nowisko	wobec	Reida.	Wyra ził	na wet	apro -
ba tę,	 że	 Reid	 wyzna czył	 Na sha	 na	 tymcza sowego	 prezesa
Chamberla in	 Group,	 żeby	 on	 sam	mógł	 spędzać	 więcej	 cza su
z	rodziną.
Oczywiście	 to	 nie	mogło	wyna grodzić	Norze	 faktu,	 że	 przez

całe	 lata	nie	mia ła	prawdziwego	ojca.	Ale	powoli	otrzą sa ła	się
z	żalu	i	rozpa czy.
Bardzo	pomogła	jej	w	tym	miłość	Reida.	Kiedy	ojciec	wreszcie

umarł,	była	pogodzona	z	losem.
–	Cieszę	się,	że	tu	jesteś,	Nora	–	przyzna ła	Gra ce.	–	Mam	wra -

żenie,	że	to	wszystko	za mieni	się	wkrótce	w	wielkie	ba gno.
–	Tak,	ja	też.	Przykro	mi.	Powiedz,	jeśli	będę	mogła	w	czymś

ci	pomóc.



Nora	skończyła	rozmowę	i	wróciła	do	sa lonu.
Reid	i	Declan	siedzieli	na	podłodze,	za nosząc	się	od	śmiechu.

Od	 razu	 zrobiło	 jej	 się	 błogo.	 Jak	 to	 możliwe,	 że	 mia ła	 tyle
szczęścia,	by	zna leźć	mężczyznę,	który	pokocha	jej	dziecko	tak
samo	jak	ona?
–	Co	to	zna czy?	–	za pyta ła.	–	Ba wicie	się	beze	mnie?
–	Nigdy.	–	Reid	uśmiechnął	się	szeroko.	–	Czy	zechce	pani	do-

łą czyć	do	nas,	pani	O’Malley?
Teraz	uśmiechał	się	przez	cały	czas.	Nora	była	dumna,	że	to

jej	za sługa.
–	Dla	ciebie	pani	Chamberla in,	kolego	–	popra wiła	go	z	dumą.
Przysięga ła,	że	już	nigdy	nie	zmieni	na zwiska,	ale	to	było,	za -

nim	 uzna ła,	 że	 chce	 być	 połą czona	 wszystkimi	więza mi	 z	 Re-
idem.
To	był	 jej	przyja ciel.	Kocha nek.	Mąż.	A	wkrótce	 także	ojciec

jej	dziecka.	I	nigdy	nie	pozwoli	mu	odejść.
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